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S?f,uch M arcin  znów zaczął w ierzyć w  Boga. Po  czterdziestu ponad latach zapiekła  
f*>se w nim  zelżała. Nie dlatego, że ci sami ludzie, ktOrzy kiedyś mu przytakiw ali: 

wobrzeście M arcin ie  zrobili, żeście ladacznicę wyklęli”  —  dziś do H anki śię uśmiecha- 
serce z kam ienia przypisują i piekłem straszą. Piekła to on się nie bał nigdy, 

m ^żył w ł a s n e  tu, na ziem i, a  najgorszy z  czartów to własne sumienie.

8 —Jolanta Sadowska
s'câ n !f ^^ir, P°dróż na Ziemie Odzy- 
i  d0 ’farruiitajak razem o ojcem wyklinaz dotnu ojcem wyklinał
WIJ, . Sl°strę: “Kab deble sobaka zada­
n iem ”6!? z twolm faszystowskim na-
niedo™ 9 dyby Bóg był wtedy w niebie, 
Marcin ?arazy do rodziny — myślał 
uPilnowT eJrzałby w sumienie Hanki i 
na kola ^  Matka płakała, razem z Hanką 
ki nje przed ojcem błagała, żeby cór- 
Przv Ale Marcin stanął twardo
w00id  Idzie, swołocz jedna,

naród, a Niemcy wiele krzywdy wam wyrzą­
dzili” —wspomina Marcin, lecz co o Wolf- 
gangu słowo powie, to zębami zgrzyta.

— Wzięli go naparobka do sąsiedniej wsi, 
ale co tydzień lu zaglądał, listów od matki 
czekał. Dopiero jak stary Grabowski przy- 
kuś tykał do ojca i opowiedział, te  niemiecki 
parobczak z nasypu pod lasem spadł i kark 
sobie skręcił, wszystko się okazało. Hanka 
sina się zrobiła, a potem z wrzaskiem na 
drogę wyleciała, przez las pod nasyp...

Wolfganga na szosę wynieśli, żeby do

szkoda, nigdy Wolfganga “faszystowską 
zarazą” nie nazwała, ludziom ze wsi nie 
przytakiwała, a gdy Janowa plunęła Hance 
przed kościołem w twarz, matka podeszła 
do wyklętej córki i policzek jej wytarła.

Hance nie przeszkadzało kuśtykanie 
Wolfganga, pokochała go, nie wie dlacze­
go. Patrzy mi pokornie w oczy i mówi, że 
była szczęśliwa...

Wygnana z domu za las poszła. Stary 
kościelny jąprzygarnął, ksiądz mu nakazał, 
a może sam się nad dziewczyną ulitował?
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hańb*  ̂Barcin przez siostrę nacierpiał, na 
24 zaof,2ed ^4 wsią rodzinę wystawiła. 
Sacka ? wytykały ich palcami, że pni- 

Alc j^ zę  do domu wpuścili.
Bóg SoJ?z Marcin siostrze wybaczył. Jeśli 
cZei e 0 Hance przypomniał, brat ina- 

Gdy *ynilr nie może. 
stary j P^yjechali tu w 1946 roku, ojciec 

*c«orowany oddał władzę synowi, 
n a ła m ię , coim się za pobyt na Sybirze 
— pfj' uPrawia, niech o rodzinę dba.

^ i e j te Niemce w naszej chałupie 
‘c/i wyj)1’ zanim wreszcie pod Poczdam 
<Sn. Mjpiê ‘.— wspomina ze złością Mar- 
stó\v tr2vc*lciał pod swoim dachem faszy- 
Ja taka a stara Reiterkajeszcze dum- 
%  a godziła, jakby z grafów jakichś 
kgo W e, u niego — Marcina — na łasce.

<Ue ŝ p °**8anga judziła, po kątach wiecz- 
rs-J5,1?**’ pokory w nich nie było. Jakpokory w nich nie było. 

C*°ftovv L CZas c*° Poczdamu, Wolfgang, 
e .nasienie, matce i siostrom się 

I(a*- 2 stawil, wyjeżdżać nie chciał. “Zo- 
omi, skamlał jak sobaka, wy dobry

szpitala powieźć, ale po prawdzie, kto się 
wtedy o Niemca by starał...

Marcin do dziś nie wyzbył się pogardy dla 
19-letniego parobka, który mu siostrę na 
manowce sprowadził. Nikt ze starych we 
wsi nie wspomina Wolfganga inaczej jak 
chromego dzikusa.

— Jak drogą kuśtykał, nogę podwijał, tu­
many kurzu dokoła się wznosiły — pamięta 
Grabowska, a siwa jaik gołąbek Sanguszka 
wspomina, że nikt parobczaka wzroku 
znieść nie mógł: “Jak mu kto słowo kąśliwe 
rzucił, Niemiec przystawał, do mówiącego 
się obracał i długo patrzył. A nic się nie 
odzywał”.
— Gdyby mu kto w gębę napluł, tei by się 

nie odezwał. Cała jego siła w tych oczach 
siedziała — potakuje Jan, sąsiad Mardnowy.
— Ot, los go i po śmierci za te oczy ukarał
— wzdycha Sanguszka. — Hanka ślepe 
pogrobowce porodziła.

Hanka uśmiecha się łagodną, starą twa­
rzą. Nigdy do ojca ani brata żalu nie miała. 
Tak widać pisane jej było. Matki tylko

Powiła bliźnięta, słabsze umarło, Stefanek 
życia się trzymał. Sprzątała, gotowała, szo­
rowała kościelne schody i płakała, gdy do­
biegał ją szyderczy śmiech dzieci: “Stefa­
nek — bałwanek. Szwabski synek — śle- 
powronek”. Stefanek też pochlipywał, gdy 
wykrzykiwali za nim: “Nad większego 
trudno zucha jak był Stefek ślepa jucha”. 
Trzymał się matczynej spódnicy i milczał.

Raz się gdzieś dzieciak zapodział. Szu­
kała, wolała, w końcu pod kościół zaszła. 
Siedział przy krzyżu, skulony, zapuchnięty.

— Ja nie mam Patia Boga, mamo— usły­
szała.

— Co tobie, synek? — zakrzyknęła.
— Nie mam. Ksiądz mówi, ie  Bóg czuwa 

nad kaidym. Że jak cień przy człowieku stoi, 
chociat go chwycić nie moina. A ja  swojego 
cienia nie widzę.

Nie widział, to prawda.
—Ol.ślepowaty Stefanek był, prostokwa- 

kwa laka — przytakuje Marcin, ale żal w 
ciąg dalszy na sir. 2
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Szkoła niszczenia czyli
p r y w a t y z a c j a  likwidacyjna”

MWCa *) r a *e m  u d z ia ł  w  z e b r a n iu  P r z e d s ię b io r s tw a  R e a liz a c ji  In w e s- 
ktor  "*JeJ s k lc h  w  L u b in ie .  P rz y s z ła  c a la  z a ło g a . N ie  b y ło  je d y n ie  d y re -  

^ C y g a n o w s k ie g o .  W  z a m ia n  p rz e c z y ta n o  p ism o  s k ie ro w a n e  d o  n ie -  
U ^ a n i a j ą c e  m u  p o d  g r o ź b ą  z a w ia d o m ie n ia  P o lic ji p r z e b y w a n ia  n a  
^ a rn ii  ^ ł a d u .  W  te n  sp o só b  ro z p o c z ą ł  d z ia ła ln o ść  l ik w id a to r  p a n  
■j, 'k le w ic z ,  o tw ie r a ją c  p ro c e s  l ik w id a c ji  P R IM

wstecz powołane zostało przez 
01 j ra?ę własne przedsiębiorstwo, 

tycjj ^daniem było realizowanie inweś-
bit̂ m eisbch-.Pr2ydzielono bazę P° ^u" "■ do r„, ec*'s'ębiorstwie Komunalnym i
tyn, . . ty- PRIM był wykonawcą nie- 
$ei -J., S1"1 1 z racji specyficznej podległo- 
ûtkip Wym. Mial też szczęście do 

kcyj- ®° dyrektora. Dobre wyniki produ- 
zysk a także znajomość rynku 

l'*eZwvti y^torowi na wykupienie za 
ẐnańtL? 1 1 cenę doskonałej bazy po 

“ ej drogówce. Przeprowadzka

zbiegła się z decyzją nowych władz Lubina 
— likwidacja i sprzedaż. 20 maja 1991 r. 
dyrektor Cyganowski otrzymuje pismo z 
postanowieniem Zarządu Miasta. Postano­
wienie to noszące nr 33 z 17 maja jest 
zbiorem dziwności. Pierwszą jest to, że Za­
rząd Miasta ustanawia terminy, których za­
raz potem nie realizuje. Punkt 3 postano­
wienia brzmi: wyznacza się 29 maja, jako 
dzień otwarcia likwidacji. Na czym według 
Urzędu polega otwarcie likwidacji? Nie 
wiadomo. Punkt 3 jest kuriozalny: wyzna­
cza się 30 września, jako termin operatyw­

nej działalności przedsiębiorstwa. Tylko 
mocno wtajemniczony dopowie, że chodzi 
tu o ustanie operatywnej działalności, czyli 
zakończenie historii PRIM. W punkcie 7 
informuje się, że przedsiębiorstwo użytko­
wać będzie swoją nazwę z dodatkiem wy­
razów “w prywatyzacji likwidacyj nej”. Au­
tor nowego terminu z pewnością nawet nie 
zastanowił się nad jego sensem, bo inaczej 
nie pisałby głupstw. W punkcie ^powołu­
je się zespół opiniująco-doradczy w skła­
dzie: przedstawiciel Izby Skarbowej, Ban­
ku Zachodniego, Rady Miasta oraz dwóch 
przedstawicieli załogi PRIM. Na spotkaniu 
w dniu 21 czerwca a więc miesiąc później 
dowiedziałem się, że zespół ten nie został 
Jeszcze powołany. Nie wykonano zresztą 
wielu postanowień a do samej likwidacji 
Urząd w Lubinie zabrał się z przeciwnej 
strony. Można zrozumieć niechęć do posia­
dania własnego wykonawcy, dzisiaj najle­
piej rozmawia się przecież przez konkurs 
ofert. Natomiast zupełnie niezrozumiałym 
faktem jest doprowadzenie przedsiębior­
stwa do nie tylko formalnej, ale głównie 
faktycznej upadłości, co przecież skutecz­
nie zaniży jego wartość sprzedażną. Nisz­
czenie przedsiębiorstwa trwa. Dowiedzia- 

ciąg dalszy na str. 6

Z wizytą 
w magazynie... broni
W ZSRR — odwrotnie niż np. w 

USA— broni typu wojskowego nigdy 
nie było w wolnej sprzedaży. A Jed­
nak, według informacji MSW ZSRR, 
w ubiegłym roku w rękach ludności 
znajdowało się tyle broni, że można 
by uzbroić w nią kilka armii. Skąd 
więc bierze się taka masa pistoletów, 
karabinów, broni automatycznej? W 
tej chwili w rękach 3,2 min ludzi znaj­
duje się 3,6 min sztuk broni myśli­
wskiej, do tego należy dodać broń 
użytkowaną przez szkoły i organiza­
cje DOSAAF (odpowiednik polskiego 
LOK-u), straż przemysłową, armię. 
Wszystko to są potencjalne źródła 
broni nielegalnie przechodzącej w 
niepowołane ręce.

Niedawno odwiedziłem magazyn broni, 
mieszczący się na przedmieściu Moskwy.

W wielkiej hali ujrzeliśmy dziesiątki 
modeli broni, w jaką uzbrojone są obe­
cnie nielegalne formacje operujące w 
różnych częściach kraju. W większości 
jest to etatowe uzbrojenie wojskowe, 
jak również broń będąca na wyposaże­
niu MSW i KGB. Część tej broni to 
typowe konstrukcje domowej roboty, 
część — pochodzi zza granicy. Co cie­
kawe, w republikach nadbałtyckich po­
jawiło się wiele modeli z czasów ostat­
niej wojny — popularnych pepesz, nie­
mieckich schmeisserów, przedwojen­
nych karabinów produkcji miejscowej i 
czeskiej.

Towarzyszący nam gen. M. Kolesni- 
kow, który przez dłuższy czas służył w 
Armenii, powiedział, że od swych ar­
meńskich znajomych dowiedział się, że 
w wielu fabrykach erewańskich jawnie, 
w biały dzieńprodukuje się moździerze, 
granatniki, pociski niekierowane, kara­
biny automatyczne typu “Uzi” i inne 
typy broni.

Jak ta sprawa wygląda w poszczegól­
nych republikach? Częściowej odpo­
wiedzi na to pytanie mogą udzielić dane 
udostępnione dziennikarzom.

ESTONIA: Ogółem nielegalne for­
macje paramilitarne liczą tu ok. 27 tys. 
członków, dysponujących ok. 45 tys. 
sztuk broni palnej.

ŁOTWA: Nielegalne formacje liczą tu 
ok. 45 tys. członków, posiadających ok.
65 tys. sztuk broni palnej.

LITWA: Tutejsze formacje paramili­
tarne liczą ok. 20 tys. członków, dyspo­
nujących ok. 78 tys. sztuk broni palnej.

AZERBEJDŻAN: Wprawdzie tutej­
sze formacje zbrojne zostały rozwiąza­
ne, niemniej w rękach ludności znajduje 
się pewna ilość broni używanej w star­
ciach na tle narodowościowym.

ARMENIA: Ogółem formacje zbroj­
ne liczą tu ok. 6 tys. członków; dyspo­
nują oni ok. 3,8 tys. sztuk broni palnej 

GRUZJA: Tutejsze nielegalne forma­
cje zbrojne liczą w sumie ok. 4 tys. 
członków, dysponujących ok. 2,5 tys. 
sztuk broni palnej. Broni jakoś nie uby­
wa, mimo, iżzarekwirowanojużcałejej 
stosy, góry. W magazynach Minister­
stwa Obrony ZSRR leżą całe wagony 
karabinów, pistoletów, broni maszyno­
wej, amunicji. Ilości te początkowo szo­
kowały nawet wojskowych.

Skąd się to wszystko bierze? Dlaczego 
armia tak słabo strzeże swych magazy 
nów? Generał M. Kolesnikow stwier­
dził, że wprowadzono zaostrzone środki 
kontroli składowania! użytkowania uz 
brojenia, konsekwentnie karząc zło­
dziei. Obecnie broń wycofywana jest z 
jednostek mniej liczebnych i przecho­
wywana w dużych, ściśle strzeżonych 
magazynach.

Sprawcami niemal wszystkich kra­
dzieży broni z jednostek wojskowych 
są żołnierze pochodzenia miejscowe­
go. Na przy id ad, w Armenii w toku 
śledztwa wszczętego w związku z kra 
dzieżą miotaczy ognia okazało się, że 
nocą przy magazynie broni stało na war­
cie dwóch żołnierzy — Ormian... Zda­
rzało się tam też i tak, że wartownik 
celowo wywoływał na zewnątrz swego 
przełożonego, którego następnie ogłu­
szano ciosem w głowę. Nim oficer 
oprzytomniał, złodzieje zabierali mu 
broń osobistą.

Koledzy dziennikarze z zaciekawie­
niem obserwowali jak major ładuje ty 
powe wojskowe pociski do magazynka 
wykonanego własnym przemysłem pi 
stoletu maszynowego, a taśma mego dy 
ktafonu utrwaliła suchy trzask serii, któ­
ra wzbiła w powietrze z wału ziemnego 
stertę zeszłorocznych liści.

W ik t o r  J u r t i e j e w  
A g e n c ja  N o w o s ti

V____________________ y

L A T A 9 1  ?
Fot. M arek W oźniak

B e z r o b o t n e

■ G rażyna Cudak  

A nka
Dziewczyny patrzyły z podziwem. Tylko 

ona z całej praczki postanowiła się nie przej­
mować i dzień po ukończeniu liceum wy­
szła za mąż. Wiotka i wysoka, pięknie wy­
glądała w białej sukni z czerwony mi różami 
w ręku. Wpadły na chwilę do kościoła i 
pobiegły: przed nimi była jeszcze matura. 
Może nawet egzaminy na studia. Same nie 
wiedziały, czy Ance zazdroszczą czy też 
współczują. Nadal zaglądają do jej miesz­
kania. Samodzielnego, bo Artur od dawna 
miał kawalerkę.

Anka jest już w drugim miesiącu ciąży. 
Artur — rok po wojsku — współwłaściciel 
kontenera na rynku nawet nie wyobraża 
sobie, by żona kiedykolwiek pracowała.

— Kobieta powinna zajmować się do­
mem — mówi. — Tak było u nas. Mama 
zawsze miała czas.

— To proste — powtarza Anka. — Nie 
chcę od życia nic więcej niż przyjemności. 
Te wszystkie słowa o emancypacji, równo­
uprawnieniu, niezależności mnie nie intere­
sują. To pozory.

Siedziały w dwóch ławkach przez cztery 
lata. Tak powstała ich paczka. Bez przerwy 
miały sobie coś do powiedzenia: Renata 
(najlepsza w szkole), Anka (bodajże najład- 
niejszai roztrzepana jak mało która, zdolna 
gdy chciała), Edyta (zakompleksiona, ma­
rząca o archeologii) i Ela (cicha, szara, jak­
by nie istniejąca).

Rodzice Anki są bardzo zadowoleni z jej 
wyboru. Matka—25 lat pracy przy maszy­
nach — z chorymi nogami, nadciśnieniem, 
włosami jak słoma, bo nie pamięta kiedy 
była u fryzjera, z radością pokazuje prezen­
ty, które młodzi otrzymali na weselu:

— Gdy Ania była mała, chciałam aby 
została inżynierem — mówi. — U mnie w 
fabryce była taka pani inżynier. Tylko 
sprawdzała co robimy, zawsze umalowana, 
zadbana. Myślałam o takiej przyszłości. 
Ale z czasem dojrzałam. Ot, raz pani inży­
nier na nocnej zmianie przyszła sprawdzić 
i chwilę pogadała. Jej równie ciężko jak 
mnie. Gdy więc Ania bąkała, że nie chce 
robić matury, powiedziałam tak sobie: 
“Masz rację córeczko. Ale w takim razie 
wyjdź bogato za mąż”. No, a potem zaczęła 
chodzić z Arturem.

Artur zgodził się na jedno: aby po skoń­
czeniu liceum wraz z innymi zarejstrowala 
się w biurze pracy jako bezrobotna. Te 600 
tysięcy będzie miała na kosmetyki.

— Jest inteligentna — mówi o żonie. — 
Jeżeli będzie chciała robić zaocznie studia, 
to się zgodzę. Chciałbym rozszerzyć swój 
interes. Mądra żona z dyplomem byłaby 
potrzebna. A jeżeli nie zechce, to nic się nie 
stanie. Chciałbym mieć dużo dzieci. Sam 
byłem jedynakiem. Anka śmieje się serde­

cznie. Po urodzeniu dziecka, w nagrodę, ma 
obiecany wypad do Hiszpanii.

— Czyż nie mam wspaniałego męża? — 
pyta.

Dziewczyny z paczki odpowiadają 
uśmiechem. Uśmiechem, który skrywa co 
myślą.

Edyta
Teraz mówi, że głupotą było nie przystę­

pować do matury. W dzień, gdy Renata i 
Ela ściskały długopisy i modliły się o po­
wodzenie — siedziała w domu i płakała w 
poduchę. Miesiąc temu po raz pierwszy 
odebrała zasiłek dla bezrobotnych. Podzie­
liła go na dwie części: wydatki na co dzień 
i na wakacyjne wojaże.

— Bałam się egzaminu i nic nie potrafiło 
mnie przełamać — z trudem wyjawia. — 
Nawet chłopak nie był w stanie zmienić 
mojej decyzji. I to był błąd. Okazało się, że 
po szkołach zasadniczych jest wiele możli­
wości dalszego kształcenia się, a po liceum 
— żadnych. Ale zawsze miałam wrażenie, 
że jestem najgorsza, że egazminy są nie dla 
mnie, że...

Robert oświadczył się jej w dniu, gdy 
odebrała świadectwo. Powiedziała: “nie”.

— Tylko Anka brała ślub z własnej woli 
’— mówi. — Inne dziewczyny z klasy po
prostu wpadły. Nie chciałam być żadną z 
nich. Mieć męża i dziecko to odpowiedzial­
ność. Choć gdy bym miała ułożyć hierarchię 
wartości, to najważniejsze mieć dobrego, 
nie pijącego męża, potem pracę w swoim 
zawodzie, mieszkanie i dziecko dobrze się 
w nim czujące. Najcenniejsza jest miłość, a 
nie wiem czy mając 19 lat byłabym w stanie 
zadbać o potrzeby psychiczne dziecka i 
małżeństwa.

Edyta nikogo nie zaskoczyła. Nawet ro­
dziców. Ojciec już wcześniej wyczuł, że do 
egzaminu nie przystąpi.

— Zawsze może jeszcze maturę zrobić - 
mówi. Ale matka z jej decyzją pogodzić się 
nie może. Dziewczyny z paczki nie rozu­
mieją tylko, dlaczego nie podjęła od razu 
pracy, choć miała ofertę. Nawet nieźle płat­
ną, bo blisko dwa miliony.

— Gdybym została sprzedwczynią w sa­
lonie, bo to mi proponowano, nie wiem czy 
potem stać byłoby mnie na zrobienie matu­
ry — mówi. — Chciałabym brać życie lek­
ko, nie przejmować się wszystkim.
Czas przymusowych wakacji mija szybko. 
Rano — zakupy, gotowanie obiadu, drobne 
porządki. Po południu spotyka się z Rober­
tem. Wieczorami kocha siadać w kucki na 
tapczanie, z kubkiem gorącej kawy w dłoni 
i marzyć.
— Wyobrażałam sobie, że będę archeolo- 

ciąg dalszy na slr.2
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M ó j  j e s t  t e n  k a w a ł e k  p o d ł o g i ”
a  Tom asz Niewiedział

U zarania swej dyscypliny antropologo­
wie zajmowali się głównie ludami niecy­
wilizowanymi marginalnie traktując roz­
ważania na temat zurbanizowanych społe­
czności narodowych. W momecie, kiedy 
naukowcy zainteresowali się tłem codzien­
nych nieporozumień i konfliktów XX wie­
ku, antropologia kulturowa stała się fascy­
nująca nie tylko dla wąskiej grupy badaczy.

Psychologowie już dawno ustalili, że do­
bre samopoczucie zależy między innymi od 
stopnia zaspokojenia “potrzeby przestrze­
ni”. Antropologowie spostrzeżenie to uści­
ślili twierdząc, że “potrzeby przestrzeni” są 
zróżnicowane nie tylko indywidualnie a 
także i zwłaszcza kulturowo. S tąd już tylko 
krok do tezy, że istotnym powodem stre­
sów i nieporozumień jest nieświadome 
zachwianie lub pogwałcenie właściwych 
każdej kulturze “upodobań przestrzen­
nych”. Owe, zwykle niezamierzone, za­
burzenia układu przestrzennego inter­
pretowane jest Jako brak dobrych ma­
nier, głupota lub pogarda. Antropologo­
wie pierwsi zwrócili uwagę na to jak wiele 
konfliktów powoduje fakt, że to samo za­
chowanie w kulturze różnych narodów oz­
nacza coś zupełnie innego.

Każdy z nas potrafi wskazać odmienność 
stylu i mentalności Amerykanów i Nie­
mców. Nietrudno dokonać generalizacji, że

Amerykanie żyją w nieustannym rygorze 
czasowym, pośpiechu i są towarzyscy. Nie­
mcy natomiast charakteryzują się zamiło­
waniem doporządku, są zwylde przesadnie 
formalni i “sztywni”. Zapewne nieliczni 
zdają sobie sprawę, że stereotypy te wyni­
kają w dużej części z charakterystycznych 
dla obu kultur “upodobań przestrzennych”.

W kulturze ameryakńskiej panuje 
przekonanie, że z przestrzeni należy ko­
rzystać wspólnie. Dla Niemca takie użyt­
kowanie otoczenia jest ogromnie stresu­
jące. Stara się on za wszelką cenę odsepa­
rować organizuj ąc minimum “pry watn ego” 
obszaru. Do interesującego zetknięcia się 
tych dwóch wzorców kulturowych doszło 
po zakończeniu wojny. Amerykanie w jed­
nym z obozów jenieckich umieszczali po 
kilku żołnierzy Wermachtu w jednym po­
mieszczeniu. Alianci nie mogli zrozumieć 
dlaczego Niemcy zamiast wzmacniać ścia­
ny baraków aby chronić się przed wiosen­
nymi chłodami, wykorzystywali każdy ka­
wałek materiału do budowania wewnętrz­
nych przepierzeń. O tym do czego może 
prowadzić lekceważenie uwarunkowań 
kulturowych świadczy inny przykład z roku 
1945. Amerykańskie władze okupacyjne w 
zniszczonym Berlinie nakazały nielicznym 
posiadaczom kuchni i łazienek dzielić się 
nimi z rodakami. Po kilku dniach musiano

zarządzenie cofnąć ponieważ nieświado­
me, urzędowe zaburzenie niemieckiego 
wzorca przestrzeni zdążyło spowodować 
kilkanaście ofiar śmiertelnych.

Germańska żądza prywatności dotyczy 
nie tylko interakcji. Niemcy czują, zupełnie 
niezrozumiałą dla przeciętnego Ameryka­
nina potrzebę, odseparowania się od cudze­
go wzroku.

Potwierdza tę tezę dyskretne usytuowanie 
balkonów w niemieckich mieszkaniach 
oraz zagospodarowanie przestrzeni w miej­
scach pracy. Doskonale znamy stereotyp 
amerykańskiego biura jako olbrzymiego 
hałaśliwego pomieszczenia z wielką ilością 
ludzi i o zgrozo nie posiadającego żadnych 
nieprzejrzystych ścian. Dla Niemca praca 
w takim biurze byłaby niemożliwa. Te od­
mienne wzorce kulturowe doskonale ilu­
struje różnica w... posługiwaniu się drzwiami.

Amerykanie zamykają drzwi tylko 
wtedy kiedy chcą być sami i pragną aby 
nikt im nie przeszkadzał. W biurach pra­
cuje się przy drzwiach otwartych (o ile w 
ogóle istnieją) manifestując tym samym 
życzliwość i gotowość do przyjmowania 
wizyt. Niemcy zamkniętych drzwi nie od­
bierają jako chęć odizolowania a otwarte 
drzwi uważają po prostu za niedbalstwo. 
Łatwo sobie wyobrazić jak nieuświadomio­

ne różnice kulturowe utrudniają życie tury­
stom, buissnesmenom i dyplomatom.

Kolejnym przejawem odmienności mo­
delów zachowań przestrzennych jest poj­
mowanie natręctwa w Ameryce i Nie­
mczech. Badani w USA studenci oświad­
czali najczęściej, że nie są w stanie bez 
dokładnego określenia sytuacji powiedzieć 
kto zachowuje się natrętnie. Niemcy nato 
miast twierdzili, że są skłonni uznać za 
intruza każdego obcego który zbliża rię na 
odległość jednego, dwóch metrów. Przeja 
wem swobodnego traktowania dystansu 
osobowego jest doskonale znany z filmów 
amerykański zwyczaj przysuwania się z 
krzesła do rozmówcy. Z niemieckiego 
punktu widzenia tego rodzaju zachowa­
nie świadczy o gburowatości i złych oby­
czajach. Podobno pewien niemiecki reda­
ktor który przeprowadził się do Stanów 
Zjednoczonych nie mogąc ścierpiećamery­
kańskiej ignorancji kazał krzesło dla peten­
tów... przymocować w “przyzwoitej odle 
głości”.

Zakodowane kulturowo “konstrukty 
przestrzenne” mają kolosalny wpływ na na­
sze kontakty i życie. Uświadamiając je so­
bie mamy szansę uniknąć nieporozumień i 
gaf.
P.S. Tekst powstał na podstawie prac 
Edwarda T. Halla.

Odpady radioaktywne nie ostrzegają o 
swojej obecności. Nie widać ich i nie sty- 
chać. A jednak są. Jak dotąd nikt nie 
potraf! ich zniszczyć, a same rozkładają 
się bardzo powoli. Są groźne dla żywych 
organizmów nawet w niewielkich ilo­
ściach.

Odpadów radioaktywnych nie da się 
unieszkodliwić. Można je tylko przero­
bić, aby jak najbezpieczniej przechować 
do momentu samorzutnego rozkładu, co 
trwa... tysiące, a nawet miliony lat.

W Polsce nie opracowano jak dotąd norm 
i standardowych technologii przerobu oraz 
składowania odpadów promieniotwór­
czych.

Argumentów na “nie” dla elektrowni ją­
drowej w Żarnowcu, której budowę rozpo­
częto w 1984 roku, a likwidację przed pa­
roma miesiącami jest więcej. Wymienia je 
bardzo skrupulatnie zespół naukowców, 
ekologów, lekarzy, który 6 czerwca 1990 
roku opublikował specjalny raport w spra­
n e  dfektrowni jądrowej Żarnowiec.

“Î ffcyzja o budowie e.j. Żarnowiec zosta­
ła podjęta uchwałą Rady Ministrów Nr 
10/82 w dniu 18.01.1982. W ślad za nią rząd 

t^-MHraawart umowę w sprawie budowy z 
*- ;rz*fm ZSRR w dniu 14.04.1984. — czy- 

tanty w raporcie zespołu Prezesa Państwo­
wej Agencji Atomistyki— Decyzje w spra­
wie e.j. w Polsce nie były podjęte w oparciu 
9 rzetelną analizę ekonomiczno-technicz­
ną, ^jednocześnie brak było niezbędnych 
uregulowań prawnych (np. do chwili obe- 

-p, CflSj nie określono jednoznacznie jakie 
r przepisy dotyczące bezpieczeństwaenerge- 

J"’ ‘śjądrowej obowiązują w Polsce).
ŝpół wychodzi z założenia, że w aktu- 

sj sytuacji ekonomicznej kraju nie nale­
py kontynuować budowy elektrowni ją­
drowej Żarnowiec, bo koszty tej inwesty­
cji byłyby bardzo wysokie, a efektywność 
przeznaczonych na nią środków nie­
współmiernie niska, nawet w przypadku 
kredytowania tej budowy przez kraje za­
chodnie.

Otóż za przerwaniem budowy przemawia 
zdaniem zespołu bardzo wiele argumentów.

Po pierwsze argumenty natury ekologicz­
nej, a więc brak przekonujących dowo­
dów nieszkodliwości inwestycji dla śro­
dowiska i nie rozwiązany problem odpa­
dów radioaktywnych. Po drugie argument 
natury inżynierskiej — bo wybrano wa­
riant niespełniający międzynarodowych 
norm bezpieczeństwa. Pozostają także ar­
gumenty natury prawnej i politycznej.

Czego prócz energii dostarczałby Żar­
nowiec, gdyby doprowadzono inwestycję 
do końca?

Po osiągnięciu pełnej mocy elektrownia 
“dawałaby” w ciągu roku 1500 ton odpa­
dów do składowania. Okres całkowitej 
izolacji od biosfery dla tego typu odpadów

C o  b y  b y ł o  g d y b y ?

B  Anna B ułat-Raczyńska
wynosi około 300 lat. Nie mówiąc już o 
stałej emisji gazów radioaktywnych do at­
mosfery i emisji radioaktywności do wody.

Na tworzące się podczas pracy elektrowni 
odpady zawarto wcześniej umowę z ZSRR

żliwości dokonania suwerennego wyboru 
drogi rozwoju energetyki jądrowej i typu 
reaktora. Trzeba też powiedzieć, że dziś 
wszystkie podstawy podjętych w latach 
osiemdziesiątych decyzji dotyczących

H a ł *i*rV
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przewidującą odbiór wypalonego paliwa 
jądrowego przez dostawcę czyli ZSRR. 
Jednak zmiany, jakie zachodzą obecnie w 
ZSRR i w Europie powodują, że na dłuższą 
metę nie należy liczyć na to, że ZSRR bę­
dzie odbierał wypalone paliwo. Mimo po­
dobnej, jak z Polską uinowy zawartej mię­
dzy ZSRR, a byłą NRD strona radziecka nie 
odbiera paliwa z elektrowni w Niemczech 
od ponad sześciu lat. Warto dodać, że takie 
umowy obejmują okres 201at, przy przewi­
dywanym okresie eksploatacji elektrowni 
25 do 30 lat. Gdyby zatem elektrownia ją­
drowa Żarnowiec została uruchomiona w 
ciągu najbliższych pięciu lat, pierwszy od­
biór paliwa wypalonego nastąpiłby za... 18 
lat Wątpliwości budzi także fakt, że za­
akceptowano 10-letni okres składowania 
paliwa wypalonego w basenie reaktora. Ze­
spól mnoży argumenty na “nie". I tak na 
przykład nie było dotychczas w Polsce mo-

I I

energetyki jądrowej w Polsce straciły aktu­
alność w wyniku choćby zmiany sytuacji 
politycznej, zmiany systemu gospodarcze­
go, recesji gospodarczej, pogłębienia de­
gradacji przemysłu, środowiska i systemu 
energetycznego, nowych perspektyw roz­
woju energetyki jądrowej na świecie i prze­
wartościowań w sposobie myślenia specja­
listów i społeczeństwa spowodowanych 
głównie katastrofą w Czarnobylu.

Trzeba też powiedzieć, że po prostu nie 
było nas na budowę Żarnowca stać. Obe­
cnie sytuacja gospodarcza kraju nie jest 
dobra, apoprzednie założenia dynamiki go­
spodarczej są nieaktualne. W sytuacji prze­
budowy ustroju Polski, który potrwa dłuż­
szy czas, nie należy — zdaniem zespołu — 
decydować się na inwestycje o tak ogro­
mnych kosztach, tak długim cyklu realiza­
cji i tak małym i odległym efekcie w sferze

poprawy zaopatrzenia kraju w energię ele­
ktryczną.

Z tych min. powodów zespół uważał, że 
decyzje w sprawie energetyki jądrowej w 
Polsce muszą być podjęte ponownie. Jest to 
bowiem technologia, w której nie rozwią­
zano jak dotychczas wszystkich proble­
mów w sposób zadowalający. Chodzi m.in. 
o bezpieczeństwo pracy reaktorów, czy 
kwestie wypalonego paliwa. Obecne tech­
nologie składowania wypalonego paliwa 
powodują skutki ekologiczne w niewy­
obrażalnej skali czasowej. Do kategorii 
odpadów trzeba wliczyć także same ele­
ktrownie, które po wyeksploatowaniu (ok. 
30 lat) trzeba zdemontować i pozostałości 
zabezpieczyć. Dla energetyki jądrowej 
trzeba by zbudować składowisko odpadów 

-promieniotwórczych, a później zajmować 
się nim przez okres życia wielu pokoleń. A 
koszt budowy głębokiego składowiska 
podziemnego na przykład w Szwajćarii 
ocenia się na 220 milionów dolarów. Za­
bezpieczenie wyeksploatowanej elektrow­
ni kosztuje natomiast czasem i połowę całej 
inwestycji.

Trze ba też pamiętać, że nie można wyklu­
czyć możliwości zaistnienia ponownie ka­
tastrofy w skali Czarnobyla. Jej skutki nie 
są jeszcze w pełni znane. Polska nie jest w 
żaden sposób przygotowana na ewentu­
alność awarii jądrowej.

W dotychczas wykonanych projektach 
elektrowni jądrowych w ZSRR przyjmo­
wano jako nadrzędne zadanie osiągnięcie 
wysokiej dyspozycyjności, bezpieczeń­
stwo otoczenia w razie awarii było na dal­
szym miejscu.

Zespół, który swoim raportem w sprawie 
Żarnowca z pewnością przyczynił się do 
wstrzymania budowy polskiej elektrowni, 
nie wyklucza, że w przyszłości być może 
Polska nie obejdzie się bez energii jądro­
wej."Jednak wtedy —czytamy w raporcie 
— powinniśmy nastawić się na nowe te­
chnologie omijając kończący się już etap 
energetyki jądrowej opartej na reakto­
rach “drugiego pokolenia”. Najbliższe 
10 lat nasza gospodarka powinna wyko­
rzystać przede wszystkim dla dokonania 
racjonalizacji zużycia energii i podnie­
sienia sprawności istniejących już poten­
cjałów energetycznych.(...) Wszystkie 
środki, które państwo może poświęcić na 
energetykę powinny być wykorzystane na 
jej racjonalizację, modernizację, zwiększe­
nie elastyczności (budowę elektrowni 
szczytowych) i na zmniejszenie skażeń śro­
dowiska. Takie wykorzystanie środków da 
szybsze i znacznie większe efekty niż kon­
tynuacja budowy EJ Żarnowiec".

P.S. Raport udostępnił nam dr Jerzy 
Jaśkowski z gdańskiej Akademii Medy­
cznej wchodzący w skład zespołu PAA.

NOWA DOSTAWA 
ATRAKCYJNEGO TOWARU
HURTOWNIA TURECKA 3 Z 2 E T

. Zielona Góra ul. Jędrzychowska 47,
Żary ul. Sportowa 12 czynna 9.00-19.00 

* o f e  r u j e
b e r m u d y

bluzki jedwabne, biustonosze bawełniane, 
bieliznę bawełnianą (damską, męską, dziecięcą), 

spódnice, garsonki, biżuterię, bluzy welurowe, 
klapki, koszule męskie (długi i krótki rękaw), 

wstawki do swetrów 
Z a p r a s z a m y
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" U I A L M I I K "
agent handlowy firm ITT Nokia i SIEMENS oficjalny sponsor wyborów Miss 
Polonia 1991 poleca państwu znakomity sprzęt audio-video w.w. firmZa- 
pewniamy szeroki asortyment sprzętu i przystępne ceny.Ponadto oferuje­
my:
• TV Clatronic 20“ (RFN), wyłącznik czasowy, wyświetlanie funkcji na 
ekranie 3.730.000,- • Odtwarzacze Tensai (japońskie) 2.650.000,- • 
Magnetowidy SUPRA (japońskie) 3.650.000,- • Zestawy satelitarne UNI- 
DEN 8008 5.190.000,- 48 kanałów, stereo, pilot, 
konwerter UNIDEN NF 1,2 dB i wiele innych wyrobów.
Sprzedaż gotówkowa i ratalna w godz. 11.00-17.00 (przerwa 13.00-14.00) 
Głogów, Brama Brzostowska 1 (Hotel Kasztelański) telefon: 33-20-61 
wew. 170
Przy sprzedaży ratalnej pierwsza wpłata już od 10% wartości 
sprzętu.- Spłata pozostałej kwoty odbywa się w max. 6 
comiesięcznych ratach, oprocentowanych w wysokości 7% 
miesięcznie od niespłaconej kwoty kredytu. Formalności 
związane ze sprzedażą ratalnązałatwiamy w czwartki i piątki, 
informacje przez cały tydzień.
Zapraszamy, życzymy udanych zakupów 
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B e z r o b o t n e
ciąg dalszy ze sir. 1

giem — wyjawia pragnienia. —Odkrywać 
stare rzeczy, szukać przeszłości w krajach, 
które znam tylko z inap. Marzyłam, by ży­
cie było przygodą. Ale jednocześnie, aby 
stać na uboczu wszystkiego. Potem wystra­
szyłam się: trudno dostać się na studia, 
jeszcze trudniej załapać na wyjazd. Pozo­
stały pragnienia, które czasem trzymają in­
nie przy życiu. Przecież zawsze można za­
cząć od nowa...

Renata
Śmiały się, że pozostanie zakonnicą. Gdy 

one zmieniały chłopaków na prywatki, 
spotkania — ona była wciąż sama. Nikt nie 
miał za to wątpliwości, że maturę napisze 
na szóstki. Ma je. Zawsze bladła, gdy do 
dziennika wpisywano czwórki.

— Lubię się uczyć — mówi. — Wiedza 
jest potęgą. Każda. Podziwia Ankę. Nie 
umiałaby podjąć tak bez namysłu decyzji o 
związaniu się z innym człowiekiem. Ani o 
urodzeniu dziecka. Zacisnęłaby zęby i robi­
ła cokolwiek, ale nie wyciągnęłaby ręki po 
zasiłek. Lecz to nie znaczy, że potępia Edy­
tę. Rozumie również Elżbietę, która nie wie 
czego chce. W szkole tak bywało.

— Raz tylko zastanawiałam się, co nas 
właściwie połączyło — odpowiada na py­
tanie nie zadane. — Jeszcze w pierwszej 
klasie zawiązałyśmy stowarzyszenie wza­
jemnej pomocy: ciągnęłyśmy siebie do 
przodu. Zdałyśmy wobec siebie egzamin, 
choć nie wiem czy teraz te więzi wytrzymają.

Renatajestzdania, że wczasach trudnych, 
a takie są (jej ojciec jest na zasiłku dla 
bezrobotnych) nie można na kogoś zwalić 
się z nieodpowiedzialnością. A to robią An­
ka i Edyta. Nie można być tak niezdecy­
dowanym jak Ela.

— Będę zdawać na medycynę — mówi. 
— Potem pojadę na południe Polski. Tam 
lekarzy brakuje, więc dają mieszkania.

Kiedyś marzyłam...
Niechętnie wyjawia myśli. Kilka razy wa­

kacje spędzała na międzynarodowych obo­
zach językowych. Koresponduje z dziew­
czynami z Partii Zielonych z Holandii. Pro­
ponowały jej pomoc, gdyby próbowała do­
stać się na studia gdzieś w Europie. Wie, że

miałaby szansę. Ale to by finansowo zabiło 
rodziców. Wybierze więc Polskę i jej po­
łudnie, gdzie lekarzowi w podzięce daje się 
pół świniaka i zawsze o nim pamięta przy 
okazji świąt. Póki co — dwa razy w tygo­
dniu pilnuje dziecka sąsiadki.

Elżbieta
Gdy odbierała zasiłek — popłakała się- 

Chciała sobie kupić na lato modne spodnie 
(300 tysięcy), bluzkę (400tysięcy) i sandał­
ki (350 tysięcy). Teraz zastanawia się, jafc 
przeżyć do końca miesiąca.

— Nie, moje dziecko—powiedziała mat­
ka. — Nie chciałaś robić matury, chcesz 
być wolną, to za to zapłać. Dopóki nie 
znajdziesz pracy, będę brała od ciebie po­
łowę zasiłku.

Elżbieta tego nigdy się nie spodziewała- 
Matka zawsze broniła jej decyzji przed oj­
cem. A teraz...

Elżbieta wie, że matkę rozczarowała cała 
paczka. Drugi raz już sama Ela.

— Załatwiła mi od zaraz pracę sekretarto 
w firmie zagranicznej za blisko dwa i pó* 
miliona — opowiada. — Nie chciałam. T° 
nie dla mnie. Powiedzieli, że mam być re­
prezentacyjna, nauczyć się pracy na kom­
puterach i opanować zwroty techniczne w 
języku angielskim. I że dają mi pracę na pój 
roku. Jeszcze nie zwariowałam. Prędzej 
wyjdę za mąż.

Ża mąż też nie tak łatwo. Uważa więc, że 
Ance się udało. Nawet Edyta ma dobrze, b° 
Robert gotów w każdej chwili poprowadzić 
ją przed ołtarz. Renacie się powiedzie:

— To kujon — mówi ze wzgardą w gło­
sie, choć dzięki ściągom koleżanki jakoś 
przewlekła się przez ogólniak. Sądziła, że 
dorosłość będzie łatwiejsza. A matka prze­
szukała każdą kieszeń, skrytkę, wyjęła po­
łowę zasiłku i powiedziała:

— Nie chciałaś się uczyć — darmozjada 
w domu trzymać nie będę.

Czuje, że w domu przeszkadza. Paczce 
też Może tylko Anka witają ciepło, ale jak 
rozkapryszone dziecko pokazuje, co AiWf 
kupił, co kupi, co będzie.

— Można się wściec — rzuca głośno. 
Nawetkonwalie w tym roku nie pachniały-

G r a ż y n a  C u d a k

ciąg dalszy ze sir. 1

nim wzbiera. — Jakby Bóg w niebie był, lo 
i kwakwom cierpieć by nie dozwolił. Dziec­
ko nie winowale...

Niełatwo było Marcinowi o upoko­
rzeniach Stefanka słuchać. — On mój ple- 
miennik — szeptało coś w duszy, ale zaraz 
tego czorta-sumienie zakrzykiwał: “Jaki 
plemiennik? Sobaczy syn, niech jak sobaka 
żyje".

Najpierw matkę, potem ojca do grobu 
złożył, ale Hanki do domu nie sprowadził, 
chociaż matka przed skonaniem prosiła. 
Nie sprowadził, hańbą raz ich okryła, na 
powrót progu plugawić nie da. Żony też nie 
chciał, zapomnieć nie mógł, jak go wieś 
niemcowym swojakiem nazywała.

—Onibrechuny.aHankasuka. Naczoria 
mnie była babą, co jedną ręką żegnać się 
będzie, drugą lubowników do siebie zachę­
cać, a językiem o cudzych nieszczęściach 
blekolać?

Postarzał się Marcin, posiwiał, aż go stara 
zaraza na nowo do ziemi przygniotła. Ste­
fan już kawalerem byl, ale że panny śle- 
powrona nie chciały, przy matce siedział i 
Marcinowe sumienie burzył.

Pamięta Marcin, że jak samochód pod 
dom zajechał, jemu w duszy zakołatalo. 
Stara, co z auta wyszła, w stronę chałupy 
idzie, a Marcinowi skądś ten sztywny krok 
znajomy.

— Ja do plota, a lu stara Reilerka krzywo 
się uśmiecha i "GutenTag" domnieszwar- 
gocze. A ly, czonowska mać, nie dość tobie, 
ie  pomiota tu zostawiła, nie dość hańby 
mojej i siostrzynej, co wasze siemię poro­
dziła, to ty mnie jeszcze przed oczy stajesz. 
Kab ty oparszywiaia!

Stara zaskomlala pod nosem, oczy na 
Marcina wybałuszyła, o jakim on nasieniu 
gada, zapytała.

-A ot, wnuk twój w drugiej wsi, za lasem! 
A ślepy za wasze grzechy ! — wykrzyknął 
Marcin.

Stara długo przekonywała Hankę, żeby 
Stefana do lekarzy zabrać, do Poczdamu. — 
Stefan dorosły, moie robić co chce, ale
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O pięciu smakach i kolorach, tani, gasi pragnienie, 
rewelacyjne odczucie smakowe, chłodzi w upale. 

Idealny dodatek do coctalii - nie tuczy. 
Gwarancja 9 miesięcy. Atestowane w Polsce. 

Sprzedaż hurto wa i pól hurtowa.
A T R E Y  - H U RTO W N IA T O W A R Ó W  IM P O R TO W A N YC H  

Ż agań , ul. K ilińskiego 1, tel. 27-12 , 34-49, tlx 043 3 3 9 8  * 
w  g o d z. 8 .00 -16 .00
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gdzie jemu, ślepowatemu na obcą ziemti 
jechać? Ju i on do starości widzieć nie bi' 
dzie — powtarzała Hanka.

Nie spodziewała się tak szybko listu. 3 
miesiące temu jak Stefan przy niej, w cha­
łupie był, a teraz obcą ręką do niej pisai: 
“Kochana mamo, pojechaliśmy z babci5 
nad morze. Ty nie wiesz, jak wygląda mo­
rze. Stanąłem na piasku i dotknąłem swoje­
go cienia".

W Marcina jakby piorun strzelił. Star8 
Grabowska stała na progu i sapała: “Marci­
nie, wasz Stefan oczy na powrót ma. Cza* 
się z sierotą pogodzić, serce u was z kamie­
nia, do piekła z nim pójdziecie". Na pocza1' ■ 
ku myślał, że Hance rozum ze starości od­
jęło. Chociaż dużo od Marcina młodsza- 
szybciej ją samotność złamała, to i wymV 
ślila o Stefanowych oczach.

— Wtedy ona sama do mnie przyszła —' 
wspomina Marcin — o pacierz za Stefa"11 
prosić, dziękowanie przed ołtarz zanieść 
On nic nie winowaty, jego za twój grze^1 
pokarało, ja  je j powiedział. Tak cierp ter& 
i sama dziękuj.

A jednak poczuł się opuszczony, 
Hanka wyjechała. Nikogo swojego już nie 
było. Ziemię na skarb państwa oddal, bo n*e 
wierzył, że Stefanek by ją kiedy chciał.

Gdy w lutym tego roku listonosz zatrzy­
mał się przy furtce, stare nogi odmówiły 
Marcinowi posłuszeństwa.

— Widział ja  ten biały blankiet, cudli 
ręką kreślony. Hanka pomarła, pomyśl<A 
ja. Ol, na co je j było, siostrze rodzonej, P° 
śmierć na czoriowskie ziemie jechać. My * 
jednego pnia, lo i razem w mogile by sp0' 
częli.

Do Janowych dzieci poszedł, rozerwał1 
kopertę.

"Mój bracie Marcinie. Stefankowi tu do­
brze, ale ja przyjechać pragnę i umrzeć * 
domu rodzinnym. Przebacz mi i pozwo* 
siebie do powrócić...".

Stary Marcin znów zaczął wierzyć * 
Boga. Jeśli Bóg o Hance pamiętał, t>ra 
inaczej uczynić nie może.

J o l a n t a  Sadow ski*

to-fknn. W 
X ° -  pra=ra

V s . '  ,Chy 
(i, aap .e-7  

r̂»iu organ 
tyj naj 

Wres 
Z*-- Ale nikt 

się n 
muzyk; 

tyk  Nikt ni(

I n
(Aktualnie ITK
p u ck ieg o  i
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B o b  G e l d o f . . .  i  N i e m c y
t  Bogdan Kuncew icz
To j uż drugi raz gościliśmy sir Boba Gel- 
ota w Polsce. Nie zdziwiłbym się gdyby 
os niebawem zapowiedział ponowny 

P̂ yjazd muzyka, wszak trzykrotnie za 
ẑasów PRL_u próbował nas odwiedzić.

Wspomnia! podczas swojego zeszło- 
pcznego pobytu, w maju 1981 roku sie­
kał nawet w samolocie biorącym kurs na 
arsza\vę. Niestety, zawrócono go... Po­

wodów nie podał.
. gmdnia 1990 roku sir Bob "wpadł” do 

aju, a właściwie tylko do Warszawy na 
'yy?- Dał jeden koncert w sali kongresó­

wki P°Jec^  sobie dalej. Rozmawiałem 
“M Z n'm (wywiad drukowaliśmy w 
[Nowej"), zorientowałem się, że jest czło- 

glekiem o dość “głębokiej” filozofii życia.
0 dobrze mi się z nim gawędziło. 

^Komunikowałem mu wtedy, że nie je- 
em usatysfakcjonowany tą krótką rozmo- 

Dti ■ êdział, że przyjedzie tutaj prawdo­
podobnie wiosną i fajnie by było, gdyby- 
^  się spotkali.
m * brakowało i przegapiłbym ten 
d aJ0̂ y pobyt. O dziwo koncerty były bar- 
20 kiepsko reklamowane. Czyżby organi- 
'orzy zapomnieli, że 60% sukcesu tego 
P̂u imprez to reklama?! Cudem dowie- 

s? ern się, że jest i pojechałem do Gdań- 
gdzie wystąpił 21 maja w hali widowi- 

°Wo-sportowej “Oliwia".
®.Z od samego rana technicy dopracowy- 

^ d y  szczegół mający wpływ na ja- 
k u °ncertu- Tam też “kręcił” się Andrzej 
l t̂kowski — organizator, którego pozna- 

m w Warszawie. Od niego dowiedziałem 
ii! 013 innego menadżera. Ale —
./"Powiedział, problemów nie powinno 

p ‘w razie czego pomoże.
Rzeczywiście, gdy Geldof tylko się poja- 

hali, Andrzej Katkowski protegował 
"le u menadżera (normalna procedura 

jj. y robieniu wywiadu z gwiazdą zachod- 
slH ^ ry  ro î* wszystko w iście angiel- 

*=entelmeńskim stylu, by pozbyć się 
“Uza (to też normalna procedura)—czyli 
''re. Aczkolwiek na końcu rozmowy po- 

/ 1r̂ ział, że jak tylko Bob zejdzie ze sceny 
próbę), to porozmawia z nim. 

e ® krótkim zapoznaniu się z oliwską 
.tradą artysta wszedł za kulisy. Minęło 

S j ’ dziesi?ć minut—i nic, menadżera nie 
!“ać. nie słychać. Zacząłem działać... 
w pewnym momencie dostrzegłem po- 
°rną panikę wśród organizatorów. Py- 

co się stało? “Wszyscy jedzą, a Bob 
p^e”— mruknęła srogo pani organizator, 
^ n i, nie smakuje mu? Odpowiedzi brak, 

rozłożone ręce pani organizator. 
, Zbrajam się w cierpliwość, siadam w bar- 

1 czekam kolejne pół godziny.
. âgle intuicyjnie wyczuwam zaostrzenie 
e sytuacji niczym z amerykańskiego fil- 
u sciene fiction, kiedy fabuła narzuca ja-

Hotelu w Sopocie na kolację. Potem dowia­
duję się, że w tym hotelu zatrzymał się 
Geldof.

Wychodząc z hotelu moją uwagę zwrócił 
samochód oblegany przez młodych ludzi. 
To był Geldof! A więc koncert się już skoń­
czył, pomyślałem. Nagle z tyłu pojawił się 
samochód z rejestracją niemiecką. Cudzo­
ziemiec zanim podjechał już trąbił. Wresz­
cie nie wytrzymał, wyszedł z samochodu, 
podbiegł do auta wiozącego artystę, zaczął 
kopać opony i wyzywać. Zapewne myślał, 
że w samochodzie jest jakiś Polak, przecież 
auto miało rejestrację krajową. Ktoś 
później operatorowi rejestrującemu trasę 
piosenkarza w Polsce powiedział, że ów 
Niemiec chciał uderzyć artystę. Ja tego nie 
widziałem. Natomiast zauważyłem smutek 
i zamyślenie na twarzy muzyka po wejściu 
do hotelu. Podszedłem wtedy do niego: 
Cześć Bob! Z Tobą trudniej się umówić na 
rozmowę niż z Wałęsą. Pamiętasz, uma­
wialiśmy się na wywiad w grudniu? — 
zacząłem rozmowę. “Cześć! tak, pamię­
tam. Ale mam już tego wszystkiego dosyć. 
Mnie to “zwisa”. O czym chcesz ze mną 
rozmawiać?” — pyta artysta. O Tobie, o 
filozofii Twojego życia, o Twojej osobo­
wości — mówię.

“Mnie "zwisa” moja osobowość, “zwisa” 
mi filozofia mojego życia —- wszystko mi 
“zwisa”. Ale poczekaj chwilę na dole, 
“skoczę” zadzwonić do żony i zejdę. Może 
trochę się w tym czasie poluźni w hotelu” 
— rzekł Bob.

W pewnym momencie myślałem, że do 
rana będę czekał na niego, znam przecież 
polskie łącza telefoniczne, zwłaszcza z in­
nymi krajami. Ale po pól godziny Bob się 
zjawił. Wygodnie usiedliśmy i pytam dla 
formalności, jak mam do niego mówić: jjir 
Bob, sir Geldof (Królowa Elżbieta II nadała 
mu tytuł szlachecki), mr Geldof. Artysta 
spojrzał na mnie jak na głupka — “Bob!!! 
Po prostu Bob!” — rzekł.

Dobrze nam się rozmawiało, ale po dwu­
dziestu minutach w hotelu pojawiła się wy­
cieczka niemiecka. Zaczęli nas oblegać, 
pojawiły się aparaty fotograficzne, kamery 
video. No i oczywiście, te ich głośne zacho­
wanie, lekceważące wszystkich dookoła.

W pewnym momencie przysiadła się do 
nas jakaś młoda Niemka, nie zwracając na 
mnie uwagi zaczęła rozmawiać z Geldo- 
fem. Ale artysta odwrócił się do niej tył­
kiem. Po chwili dosiadła się jeszcze starsza 
Niemka i traktując Boba jako małpę zaczę­
ła go głaskać po włosach, inni jej współto­
warzysze całe to zajście rejestrowali na ta­
śmach video i kliszach fotograficznych ni­
czym fotoreporterzy po ogłoszeniu werdy­
ktu canneńskiegó. Widziałem, że Bob we­
wnątrz “kipi”, ja też “wrzałem”. Niestety, 
nie było kogoś takiego, kto by nauczył Nie-

G A Z E T A  N O W A

^ann. Wszyscy biegali jakby coś się 
V*0- Przerażony zapytałem, co się stało? 
8Ufl t »  Patrzy w sufit. Nie je, tylko patrzy w 
Py, — pada odpowiedź. Medytuje? — 

' “Ćhyba “łapie” natchnienie. Ale 
dą Złapie"?”—zrezygnowanie odpowia­
dani organizator.

w^kam następne pół godziny, a może i 
Wreszcie cierpliwości już mi bra- 

• Ale nikt nie chce ze mną rozmawiać, 
się moja wściekłość. Proszę jedy- 

kij;„ V r^uzykapoinformowano, że go ocze- 
tyf;- Nikt nie chce spełnić mojej prośby, 
hi ?CZ przeciwnie, pani organizator komu-DiU,
ci, Jcm i.że jej 
J d z ę  wściekły z

rozwalam” imprezę. Wy- 
Oliwi” i jadę do Grand

F o t .  A n e t a  M i z e r a

mców porządku. A swoją drogą, jest to 
naprawdę niegrzeczny naród. U siebie nas 
biją, a tutaj lekceważą.

Nie wiem, czy Geldof lubi Niemców, czy 
też nie lubi. W każdym razie nie został 
zaproszony do udziału w koncercie berliń­
skim — “The Wall Berlin 90”. A przecież 
to właśnie on grał główną rolę w filmie 
Alana Parkera — "The Wall”.

Po rozmowie grupka fanów, oczywiście 
Polaków, zaprosiła muzyka na drinka w 
hotelowym barku. Artysta uległ. Fajny 
gest.

Wyszedłem z hotelu mrucząc sobie pot) 
nosem: Bob jest wielki, a Niemcom brakuje 
kultury.

Instalacje w „Zachęcie”
Aktualnie można obejrzeć w warszawskiej “Zachęcie” bardzo interesująca wystawę Janusza 
puckiego i Niny Smolarz zatytułowaną “Epitafium i siedem przestrzeni”. Wystawa pier- 
tyjtroe miała być otwarta równolegle z prezentującą portrety Matki Boskiej Częstochowskiej i 
Jdonny z Guadelupy eskpozycją w pobliskim Muzeum Etnograficznym 

Pę 3 wystawę złożyły się instalacje ukazujące obszary życia ludzi, m.in. miasto, dom, 
kościół, a także symbolizujące piekło, niebo i świętą górę. Uzupełniono je 

 ̂azamt m.in. Stanisława Fijałkowskiego, Jonasza Sterna, Erny Koscnstdn, Luka- 
’ K°rolkicwlcza, Tadeusza Kantora oraz sztandarami Władysława Hasiora.

Kulturalna
Redaguje: Czesław Markiewicz — dyżur w poniedziałek, godz. 10.00 — 13.00 tel. 710-77

M u z y k a  -  p o l i t y k a  ( I I )

M  Andrzej Tuchow ski
W XIX wieku skończyły się czasy wład­

ców absolutnych, natomiast wydatnie pod­
niósł się prestiż społeczny kompozytorów, 
jak i sztuki muzycznej w ogóle. Niektórzy 
z artystów uzyskawszy światową sławę 
wykorzystywali swą pozycję również w

poglądy polityczne przejęła cała plejada 
romantyków. Jednym z nich był kompozy­
tor francuski, autor słynnej “Symfonii fan­
tastycznej” — Hector Bcrlioz. W lipcu 
1330 roku brał udział w konkursie o nagro­
dę rzymską. Na wieść o wybuchu rewolucji

celach politycznych, bądź byli zagorzałymi 
kibicami ważnych wydarzeń. Pierwszym 
takim twórcą początków XIX stulecia był 
Ludwig van Becthoven, entuzjasta ide­
ałów wolności, równości i braterstwa, wiel­
biciel Napoleona, a po zdradzie przez Bo- 
napartego ideałów rewolucji — apologeta 
zwycięstwa Wellingtona. Dzięki owej 
zmianie frontu — zresztą bez zmiany za­
sadniczych poglądów politycznych — 
mógł doczekać Beethoven zaszczytów o 
jakich kompozytorom z poprzednich epok 
nawet się nie śniło. Zjechawszy na Kongres 
Wiedeński zwycięscy władcy prześcigali 
się nawzajem w okazywaniu — przez 
swych ministrów — uznania i szacunku dla 
wielkiego twórcy. Gdyby pozostał bona- 
partystą podobne wyrazy uznania byłyby 
zapewne wielką niezręcznością.

Sławiony w muzyce Beethovena kult he­
roicznej walki o zaszczytne idee oraz jego

R y s .  B e r n a d e t a  F o n t o w i c z

wybiegł z Marsylianką na ustach i rewol­
werem w garści z Konserwatorium Pary­
skiego prosto na barykady. Manifestacji 
politycznych dokonywał również później 
przy różnych okazjach: np. wykonując swą 
Symfonię “Tryumfalno-Zalobną” kiedy to 
dyrygował połączonymi orkiestrami Pary­
ża przy pomocy... szabli.

W tymże samym 1830 roku jeden z naj­
większych geniuszy muzyki niemieckiej 
— Ryszard Wagner — uwerturą “Polo­
nia” uczcił bohaterską walkę polskich po­
wstańców z carem. Później, tenże Wagner, 
przepojony ideami wolności i równości 
brał czynny udział w “Wiośnie Ludów”, za 
co po stłumieniu powstania ścigano go lis­
tami gończymi. Po ucieczce za granicę i 
blisko dziesięcioletniej emigracji powrócił 
do Niemiec, a uzyskawszy poparcie króla 
Bawarii (i materialne powodzenie) szybko 
zaczął zapominać o swych demokratycz­

nych ideałach. Gdy umierał u schyłku stu- 
lecia był już oficjalnie uznanym przez wła­
dze zjednoczonych Niemiec wielkim twór­
cą, a wpływ jego gigantycznych dramatów 
muzycznych na ówczesną publiczność byl 
niemal hipnotyzujący. Wagner zawsze ma­
rzył o władzy — i to nie tak banalnej jak 
polityczna: chciał rządzić duszami mas 
swego narodu i cel ten osiągnął. W pięć­
dziesiąt lat jjo jego śmierci Adolf Hitler 
określU się “Ryszardem Wagnerem polity­
ki”, choć trudno sobie wyobrazić, aby 
zmarły geniusz mógł poprzeć podobnie 
barbarzyńskie poczynania. Istotnie, naro­
dowi socjaliści uczynili z Wagnera niemal­
że bożyszcze III Rzeszy obracając ideały 
twórcy w dogodną dla swych celów kary­
katurę.

W zupełnie inny sposób brał udział w 
wydarzeniach politycznych słynny geniusz 
XX-wiecznej opery — Giuseppe Verdi. 
W okresie walk patriotów włoskich o wy­
zwolenie spod władzy austriackiej i zjedno­
czenie narodu, nazwisko kompozytora 
widniało na murach wielu miast Italii. Słu­
żyło ono za hasło oznaczające w skrócie: 
Vittorio Emmanuele Re di Italia (Wiktor 
Emanuel król Włoch). Verdi wspieraj 
swym autorytetem włoską sprawę narodo­
wą, podobnie jak Liszt węgierską, Dwo- 
rzak — czeską, a Paderewski — polską. 
Trudno zresztą w całej historii odnaleźć 
drugiego wybitnego muzyka tak oddanego 
sprawom polityki jak Ignacy Jan Padere­
wski, i mającego w owej dziedzinie tak 
znaczące sukcesy. Jak wiadomo, sympaty­
zujący z kręgami narodowej demokracji 
Paderewski był pierwszym premierem i 
ministrem spraw zagranicznych rządu nie­
podległej Polski. Dzięki swym wpływom i 
kontaktom mógł on zdziałać niezmiernie 
wiele: agitując Polonię amerykańską do 
głosowania na rzecz Wilsona w kampanii 
prezydenckiej przyczynił się do poparcia 
przez prezydenta USA sprawy polskiej na 
konferencji w Wersalu, dzięki przyjaźni z 
najwyżej postawionymi osobistościami 
zwycięskich mocarstw Ententy wpłynął na 
pomoc żywnościową dla wyniszczonego 
wojną kraju, jak i pomoc w zakresie trans­
portu broni i polskich wojsk z Ameryki w 
czasie wojny polsko-bolszewickiej. Rów­
nież po wybuchu II wojny światowej sędzi­
wy już Paderewski włączył się w aktywną 
działalność na rzecz Polski. Było już jednak 
za późno— mistrz nie doczekał końca woj­
ny. Zmarł w Nowym Jorku w 1841 roku 
mając 81 lat. Pochowano go z wszelkimi 
honorami godnymi wybitnego męża stanu.

jio H .M U icJ r* *

A n i o ł o w i e  
b i g a m i ś c i

Witold Gombrowicz nie przepadał za 
Henry Millerem. Powód zniechęcenia nie jest 
jasny, ale wydaje się, że Amerykanin nazbyt 
dosadnie reprezentował owe “barbarzyństwo" 
wobec cywilizacji Zachodu, ocierał się o wul­
garność. Choć “Kolos z Maroussi”, gdyby 
Gombrowicz czytał to arcydzieło, powinien go 
przekonać do Henry Millera.

Obydwaj próbowali wyakcentować ist­
nienie boskiego elementu w człowieku. 
Miller we wspomnianej powieści-pamięt- 
niku tę “bojaźń i drżenie" ujmuje następu­
jąco: “A jeśli idzie o poleganie na Bogu, 
to Bóg od dawna nas opuścił, abyśmy 
mogli poznać radość płynącą z osiągnię­
cia boskości dzięki naszym własnym wy­
siłkom”.

Powyższy cytat brzmi nieomal jak wypis 
z polskiej literatury romantycznej i z same­
go autora “Ferdydurke". Ale to Gombro­
wicz ukuł termin Kościoła międzyludzkie­
go, w którym wiara i pożądanie splatają się 
w jedność.

Na tym padole łez wchodzimy w związki 
zróżnymiludźmi, najczęściej jednak zależ­
ni od kogoś. Owa hierarchia zależności 
wcale jed nak nam nie odpowiada, licząc, że 
sprawiedliwość spotkamy na tym drugim 
świecie. Licząc, że szef, który aktualnie 
nami pomiata, kiedyś od nas dostanie wy­
cisk. Tak mniej więcej rozumiemy spra­
wiedliwość, a wymierzać ją oczywiście bę­
dziemy sami. To samo dotyczy niewierno­
ści małżonków.

Ale co zrobić z takim fantem, gdy ma się 
trzecią żonę i z oddaniem patrzy się w jej 
oczy? Powie ktoś, niepojęte są wyroki bo­
skie. W Ewangelii według Marka sadu­
ceusze zadają właśnie takie pytanie Jezuso­
wi. Z którą z żon będziemy wiecznie szczę­
śliwi na rajskich łąkach? On odpowiada:

— Kiedy bowiem wstają z martwych, 
ani żenią się, ani wychodzą za mąż, ale są 
jak aniołowie w nicbiesiech.

Niejednemu z nas w związku z tym opada 
szczęka. Licząc, że tam będzie sprawiedli­
wość i wszystkie żony — pierwsza, drftga, 
trzecia — będą nasze, rezygnując wielko­
dusznie z kochanek, jeżeli takie się miało. 
Aniołowie bigamiści zostali strąceni 
piekieł, niech to brzmi jako przestroga. '

A co z szefem? Nie jest pewne, ale trze 
odpowiedzieć sobie na następujące pyti 
nie. Jak zareagujemy, gdy w roli archanioła 
ze świetlistym mieczem w rękach stanie ' 
nad nami? V

W . M y s tk o w ś k i  \

F u n d a cje  u ra tu ją  k u ltu rę ?
Przedstawiciele 80 fundacji z całego kraju 

spotkali się w końcu czerwca w Warszawie, 
aby utworzyć Forum Fundacji Polskich oraz 
w celu nawiązania bliższej współpracy. Ce­
lem Fonim jest — jak wskazywano w dys­
kusji — wspieranie działalności fundacji, 
wzajemna pomoc, przekazywanie informa­
cji, nawiązywanie kontaktów z organizacjami 
zagranicznymi, pomoc prawna, wspólne wystę­
powanie wobec władz państwa w obronie pra­
wnej i fiskalnej działalności fundacji w Polsce.

Fundacje w naszym kraju powstają ży­
wiołowo, działają w rozproszeniu, co

zmniejsza ich efektywność. Na całym 
świecie panują tendencje do tworzenia 
szerszych form współpracy między 
fundacjami. Przykładem może być Euro­
pejskie Centrum Fundacji. Taką formą 
współpracy w naszym kraj u staje się Forum 
Fundacji Polskich.

Fundacje promujące polską kulturę 
powstają też za granicą. Przed kilkoma 
tygodniami powstała taka fundacja 
imienia słynnego polskiego skrzypka 
Henryka Szerynga. Jej siedzibą jest 
Monako. Fundacja będzie działać pod

patronatem księcia Rainiera. Na czele fun­
dacji stoi wdowa po artyście, pani Waltraud 
Szeryng. W skład doradczej rady artystycz­
nej wchodzi kilkudziesięciu wvbitn\feh 
skrzypków i dyrygentów, w tym także Po­
lacy.

Do bardzo wąskiegc^grona “przyjaciół 
fundacji” zaliczono Krzysztofa Pende­
reckiego i Mstislawa Roztropowicza. Z 
fundacją ściśle współpracują najlepsze 
orkietry Europy i Stanów Zjednoczo­
nych, w tym Filharmonia Warszawska i

Państwowa Fi]hannoma-nn, K. Szymano­
wskiego z Krakowa. :

Poczynając od 1992~r. fundacja bę- 
dzięjyzyznawać'Stypendia wybitnym 
młodym skrzypkom, tak aby “mogli 
zająć odpowiednie miejsce w świecie 
muzycznym” — jak napisano w ko­
munikacie. Kandydatury należy zgła­
szać do końca października br. prze­
syłając je na adres fundacji w Monte 
Carlo. Jest to więc wielka szansa i dla 
lubuskich talentów.

N a s i  w  K r a k o w i e
W  p o ło w ie  m a  ja  z a k o ń c z y ł  s ię  w  K r a k o w ie  X X V I I I  j u ż  F e s t iw a l  

P io s e n k i  S tu d e n c k ie j .  R e p r e z e n ta n c i  z ie lo n o g ó rs k ie g o  ś r o d o w is k a  
o d n ie ś l i  k o le jn y  b ły s k o t l iw y  s u k c e s .  Z  M a r z e n ą  R o g a ls k ą  —  s t u d e n ­
t k ą  z ie lo n o g ó r s k ie j  W S P , u c z e s tn ic z k ą  f e s t iw a lu  —  r o z m a w ia  J a r o ­
s ła w  W a le r c z a k .

— Z ja k im i  w ra że n iam i w ró ciłaś?
— Na festiwalu wystąpiło wielu wyko­

nawców. Każdy mógł znaleźć "coś” dla 
siebie. Do moich ulubieńców należeli: 
Adam Strug i grupa “Księżyc” z Warsza­
wy. Zespół ten zajął czwarte miejsce. Było 
to coś nowego i oryginalnego. Wszystko 
miało swój klimat. Dziewczyny z “Księży­
ca" wykonywały utwory z tekstami Mirona 
Białoszewskiego, którego zresztą bardzo 
lubię. Większość piosenek śpiewały a’ca- 
pella. Strug natomiast śpiewał do tekstów 
Tuwima. Adam jest niesamowitą osobo­
wością. Przypomina mi trochę Puszkina.

—  J a k  tra filiśc ie  n a  festiw al?
— "Męsko-Damska Maszyna Grająca 

pod dyr. Krzysztofa Sobotkiewicza z wo­
kalistką Marzeną Makaron-Rogalską” ist­
nieje od 15 kwietnia br. Na dwa tygodnie 
przed eliminacjami środowiskowymi za­
częliśmy pisać teksty i muzykę. Pięć tek­
stów napisał Adam Nowak, a jeden jest 
mój. Napisałam go zresztą na którymś z 
wykładów.

Muzykę skomponowali niejako już 
klasycy studenckiej kultury: Adam No­

wak, Adam Pemal i Krzysztof Sobotkie- 
wicz.

—  T o  co  ro b ic ie  k o ja rz y  się  w p ro s t z 
tw ó rczo śc ią  k a b a re to w ą . C zy zg a ­
dzasz  się  z  ty m ?

— Raczej tak. W ogóle moim marzeniem 
jest przekazywanie rzeczy poważnych w 
sposób lekki, płynny, komunikatywny. Nie 
chciałabym przytłaczać ludzi skompliko­
waną rzeczywistością.

—  “ M ę sk o -D a m sk a  M aszy n a  G r a ­
j ą c a ” zd o b y ła  w y ró żn ien ie  —  w ystęp  
w  k o n cerc ie  la u re a tó w . K to  p rz y z n a ­
w a ł to  w y ró żn ien ie?

— Same znakomitości: Maryla Rodo­
wicz, Magda Umer, Andrzej Zaucha, Zbig­
niew Książek, Grzegorz Tomczak, Jan Po­
prawa. Ich uznanie zobowiązuje na przy­
szłość.

—  C z y c h c ia ła b y ś s ię  pośw ięcić dz ia  - 
ła lnośc i scen iczne j?

— Zdecydowanie tak.
—  Ż yczę w ięc p o w odzen ia . F o t .  K r z y s z t o f  M ę ż y ń s k i
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K u l t u r a l n a
T e a t r  m o i c h  m a r z e ń

Lu cyn a  M iś -  Zielona G óra

M o j e  s p o t k a n i e  z  „ M a a n a m e m
U  Ed w ard  Jabłoński
Był rok 1980. Mało kto wówczas słyszał 

o krakowskiej grupie “Maanam” i Korze. 
Bardziej znane było nazwisko Jackowski. 
W styczniu tego roku nikt jeszcze nie prze­
czuwał lipcowych strajków i sierpniowego 
skoku Lecha Wałęsy przez mur Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina (obecnie J. Piłsud­
skiego). Wszystkie rocznice obchodzone 
były zgodnie z “nakreślonymi programa­
mi”. W tym czasie byłem dyrektorem tzw. 
rejonowego Domu 
Kultury w Nowej 
Soli. Ponieważ zbli­
żała się rocznica wy­
zwolenia miasta, zo­
stałem wezwany 
przez naczelnika i 
zobowiązany do 
przygotowania aka­
demii. Na naradzie z 
pracownikami wy­
dałem polecenie in­
struktorowi odpo­
wiedzialnemu za im­
prezy masowe żeby 
poszukał odpowied­
niego zespołu na 
część artystyczną.
Próby w estradach:
Ziemi Lubuskiej, 
poznańskiej i wroc­
ławskim "Imparcie”
— nie dały rezultatu.
Ktoś podpowiedział Kraków. Tamtejsza 
Estrada też nic nie zaproponowała. Nato­
miast odezwał się przedstawiciel krako­
wskiego oddziału Polskiego Stowarzysze­
nia Jazzowego. W interesującym nas termi­
nie mogły wystąpić dwa zespoły: “Dżamb- 
le” i “Maanam”. Z pierwszego zrezyg­
nowaliśmy, bo nie grał muzyki “na uszy 
kombatantów”. O drugim nie wiedzieliśmy 
nic. Z pomocą przyszedł znajomy “taśmo- 
amator”, który mial nagranie grupy: bardzo 
spokojny utwór śpiewany przez Korę przy 
akompaniamencie głównie pianina Fende- 
ra. Zdecydowaliśmy się I na ten... “Ma­
anam”. Wkrótce przysłano nam umowę na 
dwa koncerty (o jednym nie było w ogóle 
mowy), ustaliliśmy wysokość honorariów

(za transport i koncerty w sumie 20 tysięcy 
złotych), wynajęliśmy salę zakładowego 
domu kultury, wykonaliśmy okoliczno­
ściową dekorację “35 rocznica wyzwole­
nia...” —  i czekaliśmy na przyjazd 
“gwiazd”.

Około godziny 14 —  w dniu jubileuszu 
wyzwolenia mi as ta— nadjechała pół cięża­
rówka z aparaturą nagłaśniającąi akustyka­
mi. Ustawienie i podłączenie urządzeń

trwało krótko. Zbliżała się godzina rozpo­
częcia akademii, a  brakowało... tylko arty­
stów z Krakowa. Wreszcie piętnaście mi­
nut przed częścią oficjalną zjawili się: ły­
siejący dryblas w podkoszulku (Jacko­
wski), wymalowana dziewczyna w obci­
słych rajtuzach (Kora), dwóch długowło­
sych młodzieńców (gitarzyści) i wypoży­
czony ze "Skaldów” perkusista Budziaszek 
("maanamowy" upił się i w porę nie 
wytrzeźwiał —  tak powiedział po koncer­
tach organizator z PSJ). Niepokoił mnie 
jednak “wygląd” zespołu. Gdy trwała jesz­
cze część oficjalna spytałem w garderobie 
“gwiazdy", czy będą się przebierać. Spoj­
rzeli na mnie jak  na wariata i obiecali nało­
żyć coś “konwencjonalnego” (marynarki

lub kurtki) i... uczesać się. Prośbę, aby grali 
ciszej skwitowali: —  zrobi się. Zrozumia­
łem, że nie bardzo wiedzieli na jaką impre­
zę przyjechali. Pierwsze -takty muzyki 
“ Maanamu” były “ na uszy kombatantów", 
ale w miarę trwania koncertu, ilość decybe­
li zaczęła przekraczać dopuszczalne normy 
i sala powoli pustoszała. Oliwy do ognia 
dolała piosenka “Żądza pieniądza”, którą 
Kora (po zdjęciu kożuszka i pozostaniu w 

obcisłych rajtuzach oraz 
wydekoltowanym pod­
koszulku) wyśpiewała 
siedzącym w pierwszym 
rzędzie oficjelom: na­
czelnikom, sekretarzom 
partii i innym “czynni­
kom ”.

Drugi —  normalny 
koncert —  bardzo pod­
obał się młodzieżowej 
publiczności. Przeczu­
wałem jednak, że nie bę­
dzie to miało żadnego 
znaczenia. I rzeczywi­
ście. Następnego dnia 
zostałem wezwany na 
dywanik. Dowiedziałem 
się, że zakpiłem ze świę­
ta wyzwolenia i komba­
tantów. Zostaną więc 
wyciągnięte konsekwen­
cje służbowe. Próbowa­

łem  się tłumaczyć, ale nie chciano mnie w 
ogóle słuchać.

Za dwa koncerty zapłaciliśmy około 24 
tys. zl. Jackowski i Kora dostali po 800 zl, 
reszta po 400 zł od koncertu.

Moja rehabilitacja po “niefortunnej” czę­
ści artystycznej nastąpiła w kilka miesięcy 
potem, g d y “M aanam "zdobyl wyróżnienie 
na festiwalu w Opolu. Dziś mogę z satysfa­
kcją powiedzieć, że właśnie w Nowej'Soli 
gościliśmy jako pierwsi na terenie wojewó­
dztwa zielonogórskiego grupę “Maanam”. 
Ponadto dzięki nam —  w pewnym sensie 
—  zespół zrobił później karierę. Gdy przy 
okazji pomyślę, że jechali do nas za 24 
tysiące złotych —  łza się w oku kręci. A 
było to tylko jedenaście lat temu

______

OKBIJCOWy URZĄD KONTROLI
n iiiiim  i t u m u  |  _
.  oddział Ul_____

H i£ o d « l.lo  , g o d ,  no w , io n a n l,
I fo ipow ijm r^n ,.

- ^ r n f u i  
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art. 2 pkt. 1 ,2  ustaw y  — w yszydzanie i pon iżan ie  

konsty tucyjnego  ustro ju  P R L  poprzez ukazyw a­

nie, że  P olska je s t  kra jem  perm anen tnego  kryzy­

su  gospodarczego, k tórego  m ożna  się jed yn ie  p o ­

zbyć  opuszczając granice kra ju . P on ie  waż bezpie­

czeństw o m iędzynarodow e P olski zw iązane je s t  

ścisłe z  ustro jem , godzi to w niepodleg łość i  in te­

g ra lność  terytorialną P olski, co zgodne je s t  z  wy­

kładnią  art. 2 pkt. 1 ,2  ustawy.

Szczepan Sandurski 
“Wychodzimy z kryzysu” (1986)

T r r f -

DAREX-CHEM 
Hurtownia Odzieży 

TAJLANDIA
poleca:

-figi damskie, majtki męskie, 
dziecięce

•polo męskie, dziecięco 
-spodnie jeans długie (męskie) 
-spodnie jeans dziecięce, na gumce, 
ogrodniczki, oraz krótkie 

-komplety dziecięce ręk. krótki 
-bluzki damskie koronka 
-halki, chusteczki 
-skarpety męskie, dziecięca 
-Sukienki oraz spódniczki jeans 

, -ozdoby do włosów 
-ręczniki frotte
-RAJSTOPY WŁOSKIE, CZESKI 
-SZTUCZNE KWIATY 
-KOSZULKI CHIŃSKIE (6 kolorów) 
oraz inne ciekawa towary 
Ponadto oferujemy:
-worki foliowe PE 
-reklamówki (standard)
-obrusy foliowe z nadrukiem
GWARANTUJEMY NISKIE CENY 

oraz CZĘSTE DOSTAWY 
Zapraszamy 

czynne od 7.00 do 20.00 
Modrzyca k/Nowej Soli ul. Lubuska 12 tel. 

141-Otyń, Dojazd od Nowej Soli, 
skręt w prawo przy stacji benz.

przed Otyniem 
następnie druga ulica w prawo. 
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B E Z P O Ś R E D N I  I M P O R T E R  O D Z I E Ż Y

, N ow a d o sta w a  atrakcyjnego  
tow aru  z  Tajlandii

D U Ż Y W Y B Ó R !  Z A P R A S Z A M Y
p o n ie d z ia łe k  -  p ią te k  6 .0 0  -  21 .00  

s o b o ta  6 .0 0 -  14.00

“Teatr jest formą przejściową i tak sa­
mo jak istnieją kryzysy w gospodarce, 
tak samo istnieją kryzysy w teatrze (...). 
Istnieją społeczeństwa, które dochodzą 
do czegoś, istnieją społeczeństwa, które 
tracą coś, ale istnieją zawsze ludzie, któ­
rzy nie poprzestają na tym, co jest I w 
tym teatr potrafi im być pomocny”. — 
pisał Konrad Swinarski w 1975 roku.

Jeśli więc teatr przeżywa obecnie kryzys 
to oznaczać to może, że ludzie nie szukają 
już  nowych treści w życiu, nie oczekują od 
teatru by był tym, “w którym Niewidzial­
ne staje się Widzialne”; nie potrzebują 
pomocy od teatru.

Dlaczego więc teatr jeszcze istnieje? Czy 
tylko po to, by zapewnić miejsce pracy 
licznej grupie aktorów, reżyserów? Już na 
naszym lokalnym przykładzie widać, że tak 
jest w istocie. Brak poparcia ze strony pub­
liczności, a co za tym idzie także ze strony 
władz, stawia nasz teatr w sytuacji kryzy­
sowej. Nie może przyciągać kiepski po­
ziom aktorstwa i niezbyt trafny dobór re­
pertuaru. Zielonogórzanin prędzej pójdzie

. b l i ż e j , ,
s ł o w a '

Śmiech na sali
Bardzo często słyszymy, że ktoś jest “ na 

stołówce”, “na filii”, że “towar jest na skle­
p ie”, dzieci ćwiczą “ na sali gimnastycz­
nej”, dyrektor jest “ na fabryce”, dywan “le­
ży na przedpokoju” itd. Czy to poprawnie?

Stajemy się nie wolnikam iprzyimka“na”. 
Używamy go zbyt często, powyższe przy­
kłady są tego dowodem. Prof. Doroszewski 
niejednokrotnie ostrzegał: "Z  tym przesad­
nym rozmachem przyimka ”na” nie warto 
współdziałać.(...)Gdy jakaś forma języko­
wa zaczyna się bardzo szerzyć, to zawsze 
może istnieć niebezpieczeństwo, że będzie 
się to działo kosztem zacierania czy pom i­
jania  jakichś istotnych różnic zachodzą­
cych między rzeczami, o których się mówi. 
A niedostrzeganie tych różnic jest wyni­
kiem  pewnego lenistwa myślowego, nie- 
zdobywania się na czynne skierowanie 
uwagi ku jakiem uś przedmiotowi myśli. 
Niexwarto “ślizgać się” przyimkiem “na” 
ponad różnicami treści znaczeniowych i 
używać go tylko pod wpływem mechanicz­
nego rozpędu analogii. Gdybyśmy tej ana­
logii zupełnie biernie ulegali, to obok wy­
rażeń “on jest na zakładzie” zaczęlibyśmy 
używać wyrażenia “on jest na domu” za­
miast “w domu”. Ale tego “progu” przy- 
imek “na” jeszcze nie przeskakuje”.

W spomniane na początku konstrukcje ra­
żą. Nie usprawiedliwiają ich dopuszczalne 
w języku potocznym zwroty “na zakładzie” 
czy “na m ieście" —  znaczące tyle co 
“gdzieś tu w zakładzie, ale nie wiadomo 
dokładnie gdzie”, “gdzieś w mieście, ale w 
jakim  sklepie, na jakiej ulicy —  tego nie 
wiadomo”. Mówimy wtedy o pewnym ob­
szarze, obejmującym swoim zasięgiem 
wiele obiektów. Nie możemy się też powo­
ływać na kostrukcję: “śmiech na sali”, bo 
jest to wyrażenie utarte.

Przyimek “na” rozszerza pole, przyimek 
“w” —  zacieśnia. Dlatego lepiej brzmi: 
“dzieci ćwiczą w sali gimnastycznej”, 
“zjadł obiad w stołówce”, “dywan leży w 
przedpokoju” itd.

( s a d )

do “Arlekina”, w którym będzie być może 
świadkiem “wydarzenia”, niż do teatru 
gdzie wydarzeń brak.

Swoją drogą to dziwne, że w obliczu sła­
bości teatru doszło do utworzenia nowej 
sceny, która wyparła go z kulturalnej mapy 
miasta. Czyż nie m ożna,było porozumieć 
się i stworzyć w jednym  budynku jednej 
dobrej sceny? Miejsca jest dużo a miasto 
skorzystałoby na tej “oszczędności”. Cóż, 
jest jak  jest i póki co_nie zanosi się by 
zielonogórski teatrpozyskał widza. Chyba, 
że zdarzy się cud i dane^nąm-bgtzie ucze­
stniczyć teatrze dojrzałym, uwalniają­
cym nas od niepokojów rzeczywistości. 
Trudno jednak w dzisiejszych czasach o 
wiarę w cuda.

“Człowiek chce być czymś więcej niż 
tylko sobą samym” i dlatego w teatrze nie 
chce oglądać siebie —  takiego jakim  jest na 
co dzień. Chce natomiast widzieć życie 
ludzi odmienne niż jego, chce zaistnieć 
“naprawdę”, choćby w wyobraźni. Bo 
właśnie w teatrze najłatwiej odnaleźć ideał, 
urok pełnej osobowości. Tak-jak mawiał

wielki Tadeusz Kantor, teatr nie powinien 
być odbiciem rzeczywistości ale odpowie­
dzią na nią. Winien przyciągać swoimi uni­
wersalnymi prawdami, oczyszczać przez 
prwdziwą sztukę. Pewnie zbyt duże to wy­
magania na nasze “prowincjonalne" możli­
wości, ale właśnie dlatego należy walczyć 
o taki teatr. Bowiem prawdziwa sztuka nie 
umrze bo jest naturą człowieka —  trzebao 
taki teatr walczyć jak  o ludzkiego ducha. 
“Urynkowienie" teatru zabija sztukę. Jed­
nak teatr musi towarzyszyć tzw. życiu. Mu­
si służyć pokoleniu, na które jest skazany, 
bo jeśli będzie szary, odpychający— utraci 
swojego adresata.

“Należy przywrócić pierwotną siłę 
wstrząsu tego momentu, gdy naprzeciw 
człowieka (widza) stanąłpo raz pierwszy 
człowiek (aktor), łudząco podobny do 
nas a równocześnie nieskończenie obcy, 
poza barierą nie do przebycia” —  mówił 
Tadeusz Kantor. Takie marzenie o teatrze 
trzeba nosić w sobie —  nawet na najgłęb­
szej prowincji.

G r a m y  w  b ry d ż a
S ł a w a  ( 1 )

Od 34 lat Sława elektryzuje brydżowy światek.
Wielką zasługą —  przede wszystkim —  czwórki zielonogórskich pionierów (Ro­

mana Bresińskiego, Lucyny i Stefana Waclmowskich i BogumiłaKapturkiewicza) — 
jest to, że potrafili stworzyć tam atmosferę niemal rodzinną. Sława nigdy nie stwarzała 
brydżystom luksusu. Mimo to co roku stawia się tu kilka setek stałych i prawie tyle 
nowych adeptów brydżowej gry. Sława pozwala wszystkim chętnym pograć do woli.

Czasy, gdy w okienku wydającym brydżowe bilety wstępu zasiadała zawsze uśmie­
chnięta Lucyna, która prawie nigdy nie okazywała zdenerwowania, wspominane są 
przez wszystkich pamiętających ten okres szczególnie mile.

Za tydzień jeszcze trochę o Sławie.

N auka gry -  „czterotreflów ka”
Stwierdzaliśmyjuż w tej rubryce, że w brydżu istnieje wiele systemów licytacyjnych 

i konwencji. Na tym etapie nauki pragniemy zapoznać z najprostszą konwencją 
popularnie nazywaną “czterotreflówką”, dzięki której możemy uzyskać od partnera 
niezwykle cenne informacje, a mianowicie ile ma on asów. Jest to wiadomość bardzo 
ważna, jeżeli zamierzamy licytować szlemika lub szlema.

Konwencja ta polega na tym,' te  zalicytowanie 4 trefle wówczas, kiedy para ma 
mocną kartę, nie oznacza wcale tego koloru, a jest po prostu pytaniem o ilość asów. 
Odpowiedzi są proste.

. ' . '**'■

8
—  4 karo —  0 asów

—  4 kier —  1 as

—  4 pik —  2 asy

—  4 BA —  3 asy

—  5 trefli —- 4 asy.

Jeżeli w trakcie licytacji przekroczyliśmy już wysokość 4 trefle, to pytanie o asy 
zastępujemy odzywką 4 Bez Atu. Odpowiadamy także kolejnymi szczeblami tj. 5 
trefli — 0 asów, 5 karo —  1 as itd.

Przykład: w licytacji

N S

1 kier 

4 treli

3 kier

jest oczywiście pytaniem o liczbę asów u S.
Bardziej zaawansowani brydżyści “pokazują"przy dwóch asach jednocześnie króle, 

ale to już  inna filozofia, o której napiszemy w swoim czasie.
P i o t r  M ie c h o w ic z

fc o m m ia
u ła tw i z a k u p

7

Cenę ustalisz sam biorąc udział w licytacji samochodów osobowych i furgonów. 
Samochody używane od 1980 do 1991 roku 

pochodzące z  likwidacji - przejęcia sądowego, sprzedaży z  zastawu.
Co dwa tygodnie nowa oferta stu pojazdów do licytacji.

Licytacje odbywają się w soboty o godz. 14.30 w terminach: 13.07.91; 27.07.91; 24.08.91; 07.09.91; 
21.09.91; 05.10.91; 19.10.91; 02.11.91; 16.11.91; 30.11.91; 07.12.91; 14.12.91; 21.12.91.
Oglądanie samochodów w sobotę w dniu licytacji od 9.00 do 12.30. Cenę wyjściową ustala prowadzący 

licytację, reszta zależy od Ciebie. Orientacyjne ceny po licytacji od 5.000 franków w górę. Odbiór 

natychmiast po licytacji. Możliwość ubezpieczenia na podróż do Polski (na 24 godz, 48 godz. lub 

dłużej) ubezpieczenie dotyczy odpowiedzialności cywilnej-najtańsze. Możliwości pełniejszych 
ubezpieczeń (24 godz. -100 FF)

Adres: Ste’ S.G.C. 78630 0RGEVAL tel. 3975 6822, fax 3975 4076
Dojazd kolejką RER stacja Poissy. Dojazd samochodem autostradą z kierunku Paryż do ROUEN 

(A-13), zjazd z autostrady w kierunku POISSY. Na światłach skręt w lewo w kierunku NOVOTELU 

"ORGEVAL". Za Novotelem zakręt w prawo na drogę główną NR 13 (RN 13). Po ok. 2,5 km po prawej 
stronie - (300 metrów za Centrum Handlowym "HABITAT") znajduje się miejsce licytacji: CENTRE DES 
ENCHERES

Parking zapewniony. INFORMACJA ■ POZNAŃ TEL. 3252861325320.

Organizacją wycieczek na licytację z dwudniowym zwiedzaniem Paryża zajmuje się:

Biuro Podróży "PIOTR" z Poznania, telefon: 325286 i 325320



Z a k ł a d y  M i ę s n e  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  z  s i e d z i b ą  w  P r z y l e p i e ,  u l .  2 2  L i p c a  8 6  a  

t e l .  6 1 2 - 5 1 ,  t b c  4 3 2 5 7 2 ,  f a x  6 3 7 - 1 5 ,  d z i a ł  o b r o t u  t o w a r o w e g o  -  t e l .  2 2 4 - 9 9
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K r a j  z a  p ę d z ą c y m  o k n e m
Czesław  M arkiew icz

Spece odjęzyka ojczystego nazywaj; to 
zjawisko symultanizmem. Ot, siedzisz 
sobie w autobusie Państwowej Komuni­
kacji Samochodowej, przyglądasz się 
znudzonym, zabiedzonym Obywatelom 
Polski Zaściankowej i raz po raz zer­
kasz za okno. Świat porusza się w swo­
im środkowoeuropejskim rytmie— ob­
razki z rzeczywistości, uzupełnione 
podsłuchanymi mimo woli rozmowami 
z autobusu, tworzą właśnie symultani­
czną całość. Dwoistość tego świata może 
być tematem Interesującego reportażu
— z pozoru bez bohatera, bez tematu, 
ale z tzw. treścią.

Trzy lubuskie miejscowości: Żuków, 
Wilkowo, Nowe Miasteczko — są “tre­
ścią”, do której “dojeżdża” się najczęściej 
PKS-em. Żuków, położony w bezpośred­
niej bliskości Nowego Miasteczka, koja­
rzy się jednoznacznie z... meblami. Feno­
men tej wsi ukrywa się w eksportowym 
romansie z wielkim światem. Wieś jak 
wieś — klasyczna, lubuska, poniemiecka. 
Bezludny przystanek, “uniwersalny” 
sklep, sielski zapach, pruskie mury gu­
mien. I nagle wielkoprzemysłowe, fabry­
czne zabudowania: oddział Zielonogór­
skiej Fabryki Mebli. W gabinecie kierow­
nika luksusowe meble, w sekretariacie du­
ma zakładu: komplet salonowy ‘Tu­
kan”— przeszklone witryny, listwy- 
kształtki na szybach. Takie meble można 
zidentyfikować w zachodnich katalogach. 
Podróbka, czy autentyk? Nie wnikając w

szczegóły technologiczne, jedno można 
orzec bez ryzyka: w eksportowym uroku 
Żukowa kryje się szydercza metafora “eu­
ropejskości kraju zza pędzącego okna”. Tę 
metaforę łatwo odczytać na miejscowym 
cmentarzu: wokół recesyjna bieda, infla­
cyjny kac — a na placu doczesnego odpo­
czynku cenne marmury, krzyże zku tej stali, 
ławeczki i tym podobny sztafaż “wieczne­
go milczenia”. Bogata bieda? Zamożni Nie­
mcy, Francuzi i zamorscy Anglosasi obra- 
zoburczo zmierzają ku powszechnej kre­
macji. Czy oszczędność bogatych to para­
doks? Skoro w Żukowie robią europejskie 
meble, a bogactwa we wsi nie zobaczy na­
wet życzliwy patriota lokalny?

Z Żukowa wydostać się jest trudniej, niż 
kupić produkowane tam meble np. w Mo­
nachium. Można skorzystać z socjalnego, 
albo jeszcze socjalistycznego dobrodziej­
stwa i wsiąść do autobusu zakładowego 
odwożącego pracowników do Nowego 
Miasteczka i ich dzieci do szkoły. Stary, 
poczciwy jelcz w żółwim tempie pokonu­
je europejskie odległości. Tak czy owak 
kojarzy się sentymentalnie — jego kurs 
wliczony jest przecież w państwową pen­
sję. Kiedy przestanie kiedyś kursować, a 
wielki zakład w Żukowie okaże się nie­
rentowny, wielu pasażerów krzyknie: 
“Komuno wróć!”

Nowe Miasteczko zawdzięcza swój “do­
brobyt” także meblom. Tu królują “Bro­
nie” i “Basie”. Równie luksusowe i eks­
portowe. Metafora “biednego bogactwa” 
z żukowskiego cmentarza tutaj ucieleśnia

się na balkonach osiedla robotniczego. 
Więcej tam anten satelitarnych niż suszącej 
się bielizny. To kolejny paradoks, którego 
nigdy nie zrozumie oszczędny właściciel 
łącza kablowego z Bremy. Nowe Miastecz­
ko, z “satelitarnymi” osiedlami, budzi sy­
stemowe zaufanie: tu socjalizm odcisnął 
swoje pozytywne piętno. Ale już okolice 
rynku — miejsca, które starożytni nieprzy­
padkowo nazywali agorą—porażają cy wi- 
lizacyjnym -dysonasem. Na jednej z ławe­
czek rezydują miejscowi żule. Nawet o świ­
cie są “jeszcze”, rzadziej “już" — zawiani. 
Marek Hłasko dostrzegłby pewnie w ich 
rynkowej obecności .tzw. literacki koloryt.
. Na literaturę nie ma jednak popytu. Jest 
natomiast run na Europę. Właśnie zajechał, 
na “bezołowiowej” opel z niemiecką reje­
stracją. Nowomiasteczkowe lumpy zare­
agowały... politycznie: najpierw fiskalny 
gest pocierania palcem wskazującym o 
kciuk, później, wskutek braku europejskiej 
reakcji u turystów, albo rdzennych miesz­
kańców Neustadt — arcypolski “wał” i 
trzęsącasię środkowoeuropejska pięść. Ten 
lumpiarski przejaw tożsamości, nawet... 
godności, mógłby usatysfakcjonować czy­
telnika polskiej prasy codziennej: skoro 
Naszych biją za prasłowiańską Nysą?

Dobre samopoczucie wraca... symul­
tanicznie w autobusie — nomen omen — 
Państwowej Komunikacji. Oto uciekł 
“sprzed nosa” pewnie zakochanej, bo nie- 
punktualnej parze. Nasz kierowca zare­
agował pozytywnie na europejski gest 
“stop”. Młodziankowie, zaraz po wejściu

do “przegubowca” powiedzieli po prostu:
— Dziękujemy. Nagle zrobiło się bardzo 
miło.

Miło jest również w Wilkowie. Dojeż­
dża się tam ze Świebodzina pociągiem 
Polskich Kolei za 500 złotych (z zadartym 
nosem Tadeusza Kościuszki na bankno­
cie). Nad jeziorem, na kampingu, nocą — 
straszy poświata reflektorów wielkich 
ciężarówek przemykających po Europie. 
Bliskość międzynarodowego traktu stwo­
rzyła kolejny, wiejski fenomen: w Wilko­
wie mają kantor wymiany walut! Legalny,

budowałby tutaj luskusowy motel wabiący 
zasypiających w szoferkach kierowców ti­
rów. Czyż więc potwierdza się objawiona 
prawda, że nasze bogactwo to bieda?

Ma jednak Wilkowo swoją tajemnicę. 
Przy dukcie leśnym, nieopodal jeziornego 
pomostu, znajdują się dwie mogiły. Gdyby 
wieś położona była w głębi kraju, choćby 
tego dawnego, powiedzmy nad Niemnem
— nawet Eliza Orzeszkowa nie miałaby 
problemów z ich identyfikacją. Tymcza­
sem? Nikt nie wie czyje szczątki ukrywa 
leśna głusza, przerywana wiosennym śpie-

a więc— czysty. Na temat czystości wody 
w wilkowskim jeziorze poglądy są plurali­
styczne. Jedni twierdzą, że jest kryształo­
wa, bo żyją tam raki. Inni mówią, że raki 
zwabiła “padlina” ze ścieków. Prawdą jest, 
że jezioro w zimie nie zamarza. Nie ma to 
jednak większego znaczenia, jeśli potraktu­
jemy poważnie pytanie: dlaczego ustawio­
no nad jeziorem drewniane, nieogrzewane 
domki, wykorzystywane tylko przez dwa 
miesiące w roku? Oszczędny Szwajcar wy­

wem skowronków. A skowronkom jest na­
prawdę obojętne przez jaką granicę odlatują 
do ciepłych krajów. Na anonimowych gro­
bach leżą zawsze świeże kwiaty. To piękny, 
uniwersalny gest.

W Wilkowie warto spędzić urlop — a 
nuż kurs dolara będzie tam niższy, bo nie 
dowiozą gazety codziennej z aktualnymi 
notowaniami?

Powrót ze Świebodzina do Zielonej Gó­
ry, “przelotowym” z głębi Polski, to uczta

dla uszu. Śniady jegomość, z cygańskim 
akcentem, zagłusza ryk silnika. Donosi o 
bajońskich premiach dla żużlowców “Mo­
rawskiego" — dwadzieścia milionów za 
zwycięski mecz! Ale co to będzie, jak któ­
ryś z nieokrzesanych młodziaków wyrżnie 
śmiertelnie w bandę? W ogóle z ty m bogac­
twem to kręta sprawa. Pewien taksówkarz, 
albo sprzedawca frytek już, już plajtował. 
Aż nagle znalazł wspólnika i otworzył lom­
bard w Nowej Soli! W ogóle szmalu W 
województwie — potąd. De tego w ante­
nach, brykach, chatach! Poznańskie się

chowa. Skąd to ludzie biorą? — kończy 
między Kalskiem a Cigacicami Cygan. W 
Sulechowie robi sobie przerwę, spogląda­
jąc melancholijnie za przykurzone okno au­
tobusu.

Administracyjny napis Zielona Góra 
wieńczy symultaniczną podróż po za­
ścianku satelitarnej Europy. Na boha­
tera z ekranu, mówiącego po polsku 
trzeba będzie jeszcze poczekać.

Szko ła  n iszczen ia  
c z y l i ...........

* i i
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c ią g  d a ls z y  z e  s t r .  1

łem się o tym nie tylko w czasie_ spo tkania załogi z likwidatorem ( nota bene pierwszego 
spotkania- 21.06), ale także w czasie licznych rozmów indywidualnych z ludźmi.

Są przerażeni sposobem działania Urzędu i jego pełnomocnika. Po przejściu do zakładu 
natychmiast zakazał wstępu dyrektorowi Cyganowskiemu. Uzasadnił to koniecznością 
oddania sprawy dyrektora do Prokuratury. Chodziło o 30 metrów glazury, którą Cygano- 
wski chciał kupić z zakładu. Zapłaty od niego już nie przyjęto, robiąc aferę, więc glazurę 
po prostu oddał do zakładu. Sprawa jest dziwna, co nie przeszkadza panu Karaśkiewi- 
czowi w wypowiadaniu negatywnych opinii o byłym dyrektorze PRIM. Jego wypowiedzi 
są zaprzeczeniem przedszkola dyplomacji i brzmią jak zwykłe pomówienie. Spotkanie 
przebiega w nerwowej atmosferze, ale nad wszystkim unosi się zwalistą sylwetką likwi­
dator mówiący o sobie pochlebstwa i pokazujący się jako człowiek czynu. To prawda. 
Działa bowiem czasem szybciej od innych, przechodząc do czynności drugich, gdy 
pierwotnych jeszcze nie było. 12 czerwca wydał Zarządzenie nr 1, w którym poleca 
dyrektorowi i głównej księgowej “sporządzenie bilansu przedsiębiorstwa według 
stanu na 31 maja 1991 oraz opracować wyniki Inwentaryzacji”. Drobiazg polega na 
tym, że tej inwentaryzacji nie zarządził.

W PRIM ludzie widzą, że likwidator w niczym się nie orientuje. Działa w jakimś 
kierunku, bo tak mu każą w Urzędzie. Nie zdaje sobie nawet sprawy z głupstw , które 
popełnia na co dzień. Jednym z nich jest wyrzucenie dyrektora firmy, który powinien mu 
przedłożyć do wspólnego podpisania — protokoł zdawczo-odbiorczy przedsiębiorstwa. 
Likwidator wszedł do zakładu, przejął go nieformalnie.

Dlatego księgowa pisze do niego pisma, odręcznie, bo likwidator zakazał jej użytko­
wania maszyny do pisania! Informuje w nich, co i w jakiej kolejności należy zrobić w 
kwestii inwentaryzacji. Potem przypomina o konieczności powołania komisji, której 
celem będzie oiganizacja sprzedaży. Wreszcie na dzień pized jego pierwszą wizytą w 
zakładzie informuje, że istnieje pilna potrzeba uregulowania zobowiązań wobec budżetu 
oraz zapewnienia pracownikom wypłaty a także spełnienia wymogów Banku Zachodnie­
go w stosunku do likwidowanego przedsiębiorstwa. Pisma pozostają bez echa. Inwenta­
ryzacja nie została zarządzona, komisji nie ma. Natomiast likwidator zdołał już zawiado­
mić Biuro Pracy o zbiorowym zwolnieniu całej załogi. W tej kwestii także nie ma jasności. 
Gazeta Robotnicza dająca często rubrykę z po średni ak a, wspomniała o zwolnieniu 

grupowym 83 osób, gdy cała załoga liczy 113. Kto jest tym wybranym nie wiadomo.
Ludzie zaszokowani wydarzeniami we własnej, dobrze prosperującej firmie usiłują 

dociec, dlaczego nie dało się sprywatyzować PRIM, dlaczego nie dano szansy załodze? 
Nikt na to pytanie nie potrafi odpowiedzieć oficjalnie. Nieoficjalnie mówi się o wojnie 
między prezydentem Raczyńskim a dyrektorem Cyganowskim. Dyrektor chciał prze­
kształcenia. Dysponuje świetną bazą, ma front robót, ma znaczący i dobrze zorganizowa­
ny potencjał. Jest również konkurencyjny. Zarząd miasta nie cierpiał Cyganowskiego. 
Takim nie daje się szansy, takich się po prostu wyrzuca.

Wróćmy do spotkania likwidatora z załogą PRIM, Jednym z jej punktów była 
wypowiedź głównej księgowej o stanie przedsiębiorstwa. Podała, że dotychczas PRIM 
miał się świetnie. Za 5 miesięcy zysk brutto wyniósł 1,5 miliarda złotych. Nie ma 
zadłużeń, lecz zaczyna się właśnie okres ubezwłasnowolnienia PRIM. Będąc w likwidacji 
me może przyj mo wać zleceń, których realizacja przekroczy termin likwidacji. Wprawdzie 
ustalono go na 30 września, ale likwidator dopowiedział, że może termin będzie 
krótszy, bo Już ma jednego kontrahenta. Jest nim Legpol. Ta wypowiedź wzbudziła 
dodatkowe zainteresowanie ludzi. To kto będzie wybierał kontrahentów? No ja — pada 
odpowiedź, by za chwilę ulec poprawce. No, komisja z moim udziałem, prezydenta i 
jeszcze kogoś.

Po naradzie spotykam się jeszcze z główną księgową. Nie mogę zrozumieć dlaczego 
ona podpowiada czynności likwidatorowi. Jestporuszona pytaniem. Proszę pana ja jestem 
biegłą księgową. Przysięgałam dbać o majątek. Nie mogę patrzeć, jak wszystko się 
rozpada. Zresztą dodaje, będę musiała pójść do Prokuratury. To, co się u nas dzieje, 
całkowicie zmieni oblicze dobrego zakładu.

Tę opinię potwierdza przewodnicząca NSZZ “Solidarność". Zakład gnije. Ktoś chce go 
po prosta sprzedać za bezcen. Nikt też nie Uczy się z załogą Mogliśmy pracować 
normalnie, zarabiać na siebie. Dyrektor Cyganowski wprowadził już pewne posunięcia 
prywatyzacyjne. Był dobrym fachowcem. I nagle okazuje się, że wszyscy jesteśmy poza 
nawiasem. Zadziwiające, że nikt nas nie pytał o zdanie, opinię. Mogliśmy, jako spółka, a 
tak na bruk. Szkoda patrzeć, jak wszystko się rozpada. Niech pan sobie wyobrazi, że ktoś 
chce sprzedać własny samochód. Normalny człowiek czyści, dokręca, poleruje. Inny 
natomiast rozbiera samochód, staje nad nim i mówi kupcie, to sobie jakoś złożycie. To 
jest nasp sytuacja. Jeśli już nie wchodziło w rachubę przekształcenie PRIM, to przecież 
wcześniej trzeba było zabrać się za wycenę zakładu, nie przerywać jego działalności i 
sprzedać ewentualnie takiemu kontrahentowi, który byłby kontynuatorem linii wykonaw­
czej i mógłby pracować z nami. Prezydent tymczasem działa odwrotnie. Mało, że 
pozbawia się potencjału wykonawczego, to doprowadza przedsiębiorstwo do całkowitej 
upadłości i powiększa armię bezrobotnych. W czyim interesie? To pytanie padać będzie 
najczęściej, z różnych ust. Dyletanckie posunięcia, czy świadoma działalność w określo­
nym i znanym tylko decydentom kierunku? Na spotkaniu, do którego wracam z uporem 
obecny był także wiceprzewodniczący Rady Miasta. Jego punkt widzenia jest zbliżony 
do dociekań załogi. Jest pewny, że Zarząd Miasta podjął niewłaściwą decyzję, że źle ją 
realizuje, że nie realizuje nawet własnych postanowień. Dostrzega konieczność zabrania 
na ten temat głosu publicznie, by ludzie w Lubinie wiedzieli, że wiele decyzji Zarządu 
podejmuje się poza radą. W ubiegłym roku aż 75 procent decyzji budżetowych podjął 
Zarząd miast rada. Radni są praktycznie niewykorzystani. Służą za maszynkę do głoso­
wania. To pozoiy demokracji lub — gorzej — całkowita fikcja. Sprawa PRIM jest 
poważna. Narazi ona mienie komunalne miasta na znaczne straty. Można im jeszcze 
zapobiec, ale trzeba zmienić swój punkt widzenia. W decyzjach nie może dominować 
prywata, lecz interes miasta — dodaje.

Tymczasem trwają nowe porządki. Księgowa po wypowiedzi reklamującej osiągnięcia 
PRIM i po udostępnieniu wyników bilansu dyrektorowi Cyganowskiemu została ustnie 
poinformowana o dyscyplinarce. W firmie najlepiej działa portier, który 15 minut wypi- 
suje przepustkę, informując, że nie wolno mi zmienić celu odwiedzin, czyli inaczej nie 
iętać się po zakładzie.
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J e s t e m  o g n i w e m  c a ł o ś c i
Z Markiem Kondratem rozmawia Bogdan Kuncewicz

m

Ojciec p a n a , T a d e u sz  b y ł cenio- 
p f ?  a k to rem  c h a ra k te ry s ty c z n y m , 
\Vci5Z d ługie la ta  zw iązan y  z w arsza - 
Woh i T e a tre m  P o lsk im . S try j Jó z e f  
jak ^ P°Pularność p rz ed e  w szystk im  
J ? 0 Djdi w  po lsk iej p ra p re m ie rz e  
jak a^ e n a  G o d o ta ”  —  B eck e tta  i 
q s ° Achie R ice w  “ M u s ic -h a lu ”  —  
dzi ?rn e a * A w ięc m o żn a  ch y b a  pow ie­
ję  ec’ ** a k to rs tw o  m a  p a n  zakodow a- 
D w g enach , że ro d z in a  szykow ała  

a do tego  zaw o d u ?  
w  ^  n o im  domu przewijało się wiele 
n ^ ^ y c h  postaci dawnego teatru. W 
d ^ jr^ ń c z y eh  latach bardzo często cho- 
skie 111 teatru —  przede wszystkim Pol- 
pieJ=?' Teatr wtedy wydawał się mi naj- 
chnjn.>ej«y, “jakiś duch w nim krążył, pa- 

szminki Rajnera” i pracowali nie- 
robit . 7-*e —  poprzebierani, bo wtedy 
Uchar sztu^> w których aktorzy byli 
Mnń ryz°war|i * wkładali kostiumy. 
U(k ^[w° przedstawień z tamtego okresu 
któr w pamięci. To była atmosfera, 

Musiała wpłynąć na wybór zawodu. 
Oniemiałem problemu z trafieniem na 

ities V;lcx*°wą, bo po pierwsze, blisko niej 
s?koł ê,ri’ P° drugie, c*° żadnej innej 
lat n s'^  n*e wybierałem. Z  perspektywy 

le żałuję wyboru.

hym ^0 ' 1112dan'em  Jest Pa n  w y m arzo - 
tfa r E t e r e m  sz tu k i S h aw a , bo  po- 
gjj .' P.a n baw ić się  sensem , słów  tam , 
siet i ln n ‘ uw a ż a ją  za  słu szn e  ślizgać 
diL 0 P ° p o w ie rzch n i. M a  p a n  w ro- 
tlla Poczucie h u m o ru  i z ro zu m ien ie  
ksu Wneg °  ' sy tu a cy jn eg o  p a ra d o -

to bardzo trafne spostrzeżenie. O 
^ rd ° ’ Sam na to n‘e wpadłem. Shaw jest 
^>órv? d?brym przykładem. T o jest autor, 

n  * ^awic się słowem. A ja  to u w id ­
ną. ' Uważam słowo za rzecz podstawową 
Ha . ®n>e - Jeżeli sztuka jest dobrze napisa- 
^ o r  nP- "Kochanek" —  Pindera, to 
s2tJ  nv> ogromne pole do popisu. Taka 
hvvn est blisko poezji, blisko nazywania 
'Ń n Ważnycn rzeczy... Aktor ina ge- 
Uw j, fn°żliwość nadania temu barwy. 
, elbiam taki teatr, o wiele bardziej go

cenię niż inscenizacyjny, w którym aktor 
jest pewnym elementem, jakimś ogni­
wkiem. Zawsze o sobie myślałem grając 
rolę. że jestem  ogniwem całości. Nigdy nie 
miałem przerostu ambicji w tym wzglę­
dzie. Zawsze wiedziałem, jakie jest moje 
miejsce. Nigdy nie chciałem reżyserować, 
ani też zrezygnować z zawodu. Jeżeli je ­
stem na scenie, to lubię grać, a nie być 
elementem dekoracji, która jest przenoszo­
na i przedstawiana.

—  P o w iedzia ł p a n , że g ra ją c  ro lę  m y ­
śli o sob ie , że je s t  ogn iw em  całości i 
n igdy  n ie m ia ł  p rz e ro s tu  a m b ic ji w 
ty m  w zględzie. K toś k ied y ś p o ró w n a ł 
a k to rs tw o  z fu tb o lem , gdzie g ra  cala 
d ru ż y n a , a  k ażd y  z p iłk a rzy  chce być 
tym  najlep szy m  —  ty m , k tó ry  s trze la  
b ra m k i i p o d o b a  się w idow ni...

—  I tak dokładnie jest w aktorstwie. Ale 
oczywiście, strzela bramki tylko ten, o któ­
rym drużyna wie, że musi to robić, bo robi 
to najlepiej. To jest najtrudniejsze... Oczy- 
wiścre reżyser aktorowi proponuje rolę, a 
zespół, jak  to zespół, może to zaakcepto­
wać, ale nie musi. W związku z tym, zespól 
jest czynnikiem obciążającym. Niemniej 
jednak, czasami żałuję, że oddaliłem się od 
zespołu teatralnego. Nadal twierdzę, że są 
pewne straty bardzo bolesne z tego tytułu... 
Z  drugiej zaś strony pozbyłem się różnych 
stresów i niedogodności wynikających z 
tego, że jest się w jakiejś grupie, którą ten 
biedny reżyser musi modelować, żeby tych 
wszystkich nieszczęśliwców uszczęśliwić. 
Ale tego się nie da, bo teatr nie jest demo­
kratyczny i nie może każdemu dać takiego 
samego zajęcia, takiej samej roli. Aktorzy 
to wiedzą. Tylko odruch jest jeden: za­
zdrość! Jeżeli mówimy o zespolowości, to 
tutaj mam największy niedosyt, jeżeli cho­
dzi opolski teatr. Obserwując np. przedsta­
wienia teatru angielskiego, uwagę moją 
przykuwają —  nie protagoniści —  mimo, 
że mówią wspaniale, ą Szekspir w ich 
brzmieniu. To jest coś rewelacyjnego: tyl­
ko aktorzy drugiego i trzeciego planu! Oni 
windują przedstawienia do gory, a nie 
Hamlet, który jedynie 'przecież “ wycho­
dzi”  przy dobrej obsadzie. Ale, żeby była 
dobra obsada, musi istnieć drugi i trzeci 
plan. Gdybym grał Hamleta i w scenie roz­

mawiał z Bernardo, który jest tylko żołnie­
rzem, i zauważyłbym, że jest zły, bo nie gra 
Hamleta —  to wiedziałbym w tej chwili, że 
przedstawienie leci do dołu. Dopóki w te­
atrze nie nastąpi taki moment —  podobnie 
w naszym polskim życiu —  w którym Ber­
nardo będzie wiedział, że jest tym, kim jest 
i będzie z/tego zadowolony, to nie mamy o 
czym mówić. Dlaczego mam się zamar­
twiać kolegą, że gra Bemardo a nie Hamle­
ta? Ja muszę przede wszystkim skupić się 
na sobie, a nie znosić cierpienia innych 
ludzi dookoła siebie.

—  A w ię a k to ro m  b ra k u je  d y scy p li­
ny? W sp o m n ia ł p a n  k ie d y ś— z resz tą , 
w ielu  a k to ró w  to p o d k re ś la , że będąc  
w T e a trz e  D ra m a ty cz n y m , k ied y  re ży ­
se rem  b y ł H o lo u b ek , o ta r ł  się p an  o 
pew ną h ie ra rc h ię , p o d z ia ł n a  a k to ró w  
b a rd z ie j w ażnych  i m n ie j w ażn y ch  —  
uczniów  i m is trzó w . G dzie  m nie j w aż­
ni z e n tu z jaz m e m  p rzy jm o w ali k ażdy  
“ ogonek”  i ak cep to w ali k a ż d ą  g łów ną 
ro lę  tych  b a rd z ie j w ażn y ch . Nie m a 
p p n  uczu c ia , że dz is ia j to b rz m i ja k  
p a ra d o k s , bo p rzec ież  każd y  się  śc iga, 
by być ty lk o  tym  n a jlep szy m , ty m  n a j­
w ażn ie jszy m ?

—  Mam takie uczucie! I to mnie strasznie 
denerwuje. Owszem, tutaj chodzi o dyscy­
plinę, jak również o szacunek do pracy, 
którą się wykonuje. Dokładne poznanie 
swoich możliwości i zadowolenie z tego, 
co się robi. Jest np. bezsensem, by inżynier 
pracujący przy taśmie samochodów Volvo 
mial zostać dyrektorem, bo jest dobry jako 
inżynier taśmowy. Po co, skoro on jest 
dobry na tym stanowisku, a być może na 
dyrektora się nie nadaje? Jest dobrze opła­
cany, ma satysfakcję i to wystarczy. Niech 
pan zwróci uwagę, co u nas się dzieje. Jak 
ktoś jest w czymś dobry, to natychmiast 
awansuje. 1 nie zawsze ten awans jest wy­
godny dla tej osoby, często ona nie potrafi 
się odnaleźć na tym nowym stanowisku.

—  G dy g ra  p a n  d u ż o  i p o stac i, k tó re  
w y m ag a ją  d użego  w ysiłku  psych icz­
nego, w y k o rz y stan ia  o lb rzy m ieg o  po ­
ten c ja łu  em ocji —  d u że j t r a n s fo rm a ­
c ji, czy w ów czas d la  h ig ieny  “ s ta je  pan

ob o k  p ostaci i w łącza  tec h n ik ę ” ? P rz e ­
cież  w  tego  ty p u  sy tu a c jac h  psych ika  
m u si się “ o b lu zo w ać” i m u si się w łą ­
czyć “ z a w ó r bezp ieczeń stw a” ...

— Nigdy specjalnie się nad tym nie 
zastanawiałem. Myślę, że to nie musi 
dotyczyć jedynie tych potężnych ról. 
Duże role, które wymagają odporności 
fizycznej narzucają pewien tryb grania. 
To tak, jak sportowiec, który biegnie na
10 km. wie; w którym momencie może 
przyspieszyć. Niech pan zauważy, że 
bardzo rzadko ktoś odbiega od pozosta­
łych na tych pierwszych okrążeniach. Na 
ogół wszyscy biegną równym tempem. 
To jest niezwykle istotne, by potem w 
którymś momencie wyskoczyć. W 
aktorstwie jest dokładnie tak samo. Jeże­
li aktor gra rolę, która jest niezwykle 
wyczerpująca fizycznie, to musi znać 
momenty “odpoczynku”. Oczywiście, w 
przenośni odpoczynku, bo przecież nie 
będzie miał żadnej możliwości, aby się 
wyłączyć. Nawet sceny pasywne, które 
pozornie się wydają odpoczynkowymi, 
wymagają często podobnego napięcia, 
jak te, w których emocje grają decydują­
cą rolę. Ale ma pan rację, jest taki zawór 
w człowieku, który uruchamia się pod 
wptywem jakiegoś impulsu i pozwala 
“odpuścić” aktorowi pewne rzeczy, by 
“przyładować” w innych. Podejrzewam, 
że dzieje się to za wiedzą aktora, nie 
odbywa się to samoczynnie i samoregu- 
lująco. Ktoś kiedyś wziął egzemplarz 
scenariusza, zdaje się, że z “Doktora 
Faustusa”, Romka Wilhelmiego i czytał, 
jakie on uwagi sobie na nim naniósł. Przy 
jednych scenach było napisane: odpu 
ścić, przy innych p... I tak na zmianę: 
odpuścić — p... Ktoś z ulicy po przeczy 
taniu tych uwag nie wiedziałby o co 
aktorowi chodziło, a ja jego doskonale 
rozumiem.

Rozmowa nie jest autoryzowana 
Fot. Marek Woźniak

C^y m usi być zawsze o ta k  zwanej 
polityce? C zy ja  bym  nie m ógł cza­
sem pisać o czym ś co  lubią, na czym  
się znam  i w  czym m am  bogate da- 
świadczenle nleporówyn walne z  do­
św iadczeniam i w innych dziedzi­
nach i  bezporówniania większe, n ił  
doświadczenie w iększości moich 
Szanow nych Czytelników? 
U waiam , i e  mógłbym. Stąd;

P o r a d n ik  s t a r e g o  J o g g e r a
S ia r y  j o g g e r  lo  jo g g e r  w  w ie k u  p o - s p o r t o -  

w ym  i  lo  p o —s p o rt o w y m  n ie w ą t p liw ie .  D o b r z e  
p o  c z t e rd z ie s t c e ,  a  je s z c z e  l e p ie j  p o  p ię ć d z ie ­
s ią t c e .  J a  je s t e m  ty p o w y m  s ta ry m  jo g g e r e m ,  
b o  m a m  la t 5 4 .  S ą  to  o s t a tn ie  la ta , k ie d y  

je s z c z e  m o g ę  ta k o  s o b ie  p o w ie d z ie ć ,  b o  j u ż  
l ic d lu g o  ten p o w o ln y  t r u c h c ik  j u ż  n ie  b ę d z ie  

m o ż n a  n a z w a ć  jo g g in g ie m .  T o  b ę d z ie  r a c z e j  
d r e p l in g ,  lu b  s p a c e r in g .

S y t u a c ja  jo g g e r a  w  w ie k u  p o - s p o r lo w y m  
j e s l  d ia m e n t r a ln ie  ró ż n a  o d  s y t u a c j i  jo g g e r a  
w  w ie k u  s p o rt o w y m . J e ż e l i  s p o łe c z e ń s t w o  w i­
d z i  m ło d w e g o  jo g g e r a ,  d o c h o d z i d o  w n io s k u ,  
że  j e s l  to c z y n n y  s p o r t o w ie c ,  a  w ię c  b ie g a  b o  
m u s i.  M o ż n a  nu t l o  w y b a c z y ć . S ta ry  j o g g e r  n ie  
m u s i.  B ie g a  b o  p o m y lo n y . I  te g o  p u ś c i ć  p ł a ­
zem  n ie  w o ln o .

S y t u a c ja  s t a r e g o  jo g g e r a  j e s l  t ru d n a , b o  
s ia r y  jo g g e r  w z b u d z a  a g r e s ję .  A g r e s ja  r z a d k o  
w y ra ż a  s ię  c z y n e m , tu  t rz e b a  p r z y z n a ć ,  i e  
s p o łe c z e ń s t w o  w y k a z u je  je d n a k  d u ż ą  d o z ę  to ­
l e r a n c j i  w o b e c  — b ą d ź  c o  b ą d ź — id io t y ,  tym  
n ie  m n ie j  d la  jo g g e r a  o  s t o s u n k o w o  d e l ik a t ­
nym  w n ę trz u , a g r e s ja  w y ra ż a n a  s ło w e m  m o że  
b y ć  b a r d z o  p r z y k r a .  S p o łe c z e ń s t w o  n a d  w y ra z  
r z a d k o  p r z e c h o d z i  o b o k  s t a r e g o  jo g g e r a  o b o ­
ję t n ie .  Z  r e g u ły  r z u c a  p o d  je g o  a d re s e m  w y ­
ra z , a l b o  i  k i lk a  w y ra z ó w , z  k t ó ry c h  w y n ik a ć  
m a o g ó ln a  n ie z g o d a  n a  z a c h o w a n ie  o d b ie g a ­
ją c e  o d  n o rm . N o r m y  s ą  ła g o d n e , z a k r e s  c z y n ­
n o ś c i  d o z w o lo n y c h  b a r d z o  r o z le g ły ,  c z ło w ie k  
p o  p ię ć d z ie s ią t c e  m o że  b y ć  w ła ś n ie  p o  p i ę ć ­
d z ie s ią t c e ,  p o  s e tc e , p o  l it r z e  m o ż e  b y ć , a  m o że  
le ż  ł o w ić  ry b y , m o że  s p a ć  w  p a r k u  n a  ła w c e ,  
c h o d z ić ,  ś p ie w a ć ,  k lą ć ,  g r a ć  w  k a rty , a  n a w e l  
o d d a w a ć  s ię  c z y n o m  n ie r z ą d n y m  i  n a  lo  w s z y ­
s t k o  m a  z g o d ę . N a  b ie g a n ie  z g o d y  n ie  m a , 
w ię c  t rz e b a  nut d a ć  d o  z r o z u m ie n ia ,  ź e  c z y n i  
ź le . S k o m e n t o w a ć  g ło ś n o , w r z a s n ą ć  z a  n im , 
p o p r z e d r z e ż n ia ć je g o  ru c h y , s k ą d in ą d  ż a ło s n e  
i  n ie z d a rn e ,  a  w  m o m e n ta c h  p r z y p ły w u  to le ­
r a n c j i  t y lk o  p o w ie d z ie ć  g ło ś n o  “ b ie g  p o  z d r o ­
w ie "  c z y  c o ś  w  tym  r o d z a ju ,  to  z n a c z y  s k la s y ­

f ik o w a ć ,  n a z w a ć  p o  im ie n iu ,  ż e b y  b ie g n ą c y  
a n i p r z e z  c h w ilę  n ie  m y ś la ł,  że  w y k o n u je  c z y n ­
n o ś ć  s p o łe c z n ie  o b o ję t n ą .

P o r a d n ik  n ie  b y łb y  p o r a d n ik ie m ,  g d y b y  p o ­
p rz e s t a w a ł na k o n s t a t a c ji  t a k ie g o  s t a n u  r z e ­
c z y . C o  n a le ż y  r o b ić ?

O c z y w iś c ie  u n ik a ć  lu d z i. N ie  za w sze  l o  je s l  
je d n a k  m o ż liw e . B ie g a ją c  w ię c  w  m ie ś c ie ,  
w ś ró d  lu d z i n o rm a ln y c h , n a le ż y  ze  w szystk ich  
s i ł  d a w a ć  im  d o  z ro z u m ie n ia , i e  je s l  s ię  je d n y m  
z  n ic h , d o  b ie g a n ia  zaś, z m u s iła  w y ją tk o w a  
s y tu a cja . S ta ry  jo g g e r  m u s i u d a w a ć , i e  n ie  je s l  
jo g g e r e m , a le  że  a k u ra t  b ie g n ie  b o  m u si.

W ie le  z a le ż y  tu  o d  u b r a n ia .  N ie  w o ln o  m ie ć  
n a  s o b ie  u b r a n ia  s p o rt o w e g o . Ż a d n e  la m  d r e ­

s y ,  ż a d n e  k o lo r o w e  k o s z u lk i.  M o ie  b y ć  lu ź n o ,  
le k k o  i  m ię k k o ,  m o ie  a  n a w e t m u s i,  a le  m u s i  
b y ć  c y w iln ie ,  z w y c z a jn ie  i  n ie s p o r lo w o .  W te d y  
ly lk o  s ia r y  j o g g e r  b ę d z ie  m ó g ł u c h o d z ić  za  
n o r m a ln e g o  c z ło w ie k a ,  k t ó re m u  u c ie k ł  t ra m ­
w a j i  o n  t e r a z  b id u s ia  m u s i d r a ło w a ć  n a  p i e ­
c h o tę .

D o b r z e  j e s l  t e i  m ie ć  z e  s o b ą  j a k i ś  p r z e d m io t . 
L e k k i,  ż e b y  n ie  u t r u d n ia ł,  a le  d o ś ć  d u iy ,  i e b y  
b y ł  w id o c z n y . N a  p r z y k ła d  b a lo n ik  n a d m u ­
c h a n y  z a p a k o w a n y  w  n ie p r z e z ro c z y s t ą  t o rb ę  
p la s t ik o w ą . N ie k t  n ie  w ie  c o  je s t  w  t o rb ie ,  
z a p e w n e  c o ś  c ię ik ie g o ,  z a k u p y  m o ż e , n ie w a ż ­
n e , is t o t n e  j e s l  lo ,  i e  ia d e n  j o g g e r  n ie  b ę d z ie  
w y b ie g a ł  n a  jo g g in g  z z a k u p a m i a  w ię c  ten z 
t o rb ą  je s t  s w ó j.  N i e  jo g g u j e ,  a le  s ię  s p ie s z y ,  a  
l o  m u  z a w s z e  w o ln o .

S to s u n e k  d o  s t a r e g o  jo g g e r a  j e s l  n a jp r o ­
s ts z y m  i  b a r d z o  p r e c y z y jn y m  m ie r n ik ie m  r o z ­
w o ju  c y w il iz a c y jn e g o  s p o łe c z e ń s t w a .

O p o w ia d a li  m i z n a jo m i d z ie n n ik a rz e ,  i e  
jo g g in g  w  Z S R R  j e s l  p r a w ie  n ie m o il iw y .  S p o ­

łe c z e ń s t w o  n ie  ly lk o  w y r a ia  d e z a p ro b a t ę  d la  
o d m ie ń c a ,  a le  c z a s a m i s t a r a  s ię  w y e g z e k w o ­
w a ć  p o w r ó t  d o  n o r m a ln e g o  z a c h o w a n ia .  G d y  
z a ś  o g r a n ic z a  s ię  d o  p e r s w a z j i  s ło w n e j,  c z y n i  
to  ta k  o f ia r n ie ,  i e  p o w o d u je  c o ś  w  r o d z a ju  
r u c h o m e g o  z b ie g o w is k a .  N a t u r a ln a  s k ło n ­
n o ś ć  d o  z b ie g o w is k  c h a r a k t e r y z u ją c a  s p o łe ­
c z e ń s tw a , k t ó r e  n ie  m a ją  n ic  le p s z e g o  d o  r o ­
b o ty , d o s t o s o w u je  s ię  tu  d o  n ie t y p o w y c h  w a ­
r u n k ó w  i  z b ie g o w is k o  z g o d n y m  tru c h te m  r u ­
s z a  z a  jo g g e r e m .

W  Z a c h o d n ie j  E u r o p ie  i  A u s t r a l i i  ( je s te m  
c z ło w ie k ie m  b y w a ły m ) p r z e w a ia  ż y c z liw a  
o b o ję t o n o ś ć .  W y ją te k  s t a n o w ią  p e w n e  r e g io ­
n y  F r a n c j i  z a m ie s z k a łe  p r z e z  lu d n o ś ć  le w ic u ­

ją c ą ,  lu b  w r ę c z  k o m u n is tó w . T a m  o b o ję t n o ś ć  
j e s l  z d e c y d o w a n ie  n ie iy c z l iw a .

Z u p e łn ie  i n a c z e j  z n ó w  je s t  w  S ta n a c h . T a m  
s t a r y  j o g g e r  n ie  m o ie  s ię  w r ę c z  o p ę d z ić  o d  
ż y c z l iw ie  m u  m a c h a ją c y c h  p r z e c h o d n ió w ,  
t r a c i  s i ł y  n a  o d m a c h iw a n ie  rę k ą  i  g u b i  ry tm  
o d d e c h u  o d p o w ia d a ją c  n a  o b o w ią z k o w e  p o ­
z d r o w ie n ia  in n y c h  jo g g e r ó w .  C z ę s t o t l iw o ś ć  
p o z d r o w ie ń  z m n ie js z a  s ię  w  m ia r ę  z b liż a n ia  
d o  t e re n ó w , w  k t ó r y c h  t e r n u ją  jo g g e r z y  p r z y ­
g o t o w u ją c y  s ię  d o  m a ra to n ó w  ( C e n t r a l  P a r k  
w  N o w y m  J o r k u ,  b rz e g  je z i o r a  w  C h ic a g o ) .

T a m  k a ż d y  b ie g n ą c y  j e s l  j u ż  e w e n tu a ln y m  
k o n k u re n t e m . N a w e l s t a r y  jo g g e r ,  b o  s t a rt u ­
j ą c y  w  a m e r y k a ń s k ic h  m a ra to n a c h  s ą  z  re g u ły  
p o d z ie le n i  n a  g r u p y  w ie k o w e .

(ciąg dalszy —  być m o ie — nastąpi) 
Jacek Fedorowicz
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l A B I Ć  T E N  Ś P I E W
* Vjly ,0 trzy listy anonimowe, wystane 
spre awy. Lublina i Wrocławia. Dwa 
bav.P.arowano z czcionek drukarni-za- 
WyJ^jeden ułożony był z całych słów 

z gazet. Jak wykazała eks- 
'"'s&ki- do napisania dwóch pier- 
ki, "jpn listów użyło tej samej drukaren- 
Wypĵ pp z innym kolorem tuszu, zaś 

g aze to w e

J eść L tó v

gazetowe pochodziły ze 
ift L?naaru Młodych", "Czasu” i “Nowe- 

yka".
n i^ c  listów była podobna: "Jak wam 
0rn ystyd angażować taką kurwę jak 
% pańska"; ^Ormiańska wyje a nie 
o«'’va ; "Czy Ormiańska zapłaciła już 

ain|ą ratę łapówki dla dyrektora? .

S* ^ynajętego mieszkania przy ulicy 
t^pitalnej. Niedaleko domu została 
in erzona ciężkim, tępym narzędziem 

tył głowy. Upadła na bruk bez przy­

tomności. Przypadkowi przechodnie 
zawiadomili pogotowie i milicję. Działo 
się to około godziny dwudziestej drugiej 
trzydzieści.

Jeszcze tego samego dnia, po otrzy­
maniu informacji z Opola, pułkownik 
Grzywacz wezwał Wojtka Osińskiego, 
mnie i Janka Stasiaka. Nie bardzo 
wiedziałem, dlaczego akurat w takim 
towarzystwie mieliśmy zameldować 
się u szefa, a już wręcz nie przypusz­
czałem, że...

— Siadajcie. Tym razem rozmowa 
będzie krotka. Sprawa Ormiańskiej 
mocno się skomplikowała. Nawet jeśli 
nie mamy pewności, źe Dybównę za­
mordowano, to mamy pewność, że pró­
bowano zamordować jej koleżankę. 
Mamy też pewność, że w ostanim cza­
sie, zwłaszcza w ciągu trzech miesięcy, 
wokół Dybówny działy się jakieś podej­
rzane rzeczy. Możemy też przypusz­
czać, że... motor tych działań ukrytyjest 
gdzieś w środowisku estradowo-pio- 
senkarskim. Mamy też i tę pewność — 
niestety! — że upłynął tydzień, a grupa 
kapitana Osińskiego utknęła w mar­
twym punkcie. Moja propozycja jest na­

stępująca: koniecznie trzeba się bliżej 
przyjrzeć tej piosenkarskiej branży. 
Sprawa jest delikatna, przekonaliście 
się o tym, prowadząc oficjalne rozmo­
wy i przesłuchania. W sumie niewiele 
się dowiedzieliście, a tymczasem dru­
ga śpiewająca dziewczyna o mały włos 
nie przejechała się na tamten świat. 
Czy to prawda Jarek, że ty coś pisałeś 
dla kabaretu w naszyiti klubie? — za­
skoczył mnie pytaniem.

— No... no tak.
— Ukończyłeś szkołę muzyczną?
— Chodzitem dwa lata do średniej 

szkoły muzycznej. Ale to było dawno, a 
potem z muzyką niewiele miałem 
wspólnego.

— Tonie. Masz chłopie talent, ia ci to 
mówię... — zawiesił głos i zaczął mi się 
przyglądać z zainteresowaniem. — A 
drukowałeś kiedyś artykuły?

—  T rudno  takie w ypociny nazy w ać  
artykułam i. Po  p rostu , je s z c z e  w szkole 
średn iej p isyw ałem  c zasam i listy do 
"R adaru". No i tak  s ię  złożyło, ż e  kilka 
tych  listów “R adar"  w ydrukow ał.

— Znakomicie. Za godzinę jesteś 
umówiony na spotkanie z moim kolegą 
Staszkiem Radomskim, któryjestreda- 
ktorem naczelnym "Wiadomości Wie­
czornych". Pójdziecie tam obaj:ty i sier­
żant Stasiak. Dostaniecie delegacje 
służbowe i wyjdziecie z redakcji jako 
nowi ludzie: redaktor Jarosław Adam­
ski, recenzent, specjalista od muzyki 
rozrywkowej oraz Jan Stasiak, fotore­
porter “Wiadomości Wieczornych". Na­
stępnie pojedziecie do Opola, na festi­
wal. Przed wyjazdem dobrze by było

gdybyście trochę pokręcili się po War­
szawie w nowej roli reporterów. Nie 
muszę dodawać, że redakcję “Wiado­
mości", która opłaciła wasze akredyta­
cje, szczególnie interesują materiały 
reportażowe dotyczące nagle zmarłej 
gwiazdy piosenki Barbary Ormiańskiej. 
Zresztą... co wam będę tłumaczył. Li­
czę na was. Wojtek zaś pokieruje dal­
szym dochodzeniem w oficjalnym mun­
durze kapitana MO. Życzę przyjemne­
go i owocnego pobytu w Opolu. Ustal­
cie też z kapitanem sposób kontakto­
wania się. Oprócz szefa wydziału w 
komendzie w Opolu nikt nie będzie na 
razie wiedział o waszym przyjeżdzie. 
Legitymacje prasowe możecie odebrać 
u Jankowskiej w sekretariacie.

Byłem zupełnie zaskoczony takim ob­
rotem sprawy. Wieczorem przyszedł do 
mnie Janek-fotoreporter. Prawie cała 
noc zeszła nam na przygotowywaniu 
się do nowej roli. Płyty, gazety, terminy 
muzyczne, nazwiska znanych gwiazd 
estrady, pobieżne zapoznanie się z ży­
ciorysami. Słowem krótka szkółka przy­
szłych asów “Wiadomości Wieczor­
nych". Nie wiedziałem dotąd, że Janek 
też kiedyś interesował się jazzem; w 
swoim rodzinnym miasteczku uchodził 
za dobrze zapowiadającego się perku­
sistę. Obaj — jak się nagle okazało — 
jeszcze kilka lat temu prenumerowali­
śmy miesięcznik “Jazz". Gdyby nie stu­
dia prawnicze, to może...

(Ciąg dalszy nastąpi)']

Stara panna i pułkownik
Joanna W. po ukończeniu technikum rolniczego znalazła pracę w Zielonej Górze. 

Sądziła, że w większym mieście łatwiej o kandydata na małżonka. Pomyliła się, ale 
miała tyle czasu, by ukończyć studia rolnicze, uskładać na mieszkanie i cierpliwie 
doczekać się tego dnia, kiedy dostanie klucze. Mieszkanie urządziła jako tako, a że 
była zaradna, kilka razy wybrała się za granicę. Nawet te wyjazdy nie pomogły jej w 
znalezieniu męża.

Trzeba powiedzieć, że miała powodzenie u mężczyzn, ale to akurat nie byli ci, z 
którymi powinna się wiązać aż do śmierci. Kiedyś wymyśliła swojego męża, a że 
żaden z poznanych panów nie miał jego  cech, ciągle tkwiła przynajmniej w formal­
nym staropanieństwie. Jej koleżanki zb iura  dziwiły się nawet, bo Joannie W. niczego 
nie brakowało, nie była kusiajdą czy rozworą. Potrafiła się ubrać gustownie, bawić 
towarzystwo, wydawała tzw. przyjęcia i bywała tam, gdzie wypada być. Któraś 
powiedziała, ale nie za głośno, że Joanna nie ma tego czegoś, co przyciąga mężczyzn.

Po przekroczeniu trzydziestki, co uważane jest powszechnie za wejście w wiek 
balzakowski, Joanna przestała mieć nadzieję na zamążpójście. Zrozumiała również, 
że musi się zabezpieczyć na starość. Umyśliła więc sobie, że urodzi dziecko. Łatwo 
pomyśleć, trudniej się zdecydować. W wyobraźni Joanny W. powinien to być syn, 
cimnooki, rosły, w przyszłości silny, wysoki, przystojny i przede wszystkim mądry.

Rozpoczęła poszukiwania takiego właśnie ojca swojego przyszłego dziecka. I tu 
się zaczęły problemy, bo w jej najbliższym środowisku nie było mężczyzny, który 
miałby wszystkie cechy wymyślone przez nią. Oczywiście zdawała sobie sprawę z 
nierealności swojego pomysłu, tzn. że musi z czegoś zrezygnować. Wybór jej padł 
na męża koleżanki z pracy, ojca dwóch synów, prawdę mówiąc kiedyś bywającego 
z nią na zabawach. Po namyśle zrezygnowała z rozmowy akurat z tym panem. 
Uważała bowiem, że nim dziecko zostanie poczęte, druga strona tego aktu powinna 

lę. Inny kandydat w zasadzie jej odpowiadał, ale uznała go za starego.
£
ioznać prawdę
Ltoś jej podpowiedział, że’ wygląd zewnętrzny mężczyzny o niczym nie świadczy. 

Ważne jest pochodzenie i pewne cechy genetyczne, które często ujawniają się w 
kolejnych pokoleniach.

Gdzie szukać mężczyzny z odpowiednim pochodzeniem, jeśli nie w sanatorium ? 
Joanna W. poznała w Ciechocinku Edwarda Z ,  pułkownika, jak się potem okaże, 
wywodzącego się z rodziny o tradycjach wojskowych. Mało tego, mieszkańca pobli­
skiego Głogowa. Pułkownik nie ukrywał, że ma żonę, dwie córki i niewiele ponad 
czterdzieści lat. Trzeba przyznać, że większość sanatoryj nego czasu Joanna spędzała w 
towarzystwie Edwarda. O nurtującym ją  problemie nigdy nie rozmawiali. Turnus się 
zakończył, kuracjusze rozjechali się do domów, często obiecując sobie spotkanie za rok. 
Również Edward Z. przyznał się, że miałby ochotę ponownie odzyskiwać zdrowie w 
obecności Joanny. W zasadzie nigdy nie chorował, jeśli nie liczyć kataru czy zapalenia 
gardła ale profilaktycznie lubi bywać, jak to się mowi, u wód.

Już w pociągu Joanna poprosiła Edwarda Z ,  by odwiedził jąp rzy  najbliższej okazji. 
Nie zapomniała podać mu adresu i numeru telefonu. Wcale długo nie czekała na 
wizytę znajomego z sanatorium. Zatelefonował i spytał, czy może ją  odwiedzić.
Ucieszyła się. Przyniósł kwia*" ------------ :_1 ~ u""-1------ ; u ' —ł— 1
się jej kimś innym, zapamięt; 
nią wygolony, pachnący, ema 
bukiet i prezent, i rzekł coś miłego.

Pomińmy szczegóły, Joanna zaproponowała Edwardowi, by został ojcem jej dzie­
cka. Został. Kiedy lekarz potwierdził, że Joanna jest w ciąży, napisała do niego list, 
w którym poprosiła, żeby nie odwiedzał jej. Tak będzie najuczciwiej. W końcu to 
ona wyszła z propozycją i ona zdaje sobie sprawę z tego, że Edward ma żonę oraz 
córki. Nie potrzebuje żadnej pomocy.

Ale po urodzeniu synka poprosiła, aby w jego metryce zostało napisane, że jest 
dzieckiem Joanny i Edwarda. Wcale nie musiała podawać imienia ojca. Zresztą nie

'o  pragnęła, 
loanna przyjęła 

wspomniała, że oczekuje pomocy 
finansowej czy że wniesie do sądu pozew o alimenty. Zaznaczyła, iż wolałaby więcej 
nie spotykać się z Edwardem, ale nie może mu zabronić odwiedzania syna. Po kilku 
tygodniach Edward Z. ponownie odwiedził Joannę i oświadczył, że chciałby z nią 
zamieszkać. Ich syn powinien być wychowywany przez obojga rodziców.

Jego pobyt w mieszkaniu Joanny trwał nie dłużej niż tydzień. Przy okazji Edward 
wyżalił się, źe podejrzewa, iż nie jest ojcem swoich córek. Kocha je, szanuje ich 
matkę, wolałby jednak być z tą, która go nigdy nie upokorzyła czyli z Joanną. Jak 
się należało spodziewać, Joanna nie wyraziła zgody na jego propozycję.

Edward Z. co dwa-trzy miesiące odwiedzał swojego synka, przy wozilm u prezenty, 
pamiętał o urodzinach Joanny, nigdy jednak już nie wspomniał o rozwodzie z żoną. 
Jego córki udanie wy szły za mąż, miał pierwszych wnuków. I Joanna była szczęśliwa. 
Tak twierdzili ci, którzy ją poznali. Najbliżsi również wiedzieli, kto jest ojcem jej 
dziecka, ale nie zdradzali tajemnicy.

Daniel Sateck
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Sąd uniewinnił z zarzutu 
popełnienia plagiatu kom­
pozytora muzyki do głośne­
go serialu telewizyjnego 
“Wichry wojny” z 1983 ro­
ku, Boba Coberta. John 
Woodbridge—profesor hi­
storii kościoła w College’u 
św. Trójcy w Deerfield w 
stanie Illinois — wystąpił 
na drogę sądową przeciwko 
temu hollywoodzkiemu 
kompozytorowi i wytwórni 
Paramount Pictures doma­
gając się odszkodowania za 
popełnienie plagiatu. Skar­
żący utrzymywał, że temat 
muzyczny Cobert ściągnął z 
jego piosenki “Sans Vous" 
powstałej w 1973 roku.

Obrońca Coberta podkre­
ślił, że jego klient jest wy­
trawnym kompozytorem, 
weteranem w tej profesji i 
nie miał potrzeby sięgania 
po obcy dorobek przy two­
rzeniu ilustracji muzycznej 
do 18-godzinnej telewizyj­
nej adaptacji sagi Hermana 
Wouka z okresu drugiej 
wojny światowej. Adwokat 
Woodbridge’autrzymywał, 
że Cobert miał okazję usły­
szeć o piosence “Sans Vo- 
us” od wspólnego przyja­
ciela i zdecydował się ją 
W vkorzvstać do “ W ich ró w  
wojny”.

Blisko stu potomków Lwa Toł­
stoja, mieszkających w Związku 
Radzieckim i zagranicą, zebrało 
się w tym tygodniu w Moskwie po 
raz pierwszy na oficjalne zapro­
szenie. W piątek udadzą się oni do 
Jasnej Polany — położonej 200 
km na południe od Moskwy byłej 
posiadłości wybitnego pisarza. 
Ten “zjazd rodzinny' został zor- 
ganizowanu z okazji 70 rocznicy 
utworzenia muzeum Tołstoja w 
Jasnej Polanie przez rosyjskie Sto- 

*• warzyszenie “Rodina" zajmujące 
się nawiązywaniem kontaktów 

Pj między Rosjanami i ich rodzina­
mi, które wyemigrowały po rewo- 
lucji bolszewickiej. Po raz pier-

S • wszy zebrali się potomkowie szwe­
dzkiej, amerykańskiej, włoskiej,

a francuskiej i rosyjskiej “gałęzi” ro­
dziny Tołstojów.*E P<xlczas swoich “moskiewskich 

W dni”, klan Tołstojów uczestniczył 
PPJ w otwarciu wystawy zdjęć rodzin­

nych, nieznanych dotychczas ar- 
9  chiwów familijnych oraz w pre- 

zentacji rosyjskiej wersji książki 
“Tołstoj i Tołstojowie” napisanej 
przez Serge’a Tołstoja, francu­
skiego wnuka autora “Wojny i po­
koju”.

Dwie osoby spośród uczestni­
ków zjazdu urodziły się jeszcze w 
carskiej Rosji, w tym seniorka ro­
du — 88-letnia Wiera Tołstoj,
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W poszukiwaniu coraz bardziej1® 
wyszukanych sposobów uczczę- |  
nia tegorocznej 200 rocznicy i  
śmierci Wolfganga Amadeusza § 
Mozarta Japończycy wpadli na gj 
pomysł, by muzyka mistrza roz- j| 
brzmiewała nawet z... biustonoszy. 8: 

Japońska filia niemieckiego jg 
producenta damskiej bielizny |l 
“Triumph-Intemational” zapro- |; 
ponowala klientkom-meloman- 
kom w Japonii biustonosz wypo- jf 
sażony w maleńkie urządzenie |  
elektroniczne grające fragment js 
muzyki Mozarta kiedy się go za- £ 
pi na. !|

Ta muzykalna bielizna wypro- || 
dukowana przez Triumpha tylko 
w pięciu egzemplarzach zostanie |  
rozlosowana wśród klientek, któ- 1 
re wzięły listowny udział w kam- |  
panii reklamowej produktów tej |: 
firmy. Biustonosz kosztuje 10 tys. § 
jenów (72 dolary). §

Japończycy przywiązi"- dużą §1 
wagę do obchodów 200 rocznicy |  
śiruerci słynnego salzburskiego ® 
kompozytora. Jego podobizna :j£ 
zdobi liczne witryny sklepowe. 
Ukazała się nawet sake o nazwie Ę 
“Mozart”.

Również dla japońskich melo- || 
manów przygotowano istną ucztę ;| 
duchową w postaci różnych wersji l| 
dzieł zebranych kompozytora. Do 
Tokio przybywają z Austrii orkie- i  
stry specjalizujące się w muzyce |i 
Mozarta.

W i z j a  l o k a l n a . . .  

w  w i ę z ie n i u

Po wpisaniu wyrazów 
litery ustawione w ko­
lejności od 1 do 18 
utworzą przysłowie lu­
dowe jako końcowe 
rozwiązanie zadania.

Rozwiązanie krzy­
żówki należy nadsyłać 
w ciągu 10 dni od daty 
ukazania się numeru 
gazety pod adres: 
65-048 Zielona Góra, 
al.Niepodległości 22.

Wśród prawidłowych 
rozwiązań rozlosujemy 
nagrody książkowe.
Za prawidłowe roz­

wiązanie krzyżówki 
nr 93/91 nagrody wy­
losowano dla następu­
jących osób:
Andrzej Petrus z Sule­
chowa,
Czesława Wcisło _ 
Zielonej Góry, 
Stanisława Kolano z 
Głogowa.

Rozwiązanie 
krzyżówki nr 100/91 

HASŁO:
Kto dba ten ma.

Nagrody wylosowali: 
Władysław Kowalski 
z Zielonej Góiy,
Roman Falkiewicz z 
Jasienia,
Franciszek Dziedzina
z Małomic,
Jan Bukiel z Nowej 
Soli,
Jan Kłosowski z Go­
rzowa Wlkp.

Gratulujemy — 
nagrody prześlemy 
pocztą.

, Liczne zalety czosnku są ogólnie znane, nawet te związane z ludowymi przesądami 
% głoszącymi, że silnie aromatyczna roślina nie jest łubiana przez wampiry i chroni 
; dzieci przed urokiem . Pierwszoplanowa rola czosnku polega jednak na właściwo- 
s sciach obniżania poziomu cholesterolu we krwi, substancji zawartej w niektórych 
l tłuszczach, osadzającej się na ściankach arterii i przyspieszającej procesy miażdżycowe.

C z o s n e k i... w a m p ir y
Najnowsze badania potwierdziły, że wyciąg z czosnku względnie sproszkowana

Fnrma tpi rr»£łin\/ nH orvu/a m la  m » - ł i ___i __ _ • .......• i . •>
r ■» I  ---------------- J  1 -----  J  . j p U . ł Z A U W a i m

} forma tej rośliny, odgrywa ważną rolę w diecie przeciwchołesterolowej i może być 
\ stosowana jako dodatek do leków obniżających zawartość cholesterolu we krwi — 
i oświadczył dr Marvin Moser, profesor medycyny na Uniwersytecie Yale.J -------------. . .w . . . .  UJ Iia iccic I UIC.
\ Podczas niedawnej konferencji z udziałem specjalistów dr Moser przedstawił wyniki 
i testówklinicznych nad nowymi, bezwonnymi tabletkami zawierającymi sproszkowa- 
| ny czosnek, wyprodukowanymi przez niemieckie zakłady farmaceutyczne Lichtwer 
jj Corporation. Jedna tabletka dziennie tego leku jest, zdaniem specjalistów, bardziej 
\ skuteczna nizinne środki na bazie czosnKU stosowane w chorobach serca i nadciśnie- 
j niu. — Czosnek posiada podobne efekty do aspiryny, lecz mechanizm oddziaływania 
I j5sf ‘" 7  — powiedział Denis McNamara, profesor farmakologii z Uniwersytetu 
i Milan. Zdaniem badaczy, aktywny komponent czosnku allicylina, połączona zinnym 

składnikiem tej rośliny, allinazą blokuje wytwarzanie cholesterolu w wątrobie. Czos- 
nek jednak musi być świeży i nierozdrobniony, gdyż wówczas zawartość allicyliny 

: ulega zmniejszeniu. Tabletki “kwai" spełniają ten warunek, zachowując pełną zawar- 
■ tość allicyliny. Według dra McNamary, jedna tabletka zawiera co najmniej 3̂ t porcje 
s rozdrobnionego lub gotowanego czosnku.

L e c z n i c z e  p i w o ?
W Karłowych Warach rozpoczęła się sprzedaż piwa o leczniczych właściwościach. 

\ podała Agencja CZTK.
; Nowy gatunek piwa jest szczególnie wskazany dla osób z dolegliwościami nerek 
i wątroby i żołądka. Lecznicze piwo zawiera 3% alkoholu i niewielką ilość cukru 
i Roczna produkcja wynosić będzie 25 tys. hektolitrów, a wśród głównych importerów 

cą Belgia, Holandia, Maroko i Szwecja.

Baran
(21.03-20.04)
Okres urlopów, a więc dla jed­
nych — wyjazd — może na­
wet ten wymarzony, dla in­
nych — dodatkowe zajęcia, 

zastępstwa i wzmożony wysiłek. Osoby, 
które będą pracowały, mogą spodziewać 
się wydarzenia, które w życiu zawodowym 
pomoże im dużo zmienić, przeważnie na 
korzyść — i to nawet znaczną. Dla tych, 
którzy planują — z różnych względów — 
zmianę środowiska zawodowego, przepro­
wadzkę— nawet wyjazd do innego miasta 
czy kraju — małe ostrzeżenie — sprawę 
należy głęboko przemyśleć, przeanalizo­
wać, podsumować wszystkie pozytywy i 
negatywy — a przede wszystkim — kiero­
wać się rozsądkiem, zimną kalkulacją — a 
emocje pozostawić na uboczu.

Byk
(21.04-21.05)
Nowe projekty, planowane 
przedsięwzięcia czy składane 
propozycje okażą się tak re­
welacyjnie nowatorskie, cie­

kawe, dokładnie przemyślane — więc real­
ne i korzystne — że gratulacje i słowa 
uznatfia będą na porządku dziennym. Małe 
przeszkody, które mogą zaistnieć ze strony 
osób niezbyt życzliwych, a nawet zawist­
nych — wynikną wyłącznie z zazdrości a 
zazdrość mieści się w sercach ludzi ma­
łych, nie wartych zainteresowania i 
przyjaźni. Randka z Rybami będzie fan­
tastyczna!!

Bliźnięta  
(22.05-21.06)
Jedną z cech wszystkich — 
starszych, młodszych i naj­
młodszych osób — urodzo- 
nych pod znakiem Bliźniąt — 

poza pracowitością i poczuciem humoru — 
jest pewna lekkomyślność. A więc — po-

Około 70 kolumbijskich i zagranicznych 
dziennikarzy zwiedziło, z inicjatywy pre­
zydenta Cesara Gavirii, więzienie w Envi- 
gado (na przedmieściach Medellinu), gdzie 
obecnie został osadzony szef mafii narko­
tykowej Pablo Escobar.

W liście skierowanym do kol u mbijskiego 
ministra sprawiedliwości, szef kartelu z 
Medellinu sam poprosił o zorganizowanie 
takiej wycieczki dla dziennikarzy i fotore­
porterów, żeby mogli przekonać się na 
własne oczy, że więzienie w EnvigaĆlo nie 
ma nic z “pięciogwiazdkowego hotelu".

Dziennikarze zwiedzali budynek w 10- 
osobowych grupach. Służba więzienna słu­
żyła im za przewodników, pozwalając na 
filmowanie i fotografowanie wnętrza. Na­
tomiast, z uwagi na bezpieczeństwo, nie 
pozwolono im filmować panoramy więzie­
nia i jego okolic.

Zwiedzający mogli przekonać się, że 
wbrew licznym doniesieniom prasowym, 
armatura W więziennych łazienkach nie zo­
stała wykonana ze złota, a pokój, który ma 
służyć jako cela jednemu z najbardziej po­
szukiwanych ludzi świata nie jest wyłożo­
ny marmurem. Cela Escobara, to duży po­
kój o powierzchni 30 m kw. z łazienką 
wyłożoną beżowymi kafelkami. “Pablo” 
będzie mógł swobodnie poruszać się po 
więzieniu i korzystać zdużej jadalni — sali 
gier. Chociaż nie ma w nim opisywanych 
przez kolumbijską prasę luksusów, “za­
kład” w Envigado nie może być porówny­
wany z innymi więzieniami, gdzie w 10-  
12-metrowych celach przebywa zazwy­
czaj po 8 do 10 więźniów.

Minister sprawiedliwości Jaime Giraldo 
wyjaśnił, że więzienie dla Escobara i jego 
najbliższych współpracowników, zostało 
przerobione ze starego budynku. Dwie du­
że sale zostały podzielone na 6 cel z od­
dzielnymi łazienkami. Na terenie więzienia 
znajduje się m.in. boisko do piłki nożnej. 
Minister podkreślił, że więzienie w Enviga- 
do nie ma nic wspólnego z amerykańskimi 
zakładmi karnymi, które jego zdaniem są o 
wiele bardziej "luksusowe i wygodne”.

Fot. L e s z e k  Krutulski-Krecho^n

„ K r ó l  p o r n o ”  

z a  k r a t k a m i

 ̂Jak infonnuje AFP, cytując węgierskie 
źródła policyjne, aresztowano węgierskie­
go “króla porno” Laszlo Voeroesa. Został 
zatrzymany za nielegalne posiadanie broni 
i łamanie przepisów dotyczących posiada­
nia walut wymienialnych. 38-letm “najbo­
gatszy biznesmen” wykorzystując lukę 
prawną istniejącą w cza-sach komunistycz­
nych w dziedzinie pornografii zrobił fortu­
nę na przemyśle pornograficznym. Będzie 
oskarżony również o stręczycielstwo. Ra­
zem z “królem porno” zatrzymano jego 
żonę i osobistego strażnika.

Jednocześnie policja poinformowała, że 
w trakcie prowadzonego od pewnego czasu 
śledztwa — 20 spośród dziewcząt zatru­
dnionych przez Voeroesa w jego salo­
nach masażu przyznało, że zajmują się 
prostytucją.

“Król porno” miał około 50 salonów ma­
sażu na terenie całych Węgier. Jego spółka 
“Intermozaik” miała też sieć “sex-taxi” oraz 
promy “topless” kursujące po Balatonie.

niechać należy tej lekkomyślności w czasie 
urlopowego wyjazdu — obojętnie, jak i 
jakim środkiem lokomocji będziemy po­
dróżować! Wskazana uwaga na małe i star­
sze dzieci, na bagaż, portfele i kończyny! 
Nadzwyczaj miłe dni dla osób, które posta­
nowiły przepracować okres wakacji — po­
znana osoba— to będzie ten ktoś, o kim się 
marzy od zawsze.

Rak
(22.06 -  22.07)
Dobry, w miarę spokojny, ale 

pozbawiony małych kło- 
pocilków, napięć i drobnych 

— nieporozumień tydzień. Oso­
by, które myślą o zmianie pracy, wejściu do 
spółek kapitałowych czy założeniu własne­
go przedsiębiorstwa lub punktu handlowe­
go, a może rzemieślniczego— nie powinny 
się zastanawiać — sprzyja im los i... pomy­
ślne układy gwiazd. Osoby, władające bie­
gle językami obcymi, mają wielką — mo­
że jedną w większych — szans w życiu na 
doskonałą posadę i znajomość — o 
jakiej się śni!

Lew
(23.07-22.08)
Osoby, które w tym okresie 
nie mogły wyjechać na plano­
wany — i chyba wymarzony 
urlop -— powinny pomyśleć o 

sobotnio-niedzielnym relaksie — na świe­
żym powietrzu, w ogrodzie, u rodziny na 
wsi — byle z dala od codzienności i szarzy­
zny życia. Wskazana uwaga na zdrowie, a 
ruch na świeżym powietrzu jest najlepszym 
lekiem nieomal na wszystko! Osoby, pra­
cujące na kierowniczych stanowiskach, czy 
będące właścicielami firm — powinny 
uważać na stan finansów — wskazana 
gospodarka z ołówkiem w ręku. Wyjazd 
w towarzystwie Ryb będzie wielką przy­
jemnością.

Panna
(23.08 -  22.09)
Sporo osób spędzi ten tydzień

■ Sekswojaże Australijczyków
Według sprawozdania organizacji d/s zapobieganfa*ćhóróbie AIDS.Auśtralijćzy0? 

wyjeżdżający na tzw. sex-weekendy do krajów Azji Płd.-Wsch. powracają zarażeń 
wirusem HIV nabytym od tamtejszych prostytutek. Autorzy sprawozdania cytują*' 
związku z tym statystki zawierające 400 nowych przypadków zarażeń spowodo"  ̂
nych kontaktami heteroseksulanymi podczas wyjazdów na Filipiny i do Tajlandii-'' 
Wiadomo nam, że zamożni Autralijczycy udający się do Azji Płd.-Wsch. w ceW" 
rozrywkowych są nieświadomi ryzyka zarażenia — oświadczył specjalista w dziedJJ.' 
nie badań nad AIDS, dr Robert Donovan. Do tej pory liczba zarażeń wirusem H*. 
drogą kontaktów heteroseksualnych jest wprawdzie niewielka, niemniej wykazuj* 
znaczną progresję w okresie u b. 18 miesięcy — podkreśił dr Donovan, który wskaZ®
n  L '/ '*  i '  A, !"■ r ,  łł-.A  I . J  . .  I n  I  _  — i  _ *■ • • • ■
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którzy po powrocie z sekswojaży przekazali wirusa HI V swym australijskim partner

Według statystyk opublikowanych przez Narodowe Centrum Epidemiologii i Badajj 
Klinicznych, pomiędzy grudniem 1982 i końcem marca br. na AIDS zmarło 1.5” 
Australijczyków.
r .  m m m m m m m m m m m .  • .  .  .  .  .  _ _ .  .  » „ m m m m m mm m m m m »I || i

i Anglosasów nie interesują kobiety? j
Jedna czwarta Anglików to homoseksualiści, podobnie zresztą jak Niemców * 

Amerykanów, a poza tym w krajach anglosaskich, mężczyźni mniej interesują81? 
kometami i jest to problem, który wymagałby przeanalizowania. Tak twierdzi p̂ y 
bdith Cresson, premier Francji w wywiadzie prasowym, który ukazał się w lonuy"' 
s l̂ni niedzielnym tygodniku “Observer”. Wprawdzie tej wypowiedzi pani Cress011 
udzieliła podobno cztery lata temu i nie była ona przeznaczona dla angielskiej pras.y. 
ale i tak można przypuszczać, że publikacja pogłębi animozje między Angli ‘̂i[1̂'_ 
Francuzami i zaogni dyskuje, jakie toczą się obecnie na wyspach brytyjskich 
sprawie integracji europejskiej.

Edith Cresson nie ma najlepszej opinii o mężczyznach, nawet heteroseksualny  ̂
Mowi, że są próżni, powierzchowni, nietwórczy i słabi. Z drugiej strony kobiw 
opisuje jako silniejsze, wrażliwsze, sumienniejsze. Twórcze i polityczne talenty kob>e 
są lekceważone i blokowane w społeczeństwie zdominowanym przez mężczyzn.

Nie wiem — mówi pani premier — czy chodzi o różnice biologiczne czy kulturo  ̂
ale jest w tym cos, co nie funkcjonuje, to oczywiste”. Pamiętam, ze spacerów r 
Londynie —  kontynuuje —  że mężczyźni nie patrzą na kobiety; f r a n c u s k i e  dziewczf 
ny potwierdzają to spostrzeżenie. W Paryżu mężczyźni przyglądają się przechodzą 
cym kobietom. Anglosasi nie są zainteresowani kobietami jako takimi. Dla kobi« 
przyjeżdżającej do kraju anglosaskiego jest to zdumiewające.
............................................. **
; ............................................................................................... !

i Konfiskata... tygrysich penisów j
Pod różujący-z fałszywym paszportem Chińczyk, w którego bagażu znaleziono.--  ̂

;uszonych tygrysich penisów, został przekazany policji przez francuskich celnik0* 
w Thionville, którzy skonfiskowali niezwykły towar.

Jak podano w Urzędzie Celnym w Metzu (wschodnia Francja) mężczyzna, której 
tożsamość nie została ujawniona, przewosił 8 przezroczystych pudełek z dwoi1' 
suszonymi tygrysimi penisami w każdym, 33 takież penisy luzem, 4 torebki suszony1̂ 
mielonych rogów, 5 torebek suszonego korzenia żeń-szeń, 12 butelek mieszań̂  
pudru z suszonych tygrysich penisów z korzeniem żeń-szeń oraz 3 butelki innXc 
produktów uznawanych za skuteczne afrodyzjaki — środki pobudzające seksualf1*6’ 

Ponieważ tygrys jest gatunkiem wymierającym, import tych towarów podle6 
zakazowi na mocy Waszyngtońskiej Konwencji o gatunkach zwierząt pod ochron*!'

my pomocą — także finansową. Poznana 
w podróży osoba niektórym tak zawróci w 
głowie, że zapomną o otaczającym świecie 
— ale uwaga, nie wszystko takie oszała­
miające znajomości będą warte zain­
teresowania — i przykrości, jaką spra­
wimy bliskim.

Waga
(23.09 -  22.10)
Właśnie teraz będzie doskona­
ła okazja, by pomyśleć o po 
prawie organizacji pracy, 
wprowadzić poprawki — na 

wet radykalne, na wielu odcinkach przemy 
śleć i przeanalizować kwalifikacje współ 
pracowników — by uzyskać wszechstron­
ne korzyści. Atmosfera w domu powoli 
będzie wracała do normy, ale nie zapominaj 
o tym, że być partnerem — to znaczy 
współuczestniczyć we wszystkim — a 
więc także w pracach ciężkich niewdzięcz­
nych — ale koniecznych do wykonania.

mniejszy, niż marzycie. Uwaga nazdro  ̂
przeziębienie może okazać się bardzoPr 
kre w skutkach.

Koziorożec 
( 2 2 . 1 2 - 2 0 . 0 1 )
Nadchodzące dni będąobfi 
wały w nowości — te baf : 
mile, związane z korzy5111̂ .

pod znakiem podróży, na krót­
kie, średnie czy nawet dalsze 
odległości. Wyjazdy służbo­

we, urlopowe — czy w sprawach rodzin­
nych powinny być udane, bez komplikacji 
i przykrych niespodzianek. Ale — skoro 
podróże—to pamiętajmy o naszych Senio­
rach—od wiedźmy, a gdy trzeba — posłuż-

Krótki wyjazd w towarzystwie najbliższej 
Ci osoby, spełni wszelkie oczekiwania!

Skorpion  
(23.10-22.11)
Lato, czas słońca, urlopów, 
wypoczynku — chociaż nie 
dla wszystkich — a więc nie 
wolno wpadać w zbyt pesymi­

styczny nastrój — mimo, że mogą być 
zwiększone obowiązki, a nawet spore trud­
ności i tona wielu odcinkach pracy. Pamię­
tajmy o starej, bardzo mądrej zasadzie — 
życie bez zmartwień, kłopotów i rozterek
— nie miałoby smaku! Nie należy zbaczać 
z wybranej drogi — pracuj spokojnie, 
bądź wiernym samemu sobie — a osta­
teczny rachunek będzie na pewno na 
Twoją korzyść.

Strzelec 
(23.11-21.12)
Tydzień, w którym pomyśl­
ność, dobre układy i dobre 
szanse będą towarzyszyły na 
każdym kroku. Najbardziej da 

się to zauważyć w pracy, ale i wymarzone
— niekiedy te od lat — zakupy uda się 
zrealizować, i zamierzenia, zdawałoby się
— wręcz nierealne — dojdą wreszcie do 
skutku! Oby więcej takich okresów! 
Najlepszy okres dla wszystkich samotnych, 
a także zakochanych bez wzajemności — 
koniec tygodnia okaże się znacznie przyje-

zmianarru, awansem czy. 
grodą — i te mniej mile —jak przejśd® , 
inne stanowisko czy nieprzewidziana f ^  

pracy, zbyt korzystna reorganizacja. V/ zY 
“ uczuciowym — tak rożnie, dla jednycn jj

nadal Maj i wszystko to, co z MaJc|1’ f[1( 
wiąże, a dla innych — smutne i poenrnu, 
listopady. Szczęście będzie sprzyjało o 
bom, które w tym okresie podejmą ̂  
o dalszym życiu już we dwoje, a 
tym, które właśnie teraz powiedząsa 
mentalne TAK!

W odnik 
( 2 1 . 0 1  -  2 0 . 0 2 )
Tydzień taki trochę ófi

zdefiniowania, będzie
sukcesów, szczęśliwych P -j
nięć i bardzo trafnych 

— ale będą też małe niepowodzenia. 
wości, może nawet zle słowa. Za to w 
radości i same sukcesy, nawet te wynia ̂  
ne — w życiu osobistym! Wszystko sif  ̂
i wszystko będzie tak, jak chcesz — 
pieniędzmi! Tutaj uwaga, na horyzo 
duże, niespodziewane wydatki — .■  mF 
wskaiane rozsądne gospodarowanie i 
dzo duża oszczędnosć.

Ryby
(2 1 .0 2 -2 0 .0 3 ) ,
Sporo ciekawych 
trudno, w niektórych sy .. 
cjach nawet ciężko ale pery. 
ktywa, i to ta niedaleka Lp- 

HKu tn l' Hnlp.i. a  trU* .ii*

W

kiem pomyślna! Oby tak dalej, a •TU‘W 
ściami nie należy się zbyt przejmować, w 
ko wytrwali i cierpliwi zbierają dojrK* 
owoce! Niedobre dni dla wszystkich <I*j  
podróżujących — wszyscy, przebyw jT, 
poza domem, powinni bardzo uważać Uw 
jeżeli to będzie możliwe, nie wybierać 
w daleką podróż bez właściwego za bez; 
czenia. W życiu rodzinnym, nadal ir. 
serdecznie, życzliwie i rodzinnie, dbaj 
by tak było zawsze.

A .l



NOWA DOSTAWA
ATRAKCYJNEGO TOWARU 
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OD SONIT M M I,
MlfDZT INNYMI:

ZIELONA 60RA, 

AL ZJEDNOCZENIA 3

CZYNNE CODZIENNIE OD 7.00-13.00 
i OD 15.00-20.00, W SOBOTY OD 7.00-15.00
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E S T E R  T , EW A L D A , 

M E T O D E G O

Solenizantom i obchodzącym 
*>Fodiiny i  y czy my wszystkiego 
***jlepszcgo.
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Kurty p o d sta w o w y c h  walut w 

NBP na 5 lipca 1991.

U S D  1135S-1J.822 

D M  6199-6453  

Fr. fr a n c u sk i 1829-19#3  

F r. sz w a jc a r sk i 7180-7471  

F u n t b r y ty js k i  18252-18999

Wybory do Sejmu i Senatu 27 października

D e c y z ja  p o d ję t a
Prezydent Lech W ałęsa zarządził ności wyborczych. Według kalenda Termin zgłaszania list okręgowych

wybory do Sejm u J Senatu Rzeczy rza do 29 lipca. podana zostanie do upływa 2 września, a ógólnoppl-
pospolitej Polskiej. Datę wyborów publicznej wiadomości informacja śkich 22 września. Kandydatów na
prezydent w yznaczył na niedzielę, o podziale kraju na okręgi wybór- senatorów będzie można zgłaszat
27 października Zarządzenie prezy cze. Powołanie okręgowych i w®- do wojewódzkich komisji wybor-
denta, opublikowane w  „Dzienniku jewódzkich komisji wyborczych na czych do 2 września.
Ustaw” * 4 bm., wchodzi w  życie stąpi do 3 sierpnia. Obwodowe kom isje wyborcze, któ
z dniem ogłoszenia. Kom itety wyborcze, zgodnie z or- re powołane'zostaną do 6 pażdzier

Zarządzenie prezydenta zawiera dynacją, będą m ogły zgłaszać za- nika, najpóżn!ej do 13 tego m iesią
także kalendarz, określający term i równo okręgowe jalc i ogólnopol- ca sporządzą spisy wyborców,
ny wykonania poszczególnych czyn- skie listy kandydatów ńa posłów. (PAP)

r .---- A H -J. ■*! v - r . , -«ri q  ■ ^ p i l  |  I) ............... . W IHWIW .H W I m

P O N A D  P O Ł  M I L I A R D A

— Jeżeli będzie pani e tym  pisać, to zaskarżę panią — powiedziała 
Teresa K. — Ja tych m ilionów jeszcze nie mara. Otrzymuję 808 tysię­
cy renty. A już boję się wyjść na ulicę. Boję się, żc ktoś na mnie i' 
córki napadnie.

W połowie lipca w Sądzie W ojewódzkim w Zielonej Górze w w y­
dziale ubezpieczeń społecznych zapadnie wyrok w  spraw ie o blisko 600 
m ilionów renty rodzinnej miesięcznie. Zapewne, jedna ze stron będzie 
niezadowolona, a w ięc „oprze się” o rewizję. Dla ZUS — to m iliony 
wypłacane do końca nauki dwóch córek zmarłego Henryka K., a więc 

'conajmhiej przez 10 lat. Dla Teresy K. — bogate życie...
Zastępca dyrektora Zakładu Ubezpieczeń Społecznych w  Zielonej Gó­

rze, W incenty Lalko, nie ukrywa, że to precedens krajowy.
— Już dziś budżet centralny wspomaga ZUS — mówi. — Lecz gdy­

by Henryk K. stale otrzym ywał takie wynagrodzenie, nie byłoby spra­
wy...

A  Henryk K. niedługo przed śmiercią odebrał dwukrotnie premie 
przekraczające, za każdym razem, dwa miliardy złotych. Gdy więc 
zielonogórski ZUS naliczył rentę w  wysokości niespełna miliona — 
Teresa IC .zwróciła się  do poznańskich adwokatów. Ze Henryk K. za­
rabia dużo, widać było gołym  okiem. Od chwili, gdy został dyrekto­
rem do spraw handlowych w  firm ie „Max”, zaczął _ zmieniać samo­
chody: od „malucha” poprzez golfa, opla, forda scorpio. Wiedziano, z® 
w ykupił dla siebie m ieszkanie spółdzielcze, wykańcza dom wybudo­
wany dla córki i duże kw oty daje na remont kościoła w Toporowie, 
gdzie się  urodził.)A le ile zarabiał — tego nikt dokładnie nie wiedział. 
Także — ponoć — żonie o tym  nie m ówił. O pieniądze s ię 'n ie  miała 
jednak martwić.

( C i ą g  d a l s z y  n a  r t r .  1 2 )

„Trybuna” na skarb państwa
Z* w zg lęd u ' na niezapłacenie 

przez spółkę „Ad Novuni”, pomi­
mo kilku monitów, należności . za 
tytuły* „Trybuna”, „Chłopska dro­
ga” i „Życie Żyrardowa”, komisja 
likwidacyjna RSW postanowiła prze 
kazać z dniem  31 lipca br. „Zycie 
Żyrardowa” wojewodzie Skierniewic 
kdemu, a pozostałe dwa tytu ły  właś 
ciw ym  organom administracji pań 
stw ow ej reprezentującej skarb 
państwa.

Spółka „Ad Novum" wydawca 
tych trzech pism .— od w ielu mie

sięcy. nie uregulowała opłat z tytu­
łu najmu lokalu. Komisja likwida 
cyjna zobowiązuje »półkę „Ad No- 
vum ” do zapłacenia wszystkich na 
leżnośoi w  wysokości 1 mld 650 min 
zł do końca lipca br. Po tym  ter­
m inie kom isja wystąpi do sądu re­
jonowego z powództwem o eksm i­
sję 'tych redakcji z zajmowanego 
lokalu, jak również o zapłatę wszel 
kich należności spółki „Ad Novum ” 
wobec komisji likwidacyjnej.

(PAP)

J i M e g  w s ł a w i a

K o le jn e
g ro ź b y

Armia jugosłowiańska ponownie 
zagroziła wojną republice Słowenii. 
Kontynuowanie „złego traktowania” 
żołnierzy przez słoweńską obronę 
cywilną „oznacza rzeczywistą mo­
żliwość rozpoczęcia operacji wojen 
nych o poważnych rozmiarach” — 
stwierdza oświadczenie 5. okręgu 
wojskowego opublikowane w czwar 
tek w  Lublanie.

„Apelujemy o zachowanie granic 
rozsądki} i cierpliwości oraz o zapo 
bieżenie nierozsądnej i samobójczej 
polityce wojowniczej grupy przy­
wódczej republiki Słowenii”. Sło­
weńska Obrona cywilna mimo uzgod 
nionego zawieszenia broni stosuje 
wobec armii „metody z arsenału fa 
szystowskiego sposobu m yślenia na 
zasadach rasistowskich” — uzasad­
nia się „wojenne ostrzeżenie” ar­
mii.

Toczące się w ciągu o sta tn ich  dni 
walki w Słowenii pochłonęły życie 
49 ludji, a prawie 300 zostało ran­
nych — poinformował w czwartek 
Słoweński Czerwony Krzyż.

Nadzwyczajne posiedzenie komite 
tu wysokich przedstawicieli państw  
KBWE kontynuuje obrady poświęco 
ne sytuacji w  Jugosławii.

Jak -informuje sekretariat KBWE, 
osiągnięto już zasadnicze porozu­
m ienie co do wysłania obserwato­
rów, ale przęd ostatecznym przyję­
ciem  tej propozycji konieczna jest 
zgoda centralnego rządu jugosło­
wiańskiego.

Chorwacja oświadczyła w  czwar­
tek, że oddziały arm ii federalnej 
oraz bojówki serbskich nacjonali­
stów wkroczyły na jej terytorium.

(Cią,ęi d a l s z y  w  s t r .  1 0 )

występuje z KPZR
Były radziecki m inister spraw za 

granicznych Eduard Szewardnadze
zdecydował, że wystąpi z KPZR. 
Potwierdził to Temuraz Stiepanow, 
rzecznik Instytutu Polityki Zagra­
nicznej, na którego czele stoi Śze- 
wardnadze.

„Były m inister spraw zagranicz­
nych w ysłał list, który należy roz­
ważyć jak podanie o wystąpienie  
z partii kom unistycznej” — pow ie­
dział rzecznik.

Według Agencji Interfax, Szewar 
dnadze podkreślił w liście  skiero­

wanym do Centralnej K om iiji Kon 
troll KPZR, że n ie m oże pogodzid 
się  z działaniami kom isji, którą 
chce przeprowadzić dochodzenie w  
sprawie wygłoszonego przez niego 
stwierdzenia, iż Związek Radziec­
ki zyska, gdy pojawi się  silna kon­
kurencja dla partii kom unistycznej. 
Zdaniem byłego m inistra, zgoda na 
dochodzenie byłaby akceptacją „po 
wrotu kierownictwa partii kom u­
nistycznej do represyjnych m etod  
tłumienia alternatywnych poglą­
dów”. (Reuter)

Szew ardnadze

P r o c e s  U r b a n a

p r z e c i ą g a  s i ę
W procesie przeciwko Jerzemu 

Urbanowi Sąd Rejonowy dla m. st. 
\varszawv zarządził w czwartek  
przerwę do 16 bm. Przyczyną przer 
wania rozprawy było nie stawienie  
się jednego z biegłych. Proces na­
dał toczy się przy drzwiach zam­
kniętych.

Po wyjściu z sali sądowej J. Ur­
ban w yraził wobec dziennikarzy 
opinię, że „nie ma m ożliwości ska 
zania go” i „ciekawy jest jaki 
będzie finał wytoczonego mu pro­
cesu”. „Prokuratura jest organem  
rządowym, a moje pismo atakuje 
ten rząd, ale do oskarżenia mnie 
wybrano zły i głupi pretekst” — do 
dał Urban.

Przywołał zarazem opublikowa­
ną przed kilkoma dniami w. „Gło­
sie Szczecińskim ” informację o umo 
rżeniu sprawy o rozpowszechnianie 
kaset pornograficznych, w której 
prokuratura poprzestała na powia­
domieniu właściwej Izby Skarbo­
wej.

'PAP'

TO TEFLON* W TWOIM SILNIKU
ŚRODEK O NIEOSIĄGALNYM DOTYCHCZAS 

STOPNIU JAKOŚCI I NAJNIŻSZYM 
WSPÓŁCZYNNIKU TARCIA

• wydłużasz żywotność silnika
• zwiększasz moc
• zmniejszasz zużycie paliwa i oleju
• zabezpieczasz przed korozją chemiczną 
PREPARATY SILNIKOWE: E 10, E 20, E 30, HP 
PREPARATY PRZEKŁADNIOWE: G 70, G 60 
SMARY: L 80, L 90
D y s t r y b u t o r :  " E M P O L " E x p o r t - I m p o r t  

W y łą c z n y  i m p o r t e r  p r e p a r a tó w  
N U L O N  P R O D U C T S  I N T E R N A T I O N A L  

0 1-480  W  a  r  s  z  a  w  a ,  u l .  E in s ta i n a  5 , te l .  32 -9 8 -3 7  
•TEFLON-TO HANDLOWA NAZWA *

PTFE FIRMY DU PONT
482-Z



10 GAZETA NOWA V
NR 129 (185) 5-7.07 1991

5

y o  M A P I E

Masakra ludności cywilnej w Libanie
BE JR U T. Po ciężkich całonocnych w alkach  oddziały libański* 

zajęły  budynki dom inujące  nad obozem  d la  uchodźców palest> 
sk ich  pod Sajdą w  płd . L ibanie. W edług naocznych św iadków  li­
bańscy żołnierze w ta rg n ęli około 80 m etró w  w  głąb tego obozu p ro ­
wadząc m orderczy  ogień a rty le ry jsk i i okrążając  obóz czołgami. Ich 
celem  j e s t . w ym uszeni* bezw arunkow ej . i  pełnej k ap itu lac ji bojo­
w ników  palestyńskich .

Robocze śniadanie Gorbaczowa
PA R Y Ż. P rezy d en t F rancji Francois M itterrand ł ZSRR M ichaił 

G orbaczow  sp o tk a ją  się  n a  roboczym  śn iadan iu  17 lipca w  Londy­
nie, n a  m arg inesie  szczytu G-7. In form ację  tą  p rzekaza ła  w  czw ar­
tek  służba p rasow a P a łacu  Elizejskiego.

Poprzednie  spo tkan ie  M iitterrand — Gorbaczow  odbyło się w  Mo­
skw ie 6 m aja  br.

Awantura między wojskiem a kongresem
BRASILIA . P rezy d en t B razylii Fernando C ollor de M ello  usiło­

w ał w  środę załagodzić k o n flik t n a rasta jący  m iędzy w ojskiem  i 
kongresem  n a  tle  odrzucenia  p rzez kongres w ysuw anego przez w oj­
sko żądania podw yżki uposażeń o Ś0 proc. P rezy d en t w ziął na  sie­
bie odpow iedzialność za rozpow szechnienia p rzez  a rm ię  dokum entu , 
w  k tó ry m  ostro  k ry ty k o w an a  jest pogłębiająca się różnica w  zarob­
k ach  w ojska i cywilów .

Będziemy przestrzegać prawa
W ARSZA W A. P rezy d en t M ichaił G orbaczow  przesłał przed  trze ­

m a d n iam i do P rag i, gdzie odbyw ało się  spo tkan ie  kończące istn ie­
nie U k ładu  W arszaw skiego, list, w k tó ry m  zapew nia, że przy  za­
w ieran iu  trak ta tó w  z byłym i państw am i członkowskim i u k ład u  ZSRR 
prag n ie  stosować norm y ONZ, szczytu paryskiego KBW E i te, k tó ­
re  zostały sfo rm ułow ane  na  k o nferencji NATO w  K openhadze — 
u jaw n ił i  bm . m in iste r s ta n u  w  kancelarii p rezyden ta  Janusz Ziół­
kow ski.

Chodzi tu  o Polskę, Czechosłowację i W ęgry — państw a, z k tó ­
ry m i ZSRR zam ierza zaw rzeć tra k ta ty . Oznacza to — pow iedział 
m in ister — dalszą ew olucję stanow iska ZSRR, k tó ry  dom agał się 
dotychczas um ieszczenia w trak ta ta ch  k lauzuli, że sojusze i t r a k ­
ta ty , k tó re  d aw n e  k ra je  tego bloku m ia łyby  zaw ierać, n ie  pow in­
ny godzić w  bezpieczeństw o Z w iązku Radzieckiego.

„Moskwa musi pomóc sobie sama”
TOKIO. Japońsk i p rem ie r T osh ik i K aifu  pow iedział w ysłann iko­

wi radzieckiego prezyden ta  M ichaiła G orbaczow a w  czw artek , że 
w  osiągnięciu re fo rm  gospodarczych M oskwa m usi sam a sobie 'p o ­
móc oraz że p lan y  bez dz ia łan ia  n ie  m ają  znaczenia.

J ew g ien ij  P rim ak ow , doradca p rezyden ta  i członek R ady Bezpie­
czeństw a ZSRR, p rzy jechał w czw artek  do Tokio, aby  przedstaw ić 
prem ierow i K aifu  p lan y  Gorbaczowa, zanim  radziecki przyw ódca 
spo tka się  z  p rzedstaw icielam i siedm iu  k ra jó w  uprzem ysłow io­
nych w  połow ie lipca w  Londynie.

Wojsko brytyjskie pozostanie w Iraku
LONDYN. W ielka B ry tan ia  n ie  podjęła  jeszcze żadnych k o n k re t­

nych  decyzji w  sp raw ia  ew entualnego w ycofania w ojsk  z I ra k u  —• 
ośw iadczył w  środę w  L ondynie sek re ta rz  s tan u  w b ry ty jsk im  MSZ, 
D ouglas H ogg.

P odkreślił, że obecność oddziałów  b ry ty jsk ich  w  I ra k u  jest n ie­
zbędna w  celu zapew nienia ludności k u rd y jsk ie j ochrony przed  r e ­
p resjam i ze s tro n y  irack ich  sił bezpieczeństw a. Dodał, i a  W ielka 
B ry tan ia  w ycofa jednostki gdy siły  m iędzynarodow e z ram ien ia  
ONZ będą m ogły sku teczn ie  przeciw działać pow tórzeniu  się trag e ­
dii z  m arca  tego roku.

Greckie myśliwce w pogotowiu
ATENY. Mnożą się przypadki naruszan ia  greckiego obszaru po­

w ietrznego przez tu reck ie  sam oloty  w ojskow e. K om unikat o k o lej­
n ym  tak im  p rzy p ad k u  ogłosiło w  czw artek  greckie M inisterstw o 
Obrony.

S tw ierdza się w nim , że sam oloty tu reck ie  trzy k ro tn ie  w ta rg n ę­
ły  w  obszar pow ietrzny G recji w re jonie  w ysp: Lemnos, Sam o- 

tra k a  i Lęsbos, W kom unikacie  zaznacza się, że w każdym  przy 
p adku  do k o n trak c ji p rzystępow ały  greckie m yśliwce.

Niesłowność Czerwonych Kiimerów
TOKIO. Czerwoni^ K hm erzy  naruszy li porozum ienie o zawieszeniu 

broni i zaa takow ali pozycje w ojsk  rządow ych na północnym  za­
chodzie k ra ju  — poinform ow ała w  czw artek  agencja Kyodo, po­
w ołując się na o ficjalne  ośw iadczenie M in isterstw a O brony, w y ­
dane w  środę.

Porozum ienie, podpisane przez cztery  ug rupow ania  kam bodżaó- 
skie 26 czerw ca w  P a ttay i, przew idyw ało  w strzym anie  wszelkich 
a taków  oraz, dosfcw  bron i z zagranicy. K om unistyczni Czerwoni 
K hm erzy rozpoczęli zakrojoną na  dużą skalę ofensywę.

Okrągły stół” w Etiopiaa

A D D IS A B E B A . Rozmowy okrągłego sto łu  m iędzy ugrupow ania­
m i politycznym i Etiopii zakończyły się w  środę podpisaniem  K arty  
N arodow ej, k tó ra  w yklucza przejęcie w ładzy przez jedną partię . 
R zecznik konferencji oświadczył, że K arta  m a zagw arantow ać p ra ­
w a człow ieka w Etiopii.

W rozm ow ach uczestniczyli p rzedstaw iciele ponad 20 ugrupow ań 
etiopskich. K onferencja  została zw ołana przez E tiopski Ludow y 
F ron t R ew olucyjno-D em okratyczny (ELFR-D), główną organizację, 
k tó ra ,doprow adziła  do obalenia M engistu H ajie M ariam a. R zecznik 
ELFR-D oświadczył, że nie m ożna je j uw ażać za jedną pa rtię , po­
niew aż sk łada  się z 4 frakc ji.

Bo Te Wu zakończył wizytę w USA
W ASZYNGTON. P rezy d en t K orei Po łudniow ej, Ro Te W u za­

kończył w środę w izytę oficjalną w W aszyngtonie po p rzep row a­
dzeniu rozm ów  z prezydentem  G corgcm  B ushem  oraz w ielom a po­
litykam i am erykańsk im i. Om ówiono zagadnienia stosunków  d w u ­
stronnych , problpm ów  regionalnych i m iędzyregionalnych.

J a k  podkreślił podczas spo tkan ia  z Ro T e W u p rezydent Bush, 
w iżyta p rezyden ta  R epublik i K oreańsk ie j w  W aszyngtonie p rze­
biegała w w aru n k ach  „ogrom nych przem ian” w  -stosunkach m ię­
dzynarodow ych, charak te ry zu jący ch  się zakończeniem  dług ie j epo­
k i z im nej w ojny.

M l  jedzie do Kijowa
M OSKW A. R adziecki p rezyden t M ichaił G orbaczow  i kan clerz  

Niem iec H elm ut K ohl sp o tk a ją  się w p iątek  pod K ijow em , by  prze 
p ro w ad zić ' rozm ow y, k tó re  um ożliw yłyby poparcie  N iem iec dla 
ZSRR przed szczytem  G-7 w Londynie. Będą również dyskutow ać
o prob lem ach  zw iązanych z w ycofaniem  w ojsk  radzieckich  z Nie­
miec.

Rosyjska agencja  in form acyjna RIA,' k tó rą  cy tu je  AFB, pow ołu­
je się na  „kom peten tne źródła”;  w yraża jące  pogląd, że Niem cy 
m ogłyby odegrać ro lę „głów nego g w a ran ta ” w  sp raw ie  przyzna­
n ia  Zw iązkow i R adzieckiem u pomocy zachodniej. Zdaniem  RIA, 
ten problem  będzie w łaśnie k luczow ym  tem atem  w  rozm ow ach.

Spotkan ie  się ok. 60 km  od K ijow a. Rozpocznie się w
p iątek  rano i będzie trw a ło  k ilk a  godzin. W ieczorem  K ohl i G or­
baczow wystąpią- na konferencji prasow ej.

Kolejne groźby
(Ciąg d a l s z y  z e  s t r .  9 )

W edług chorw ackiego m in istra  in 
fo rm acji H rvoje  H itrec ia  10 tra n ­
sporterów  opancerzonych oraz  g ru­
p y  czetników  zajęły  pozycje w  re 
gionie B aran ja  (w pobliżu granicy 
w ęgierskiej). Z am ierzają oni zaa ta ­
kować' oddziały chorw ackie, a po­
nadto  żądają w łączenia B aran ji do 
Serbii (większość m ieszkańców  tego 
regionu to Serbowie).

P rezydium  Jugosław ii . podczas 
obrad  n t. sy tuacji w  Słow enii i 
rea lizacji zaleceń EWG w  tej spra 
w ie, nakazał Słow enii:

1. P rzekazanie w ładzom  fed era l­
nym  kontroli nad p rzejśc iam i g ra ­
nicznym i do godz. 12 w  dn. 7- lip ­
ca.

2. N atych m iastow e zakończenie  
blokady od działów  arm ii ju gosło ­
w ia ń sk ie j, k tóre m a zakończyć się  do 
p ołudnia 5 lipca,

3. W yposażenie i  m ajątek  arm ii 
oraz M in isterstw a S praw  W ew n ę­
trznych  m ają zostać zw rócone do 
5 lipca w  południe.

4. S łow eń sk ie oddziały obrony te 
rytoria łn ej w yco fa ją  s ię  do sw oich  
baz- najp óźn iej do północy w  
czw artek .

5. N a drogach i w  pow ietrzu  m a  
zostać natychm iast przyw rócona  
sw obodna kom unikacja.

6. W szyscy jeń cy  zostaną u w oln ię  
n i n a jp óźn iej o północy  w  czw ar­
tek .

7. Z aw ieszenie broni m a być bez 
w arunkow o przestrzegane

8. P rezyd ium  w yzn aczy ło  V asila  
T upurkóvsk iego i  B ogica  B o g ice -  
v ića  (przedstaw icieli M acedonii i 
B ośni) do nadzoru nad p rzestrzega­
n iem  p ow yższych  p ostanow ień .

P rezyden t S łow enii M ian K uczan  
odrzucił kategorycznie 8-punktow e 
u ltim atum  prezydium  Jugosław ii, 
podała te lew izja  słow eńska.

K uczan oświadczył,, i e  „nie jest  
m ożliw y d ialog pod groźbam i” oraz 
dodał, że „Słow eńcy pokazali już, 
że są  zdolni do obrony sw ej suw e­
renności”. (AFP)

O P Z Z

Gotowość strajkowa
P rezydium  rady  OPZZ usankcjo­

now ało pow ołanie ogólnopolskiego 
k em ite tu . p ro testa  :y ;rego  i ogłosiło 
ogóinoki a jow ą gotowość stra jkow a
— poinform ow ał dz ienn ikarzy  4 
bm. w  p rzerw ie  posiedzenia w ice­
przew odniczący O P Z Z 'W acław  M ar 
tyn iuk .
■ „Nie będziem y odw lekać i rozw a­
dniać w  ciągnących się bez ^!<ut- 
k u  rozm ow ach. Ż ądam y niezw ło­
cznych negocjacji d la  realizacji na  
szych postu latów . N egocjacje m u ­
szą zakończyć się do 15 lipca b r.” 
głosi p rzy ję ty  przez prezydium  ko 
m u n ik a t w  spraw ie  odpowiedzi rzą 
du  na  p o stu la ty  OPZZ. (PAP)

Reforma
system u podatkowego

W Sejm ie dyskutow ano w prow a­
dzenie od 1 stycznia 1992 r. pow ­
szechnego podatku  dochodowego od 
osób fizycznych będzie jednym  
z e lem entów  p rzeprow adzanej w 
Polsce re fo rm y  system u p odatko­
wego.

Będzie on zastępow ał dotychczas 
stosow ane: podatek  I d  p łac, od wy 
nagrodzeń i p odatek  w yrów naw czy. 
Dochód opodatkow any będzie jed ­
nolicie, n iezależnie od i ego źródeł.

N ajw iększe em ocje w yw ołała 
spraw a opodatkow ania em ery tu r
i ren t. R enty, em ery tu ry  ja k  i p la ­
ce podw yższone zostaną 1 stycz­
n ia  1992 r. o kw otę  .rów ną w yso­
kości opodatkow ania, tak , że pe r 
saldo p ła tn ik  podatku  nic n ie  s tra ­
ci. O statecznie kom isje przy ję ły  
p u n k t w idzenia i p ro ponu ją  o b ję ­
cie podatkiem  dochodowym  także 
em erytur- i  ren t.

K om isje odrzuciły  natom iast 
przedstaw iony  przez rząd  p ro jek t 
opodatkow ania dochodów od k a p i­
ta łu , a  w ięc także  odsetek od osz­
czędności.

Po dw udniow ej dyskusji posłowie
4 kom isji; polityki gospodarczej, 
budżetu  i finansów ; zd row ia; po li­
tyk i społecznej oraz ustaw odaw czej 
zaakceptow ali w  czw artek  rządow y 
p ro jek t ustaw y o odpłatności za le ­
k i i środki san ita rne .

W m yśl p ro jek tu  za. lek i pod­
staw ow e obow iązyw ałaby jed n ak o ­
w a dla w szystkich op łata  rycza łto ­
wa. a za leki uzupełn iające — od­
płatność  w  wysokości 30 proc. ce­
n y  leku. (PAP)

Iow a stopa kredytu 
refinansowego

Ja k  in form uje  prezes N arodow e­
go B anku Polskiego — uw zględnia 
jąc prognozy kształtow ania  się pro 
cesów inflacyjnych, u sta lił now ą 
stopę k re d y tu  refinansow ego. Od 
5 lipca będzie ona w ynosiła 50 proc. 
w  stosunku  rocznym .

Dla przypom nienia — do 1 m aja  
br. stopa k re d y tu  w ynosiła 72 proc. 
w  stosunku  rocznym , zaś od 1 m aja 
— 59 proc.

S to p a . redyskonta  i  dniem  5 lip 
ca zostaje obniżona do 44 proc. w  
stosunku  rocznym .

Pow yższe decyzje — stw ierdza ko 
m u n ik a t NBP — są w yrazem  po.li 
ty k i p ieniężnej b an k u  centralnego, 
uk ierunkow anej na ożywienie proce 
sów gospodarczych. (PAP)

PC informuje
P rezyd ium  Zarządu W ojew óds 

k ie so  Porozum ien ia  C entrum  w  
Z ielon ej Górze in form u je, że na 
dzisiejszej sesji Hady M iejsk iej 
grupa radnych  Porozum ienia  
C entrum  w ystąp i z projektem  
se trateg ii p ryw atyzacji m ienia  
k om unalnego — m ieszkań, lokali 
u żytk ow ych . Sesja m a charakter  
otw arty . Jeś li chcesz stać się 
w łaśc ic ie lem  cząstk i sw ego  m ia ­
sta — przyjdź o godz. 9.00 do 
Sali K olu m n ow ej UW  i weź  
udział w  debacie p ryw a ty za cy j­
nej.

Ifotum nieufności 
dla M. Terleckiego

W nioskiem  o votum  nieufności dla 
k ierow nictw a K om ite tu  ds. R adia i 
Telew izji, zgłoszonym  przez pos. 
R adosław a G aw lika  (KP-UD), zakoń 
czone zostało 4 bm. posiedzenie sej 
m ow ej kom isji k u ltu ry  i środków  
przekazu z udziałem  prezesa M a­
riana T erleck iego. Postanow iono 
że do w niosku tego kom isja  usto ­
su n k u je  się na następnym  posiedze 
niu 11 bm. (PAP)

W poszukiwania 
nowych rynków

Rozszerzeniu kon tak tów  z p ańst­
w am i islam skim i służyć będzie ofi 
c ja lna  w izyta m in istra  sp raw  zagra 
nicznyeh K rzysztofa Skubiszewskie 
go w  Iran ie  — k ra ju , k tó ry  w iele 
znaczy w świecie islam skim .

W czasie w izy ty  — 6-7 bm. — 
m in. Skubiszew ski p rzekaże list od 
p rezyden ta  L echa W ałęsy  prezyden 
tow i Islam skiej R epublik i Iran u  
A li A kbar H aszem ! R afsandzanie- 
m u.

Poza rozm ow am i, politycznym i, 
m ożna oczekiwać, źe jednym  z te ­
m atów  spotkań  m in. Skubiszew skie 
gó z irańsk im i p a rtn e ram i będą za 
gadnienia w spółpracy gospodarczej. 
Polska — chciałaby ulokow ać w 
Iran ie ,, za zgodą gospodarzy, część 
p rodukcji tych  zakładów.- k tó re  wy 
tw arza ły  tow ary  na eksport do 
ZSRR. C hętnie też w idzim y współ 
pracę w  przem yśle stoczniowym , 
budow lanym , cukrow niczym . Iran  
o fe ru je  riam przede  w szystkim  ro­
pę- (PAP)

N i e u d a n a  a k c j a  
« m a j o r a »

W  czw artek  w  nocy żagańska  P°" 
lic ja  o trzy m ała  sygnał o niepr<’ii® 
nych  gościach, g rasu jącycn  w pobll 
żu dużego supersam u. Fuiikcjoiiar- 
iusze b łyskaw icznie znaleźli się pc“ 
sklepem , gdzie zauw ażyli przecięć* 
już,, odpilow ane k ra ty  na zapleczu,
i dwóch złodziei w ew nątrz . N ie ' 
ste ty . n ie zauw ażyli trzeciego nie* 
proszonego gościa, k tó ry  rzucił 
do ucieczki przez w ystaw ow ą szy' 
bę w chw ili gdy jego kom pani tran  
sportow ani by li już na policję. Tai* 
więc chw ilow o trzeci włamywać* 
przebyw a na wolności, natomias* 
dw aj schw ytan i na  gorącym  uczy'1 
ku  okazali się braćm i — złodzieja' 
m i, znanym i na ża^ańsk* n  teranie- 
Jed en  z  n ich  m a  w ytatuow ane na 
ram ionach  dystynkcje  m ajo ra , sta­
now iąca w środow isku k r y m in a ł'  
nym  w skazów kę d la  otoczenia « 
w ięziennym  stażu. (eska)

Śnięte ryby 
w Nysie

W środę w . re jon ie  Przewozu za­
uw ażono w  Nysie śn ię te  ryby. Za­
a larm ow ano W ydział O chrony Środo 
w iska UW w Zielonej G6r.i.e O h o  
dek B adań i K ontro li Środow iska, któ 
rego pracow nicy pojechali w czw ar­
tek  w  re jo n  zatrucia , by pobrać p rób­
ki zanieczyszczonej wody. Co było 
przyczyną śnięcia ryb  -n a  razie nie-t 
wiadomo. P ierw otn ie  przypuszczę 
nia szły w  k ie ru n k u  n iem ieckiej fa 
bryki papy , mieszczącej się dw a k i 
lom etry  w górę rzeki. Jed n ak  — 
jak  nas poinform ow ano w . Ośrodku 
B adań 1 K ontro li Środow iska w 
Zielonej Górze — so;\-;wc;* *>sr i :aiv-T 
•szczenią m oże być k tó raś  z polskich 
elektrowni., usytuow anych w zdłuż ! 
Nysy. szczególnie • zgrupow anych ! 
już . na te ren ie  w ojew ództw a je le - | 
niogórskiego. (sad) |

Z o s t a ł y  
t y l k o  r ę c e

W czw artek  rano żagańska poll' 
C ja ' o trzym ała  sygnał o tragiczny^4 
w ypadku  w  pobliżu S ta re j K oper' 
ni, zw anej potocznie w tam tejszych 
okolicach żagańskim  K arlinem  * 
uw agi na  sączące się z ziem i p a li ' 
w o lotnicze, O pielgrzym kach amato 
rów  paliw a w  tam tejsze  rejony* 
czytelnicy zapew ne słyszeli i czytali 
n ie  raz.

J a k  do traged ii doszło i czy byl 
to  istotnie nieszczęśliw y wypadek
— na razie n ie wiadomo. Rankien* 
w czw artek  w  jednym  z głębokich
5-6-m etrow ych - dołów zauważono 
ludzkie  ręce. W ezw ana do pomoc? 
straż  pożarna odkopała resztę c ia ' 
ła D enatem  okazał się 36-letni mfl 
żczyzna, k tórego jeszcze poprzedni* 
go w ieczoru, około godz. 23. w l ' 
dziano w  tam tejszym  rejon ie. Pra* 
waopodobnie w padł do dołu i z ? ' 
stał przysypany  obsuw ającą sil 
ziem ią. Szczegóły wj-jaśni dochodź# 
nie. ’ (eska)

Rowerzysta 
pod samocMem

W  środę w ieczorem  na ul. Pod­
chorążych w  Ż arach  w  pobliżu  k i­
na „P ion ier” row erzysta  w padł pod 
ty lne  koła sam ochodu ciężarowego 
z przyczepą — scania. R ow erzysta 
A . B. doznał ciężkich obrażeń gło­
w y, w  w yn iku  k tó rych  poniósł 
śm ierć na  m iejscu. <EK)

S ł o w n i k
r e c h o t a n i a

G rupa zoologów z Nowego J o r ­
ku  pośw ięciła k ilka  la t p racy  nad 
badaniem  języka żab. N agryw ając 
ich recho tan ie  i w ydaw ane dźw ię­
ki, a równocześnie film ując s^ tu a  
cje, w k tó rych  były w ydaw ane, 
opracow ali c a ły . „słownik rechota­
n ia” .

O kazuje się. że żaby w ydają  n a j­
p rzyjem niejsze dźw ięki w okresie 
godowym , k tó re  są p raw dziw ym i 
p ieśniam i miłości. Rechocząc w ie­
czoram i, w ydają  inne dźwięki, gdy 
m a być pogoda, a inne, gdy nieba­
w em  m a padać deszcz. W ydają też 
odpow iednie dźw ięki ostrzegające 
przed grożącym  niebezpieczeńst­
wem , gdy w zyw ają  na pomoc, a 
także inne, gdy ostrzegają przyby 
sza, że narusza  ich te ry to rium .

S tw ierdzono niezbicie, że zupeł­
nie innym  językiem  m ów ią żaby ze 
s tan u  G eorgia leżącym  nad A tlan­
tyk iem , niż żaby  żyjące setki k ilo  
m etró w  na zachód na  lądow ych ob 
szarach s tan u  Teksas. G dy przyw ie 
zionę spore g ru p y  żab z  obu s ta ­
nów  do Nowego Jodku  um ieszczo­
no w  jednym  rezerw acie, nia 
m ogły się porozum ieć. K ażda g ru ­
pa trzy m ała  się razem  i u n ik ała  
kon tak tó w  z  żabam i porozum iew a­
jącym i srię w innym  nąrzeczu.

(P A P )

Port M iń s k i  
ocala?

O gigantyczną k a ta stro fę  o tarł się 
.Port G dański. N a głównym  torze 
wodnym , zupełnie przypadkow o na ' 
głębokości 12' m znaleziono lo tn i­
czą m inę  m agnetyczną o w adze 300 
kg. Została w yłow iona i bezpiecz­
nie zdetonow ana na  poligonie w o- ’ 
dnyrn przez m ary n ark ę  w ojenną.

Śm iercionośne znalezisko p rze le ­
żało głęboko w  gruncie m orskim  
portu  — tw ierdzą  specjaliści. N a j­
praw dopodobniej od czasu II  w o j­
ny  św iatow ej. Znaleźli ją  lu s tru ją ­
cy jakość w ykonanych podwodnych 
robót rem ontow ych nabrzeża.

(PAP)

Nie ma pieniędzy 
jest stowarzyszenie

Pod koniec czerw ca br. obrado­
w ał w  W arszawie II zjazd człon* 
ków Stow arzyszenia M enedżerów 
O pieki Zdrow otnej. Przewodniczą* 
cym organizacji jest Józef T a zb ir ,  
a członkiem  Z arządu G łów nego -" 
L eszek  K ojodziejczak z M ię d z y r ie -  
cza.

O rganizacja staw ia  sobie za cd  
podnoszenie poziomu zawodowego 
k a d r zarządzających jednostkam i 
służby zdrowia. Uważa, że w okr* 
sis głębokiego kryzysu, .b raku  pien'3 
dzy. sprzętu  i ludzi, k iedy  obowlS 
żują n iejasne przepisy, m ożna rat® 
wać służbę zdrowia. Przyszłoś* 
opieki m edycznej to, m.in. zmiany 
system ow e w polskiej służbie zdro 
w ia. now y system  ubezpieczeń sp° 
lecz.nych itp

Poczekam y, zobaczym y, czy M® 
kolw iek w ynajdzie lek  *na choroby 
służby zdrow ia. (*)

Lecha 
Mackiewicza

M sza św ię ta  zostan ie  odpra­
w ion a  5 lip ca  1991 ,r. o godz.
18.30 w  k oście le  N a jśw ię tsz e ­
go Z b aw iciela  w  Z ielon ej G ó ­

rze .
a czym  zaw iadam ia

I ło n a  z  d z ie ćm i
W-2*

INFORMUJE P T KLIENTÓW
0 ZMIANIE SIEDZIBY 

HURT OWNJI 
obecny adres 

GORZÓW UL PODMIEJSKA 21 A 
641-Zb

SUPEREXPRESS
TELE FU N K E N , 26 cali, Pal-Secam
— sprzedam . Zielona Góra, a l. W oj­
ska  Polskiego 15/29, po 20.00. BO.

M O T O R O W E R Y  i s k u te r y  sim son  o ra z  
części zam ienne do m otorow erów  
s im s o n  i m otocykli ETZ. „PROH AN’,’ 
P rzy le p . 22 L ip ca  65, te l. Z ie lo n a  GO- 
ra, ,720-42 i  67-274. 503-Z

Z A M IE N IĘ m ie szk a n ie  spółdzielcze  
M-3 49 m  k w . w  G logow ia  na Z ie­
lo n ą  G ó rę . ZG , te l .  670-23. 504-Z

M E R C E D E S A  207 D , 1979 r . — łperze- 
dam . Z ie lo n a  Góra', tel, 849-47. N-64

■ KIOSK „ fra n cu sk i” w  centrum  Z ie ­
lone) G ó ry  — sprzedam . Z ie lona G ó ­
ra, telefon  653-13 do 16.00 i  228-39 po 
18.00. , SOO-Z

G A R A Ż  —  sprzedam . G o n ó w , tel. 
32-26-67. 647-Zb

p i e c z ą t k i , technologia, urząd zen ia  
— sprzedam . G o rzów , te l. 32-2S-67.

647-Zb
M IE S Z K A N IE  3-pokojow e, k io sk  no­
w y , m ag ie l przem ysłow y — sprzedam . 
N ow a Só l, tel. 54-92, 30-NS

PO SZ U K U JĘ o p ie k u n k i do s ta rsze ]
k o b ie ty  n a  stale. Z ie lona G ó ra , tel. 
645-59 w ew . 228 do 15-teJ lub  627-64 po 
16-teJ, 4S0-Z

d z i a ł k ę  0,8 ha  n ad  Jcolorem  w  S U
w ie  — sprzedam . Z ie lona O ć ra , ul. 
1-go M aja  «/6, ta l. 229-39. SOO-Z

W o je w o d a  z ie lo n o g ó r s k i  

d r  J a r o s ł a w  B a r a ń c z a k  

p r z y ją ł  n a s z e  z a p r o s z e n ie  

i  w  n a jb l i ż s z y  c z w a r t e k

11  l i p c a  o d  1 0 .0 0  d o  1 2 .0 0  
d y ż u r o w a ć  b ę d z i e  

p r z y  r e d a k c y jn y m  t e le f o n ie

7 1 0 - 7 7
o d p o w i a d a j ą c  n a  p y t a n i a  

C z y te ln ik ó w .

G A Z E T A  N O W A
R E D A G U J E  K O L E G IU M . Redaktor 
n aczelny  — A n d rzej B u ck ; zastę­
pcy red akto ra  naczelnego — Kon  
rad Stangłew łcz i Mieczysław* 
W ięcko w ie*, sekretarz red akcji
— A lfred  S ia teck l, zastępcy sekre  
tarza  re d a k c ji — Jan usz Am pula, 
A n d rze j G a jd a , Zbigniew  Śm i­
g ie lsk i. R ed ak cje : Z ie lona Gór»> 
al. N iepodległości 22 I p iętro, tel. 
710-77 fax  722-55, re d a k c ja  nocna  
telefon 39-13, teleks 0482253; Go­
rzów , u l. Chrobrego 31, telefon  
226-25, *71-49; Głogów, ul. Ś w ie r­
czew skiego U  te l/fax  33 29 U ;  LU ' 
bln, u l. A rm ii Czerw o n ej 1, te l./ fa*  
42-62-15. B iu ro  Ogłoszeń: Z ie lo­
na G ó ra , al. N iepodległości 22 I  P-> 
G orzów , Głogów t Lu b in  w sie­
dzibach re d a k c ji oraz w oddzi*' 
tacb G ro m ad y  I ag encjach . Ogło­
szenia są przy jm o w ane ró w n ie i *• 
lefaksero 866-22. R e d ak c la  nia od­
powiada za  treść ogłoszeń, n i*  
zw raca  n ie zam ów ionych tekstów, 
zd jęć t rysu n kó w , zastrzega sobie' 
praw o sk racan ia  o trzym an ych  m » ‘ 
teria łów  1 zm ian Icb tytu łów . W y­
daw ca A L P O  sc Z ie lona G ó ra , ul. 
K rę ta  5. P ren u m erata  — zgłosze­
n ia  p rzy jm u ją  oddziały  I delegatu  
ry  R SW  „P rasa -K siążk a-R u cS i” — 
P rzedsięb io rstw a U pow szechniania  
P ra sy  I K s ią ż k i oraz do ręczycie le . 
D ru k : „P o lig ra f” Z ie lona G ó ra , 
a L  R e ja  i. N r Indeksu >53738.



J e ź d z i ć  Y a m a h a
18 m o d e li Bsotocykl! 1 aaotorotye- 

łó w  „Y am aha” m a  do zaoferow an ia  
Polskim  k lien to m  firm a  Y aw o, k tó ­
ra je st  d ystrybutorem  w yrob ów  kon  
•ernu  Y am aha M otor w  W arszaw ie.

W najb liższym  czasie o fe rta  ta  po 
•zerzona m a być m .in . o  siln ik i do 
lodzi m otorow ych i d robne m aszy­
ny ogrodniczo-rolnicze.

Prezes firm y, T ad eu sz K acprzak  
Poinform ow ał też, że za k ilk a  m ie­
sięcy w  śródm ieściu W arszaw y pow  
•tan ie  salon sprzedaży w yrobów  
'tam a h y  z  firm ow ym i kom binezona 
•ni m otocyklow ym i. (PAP)

Polak potrafi
O d czasu podniesien ia  o p ła t cel­

nych na  sam ochody, do Polski m a ­
sowo przyw ozi się  au ta  rozebrane 
na części, na  k tó re  staw k i celne są  
niższe. W K ołbaskow ie w  ten  spo­
sób odpraw ia  się  czasem  ok. 20 po 
jazdo w dziennie. Podobnie — 

K ra jn ik u  i Lubieszynie, 
Osobno w jeżdżają  karoserie , 
osobno 'podw ozia, k o la  itp . 
Z Polakam i w sp ó łp racu ją  N iem ­
cy. K ilka  k ilom etrów  od K ołbasko­
w a, po n iem ieck iej s tro n ie  je s t plac 
składow y, na  k tó rym  nasi „im por­
te rzy ” dem o n tu ją  sam ochody i ładu 
Ją ich części na w ózki holownicze.

(PAP)

J a k  w y d o i ć  
k r o w ę

W  w y n ik u  a w a r i i  s ie c i w y so k ie  
go n a p ię c ia  p o ło żo n a  w  g ó ra ch  
n ie w ie lk a  W ioska f r a n c u s k a  V er 
c o u r  zo sta ła  p o z b aw io n a  p rą d u . 
J e j  m ie sz k ań c y , z a jm u ją c y  się  
główn5« h o d o w lą  k ró w , ja k o ś  po 
ra d z ili  so b ie  z  ró ż n y m i do leg liw o  
śc iam i, a le  p o w s ta ł p o w a żn y  p ro  
b lem , g d y  k ro w y  ry cząc  zaczęły  
d o m ag ać  s ię  w y d o je n ia .

P o n iew aż  n ie  b y ło  p rą d u , b ez ­
u ż y teczn e  s ta ły  się  s to so w an e  od 
l a t  e le k try c z n e  d o ja rk i.  W  c a łe j 
w s i ty lk o  t rz y  s ta rsz e  b a b c ie  w ie  
d z ia ły , ja k  do iło  się  k ro w y  za 
d a w n y ch  la t ,  czy li rę k a m i. J e d ­
n a k że  m im o , że s ię  d w o iły  i t r o i ­
ły , w ięk szo ść  k ró w  s ta ła  w  k o le j 
ce sm ę tn ie  p o ry k u ją c .

Z ad ecy d o w an o , a b y  p rzez  lo k a l 
n ą  ra d io s ta c ję  w ezw ać  pom oc lu  
dzi u m ie ją c y c h  jeszcze do ić  po 
s ta re m u . A tm o sfe ra  s ta w a ła  się  
c o ra z  b a rd z ie j  n a p ię ta  , a le  n a  
szczęście  w  p e w n y m  m o m en c ie  za 
p a liły  się  ż a ró w k i. N a jsz cz ęś liw ­
sze  b y ły  b a b c ie  — d o ja rk i,  k tó ­
r e  n a re sz c ie  m o g ły  o d sa p n ą ć  i z 
p e w n o śc ią  k ro w y . (P A P )

P o lsk a  z a p ra sz a  św ia to w e  sp ó łk i n a f to w e , b y  s ta r a ły  się  o 
k o n c es je  n a  p o sz u k iw a n ia  i p ó ź n ie jszą  e k sp lo a ta c ję  p ó l ro p o -  
n o śn y ch  w n a sz y m  k ra ju .

W L o n d y n ie  b r y ty js k a  sp ó łk a  R o b e rtso n  G ro u p  zo rg an izo ­
w a ła  k o n fe re n c ję  d la  n a jw ię k sz y c h  p rz e d s ię b io rs tw  n a f to w y ch , 
n a  k tó re j  p rz e d s ta w io n o  sy tu a c ję  p ra w n ą  p o lsk ieg o  g ó rn ic tw a  
n a fto w eg o  i g a zo w n ic tw a : po z m ia n ac h  w  k w ie tn iu  u b .r. z a g ra ­
n iczn e  sp ó łk i m o g ą  się  u b ieg ać  o k o n ces je . D y re k to r  P o lsk ie ­
go G ó rn ic tw a  N a fto w eg o  M ich a ł W ilc z y ń sk i p o d a ł szczegółow ą 
in fo rm a c ję  o  d w ó ch  w ie lk ic h - te re n a c h , n a  k tó ry c h  k o n c e s je  te  
m o żn a  b ęd zie  u z y sk a ć : p ie rw sz y  leży  m ię d z y  G d a ń sk ie m  a  O l­
sz ty n em , d ru g i w  P o lsce  c e n tra ln e j  od P o z n a n ia  n a  w sch ó d  i 
p o łu d n io w y  w schód .

P ie rw sz a  r u n d a  p rz e ta rg u  n a  u z y sk a n ie  ta k ic h  k o n c e s ji  m a  
się  o dbyć  n a  p o c z ą tk u  p rzy sz łeg o  ro k u , a  d o i  s ty c z n ia  1992 r .  
z a in te re so w a n e  sp ó łk i m o g ą  sk ła d a ć  o fe r ty  w  b iu rze  k o n c e s ji 
geo log icznych  w  W arszaw ie .

P re z e n ta c ja  p o lsk ie j o fe rty  w  L o n d y n ie  zg ro m ad z iła  p o n a d  30 
sp ó łek  n a f to w y c h ; n a  k o le jn e j,  k tó ra  o d b ęd zie  s ię  z a» ty d z ie ń  
w  s to lic y  a m e ry k a ń s k ie j  n a f ty  — H o u s to n  w  T ek sas ie  — sp o ­
d z ie w a n a  -jes t o b ecność  p ięćd ziesięc iu . „R azem  b ęd z iem y  m ie li 
p ra k ty c z n ie  w szy s tk ie  m ię d z y n a ro d o w e  sp ó łk i n a f to w e  n a  n a ­
szej p re z e n ta c ji” — p o w ie d z ia ł M ich ae l S c ru tto n , je d e n  z d y re k  
to ró w  R o b e rtso n  G ro u p . „O cen iam  ja k o  n iez w y k le  z a c h ę c a ją ­
ce, ż« ta k  w ie le  sp ó łek  p o fa ty g o w ało ' się  n a  n a sz ą  p ro m o cy jn ą  
im p rezę”.

K u p  p a n  
nerkę

Filip ińskim  w ięźniom  zakazano 
hand lu  w łasnym i organam i, głównie 
nerkam i, gdyż w ładze stw ierdziły , 
t e  były kupow ane przez g rupy  prza 
stępcze d la  celów  tran sp la n tac y j­
nych w  Jap o n ii.

Dyrektor zarządu w ięziennictw a  
na Filipinach powiedział, i e  niektó  
*^y strażnicy w ięzienni werbowali 
skazanych dla grup przestępczych, 
które płaciły im dó 3 tys. dolarów  
Ea jedną nerkę

_ W ięźniów eskortow ano do w p ita  
li w M anili, gdzie operow ano, a na 
R,epnie z pow rotem  przew ożono do 
*aktadu karnego.

Zdaniem  filip ińsk iej p rasy  nerk i 
Więźniów sprzedaw ane  są pośredni 
' fora japońsk im , k tórzy  za rab ia ją  na  
nich krociow e sum y z uw agi na  dot 
kliw y b rak  organów  do przeszcze­
pów  w  Jap o n ii.

(Reuter)

Niesamowite
szczęście

M ieszkający w  C anberze em ery t, 
trzeci raz  w  ciągu k ilk u  osta tn ich  
la t zgarną ł na jw yższą w ygraną  w  
lo te rii k ra jo w ej w  A ustra lii.

P ie rw szą  nagrodę  z’dobył w  1980 
r. g ra jąc  do spółki z 9 kolegam i. 
W yniosła wów czas ok, 500 tys. do ­
larów  au stra lijsk ich . C ztery  la ta  
później, g ra jąc  rów nież  do spółki z 
9 Innym i kolegam i, zdobył głów ną 
w ygraną w  wysokości 380- tys. doi. 
au stra lijsk ich .

W osta tn im  losow aniu po raz  
trzeci zdobył najw yższą w y graną  w  
wysokości praw ie  376 tys. doi. a u ­
stra lijsk ich  (ok. 288 tys. doi. am e­
rykańsk ich). Tym  razem  g ra ł do 
spółki z czw órką krew nych .

W w ielo le tn iej h isto rii lo terii a u ­
s tra lijsk ie j jes t to  pierw szy w ypa­
dek, aby g ra jący  zdobył trzy  razy  
najw yższe w ylosow ane sum y.

(PAP)

Całowanie jest 
niebezpieczne

N am iętne  pocałunki są  n iebezpie  i 
czne d la  zdrow ych zębów — do t a - ! 
kiego m iędzy innym i w niosku  do 
szli stom atolodzy n a  kongresie  m ię  
dzynarodow ym , k tó ry  odbył się  w  
Rio de  Jan e iro . N aukow cy ze Szwe 
cji i innych p ań stw  przedstaw ili do 
w ody, że podczas pocałunków  p rze ­
noszone są  liczne bak te rie , a le  n a j­
groźniejsze d la  zdrow ych zębów 
p a rtn e ra  są zarazki w yw ołujące 
p róchnicę  zębów.

Jed y n ie  dentyści b razylijscy  za­
chow ali sto icki spokój podczas dy­
skusji n a  'ten tem at.' Ze sta ty s ty k i 
w ynika bow iem , że obecnie ju ż  po­
nad  90 proc. m ieszkańców  B razylii 
c ierp i n a  p róchnicę i pocałunki n ie  
pogorszą raczej sy tuacji. T rzeba le 
karzy  i środków , k tó rych  b rak .

(PAP)

In a u g u r a c ja  Si ISgS 2 V m .

Siiisra i ehro&ry 
w  iednei grupie

W sezonie 1SD1—S2 I I  liga p iłk a rsk a , decyzją walnego zgrom afee- 
n ła  PZ PN , składać się  będzie z 3S drużyn, podzielonych na dw ie gru­
py. PZPN dokonał podziału  drngołigow ców .

W p ł a w  
p r z e z  U S A

Często n ap ły w ają  don iesien ia  o 
pokonyw aniu  w p ław  przez w y trw a  
łych p ływ aków  k a n a łu  L a  M anche 
m iędzy k o n tynen tem  eu ropejsk im  
a W yspam i B ry ty jsk im i, czy też Cieś 
n iny  G ib ra lta rsk ie j m iędzy E uropą 
a  A fryką . Te w yczyny b ledną  je d ­
nak  w  porów naniu  z m iiratonem , 
jak i m ia ł m iejsce  n a  na jw iększej 
rzece S tanów  Zejdnoczonych, M is­
sisipi.

D w aj Francuzi, E8-letnl B ernard  
B ourgon oraz 38-letnl P atrick  B e n -
non  przep łynęli w p ław  rzekę  M issi 
sipi s ta r tu ją c  w  m ieście  S t. Louis 
w  stan ie  M issouri i kończąc w  No­
w ym  O rlean ie  n a d  Zatoką M eksy­
kańską . ! .

Pływ acy n ia  p rzebyw ali jed n ak  
bez p rzerw y  w  wodzie. D ziennie po 
konyw all ok. 80 km , a  w  nocy od­
poczyw ali. W sum ie, w  ciągu m ie­
siąca, pokonali 2.4G0 km  u stan aw ia ­
jąc  tym  sam ym  rekord  do znanej 
' Księgi G uinnesa.

M issisipi m a 3.658 k m 'd łu g o śc i, a 
w raz z M issouri 6.413 km .
- • (PAP)

S ta rsi kibice zapew ne ucieszą się 
z g ra tk i, ja k a  ich  czeka w  nadcho­
dzącym  sezonie. Otóż znów  do j­
dzie do. ligow ego m eczu w ielce za ­
służonych d la  naszego fu tbo lu  k lu ­
bów : C racovii K raków  i Polonii 
W arszaw a. Obie d rużyny znalazły 
się  bowiem  w  grup ie  II.

C zytelnicy „G azety  N ow ej" em o­
cjonow ać się  będą spo tkan iam i S ti­
lonu  G orzów  i ben iam inka  I I  l i ­
gi C hrobrego Głogów, k tó re  w y stą ­
p ią  w  grup ie  I. R yw alam i tych  ze­
społów  będą  ta k  znane firm y  jak : 
B a łty k  G dynia, L echia G dańsk, Z a­
głębie i G órn ik  W ałbrzych, Pogoń 
Szczecin, Polonia i Szom bierki B y­
tom , czy będąca o k ro k  od aw an ­
su do ek strak lasy  M iedź Legnica.

A oto podział zespołów  uczestn i­
czących w  rozgryw kach I I  ligi p ił­

k a rsk ie j: g rupa  I :  W arta  Poznań, 
Chem ik Police, C hrobry  Głogów, 
S lęza W rocław , G órn ik  Pszów , N a­
przód R ydułtow y, B a łty k  G dynia, 
L echia G dańsk, Zagłębie W ałb­
rzych, Stilon  Gorzów, G órn ik  W ałb 
rzych, Pogoń Szczecin, O dra  Wo 
dzisław . Polonia Bytom , Szom bierki 
B ytom , M oto Je lcz  O ław a, M iedź 
Legnica, R aków  Częstochowa. G ru ­
pa. I I ;  S ia rk a  Tarnobrzeg, Resovia 
Rzeszów, S ta l Rzeszów, G K S B eł­
chatów , W isłoka D ębica, C hem ik 
Bydgoszcz, Po lon ia  W arszaw a, A v!a 
Św idnik, Jag ie llo n ia  B iałystok , San 
decja  Nowy Sącz, B łęk itn i K ielce, 
S tom il O lsztyn, B oru ta  Zgierz, Cra 
cóvia K raków , G w ard ia  W arszaw a, 
O lim pia Elbląg, K orona K ielce, W i­
sła  Płock.

P ierw szy  te rm in  ligow y został 
w yznaczony n a  27—28 lipca  b r.

»  Po lsk ie  zespoły koszyków ki 
w ylosow ały n astępu jących  Bywali 
w europejsk ich  pucharach . Zawód* 
nicy Ś ląska W rocław  w y stąp ią  wf 
I I  rundzie  k lubow ych M E i  zm ie* 
rzą  się  ze zw ycięzcą m eczu P a rtJ -  
san T iran a  — A ris Saloniki, w  P B  
kobiet W łókniarz Pab ian ice  spo tk a  
się  z A m iga D en H eld er (Holan­
d ia), koszykarze L echa Poznań  W  
P E 'ry w a lizo w ać  będą  z H onvedem  
B udapeszt. •

® W  tenisow ym  tu rn ie ju  n a  W ini 
b iedocie doszło do ko le jne j sen­
sacji. O brończyni m istrzow skiego 
ty tu łu , M artin a  N av ratilo v a  p rze­
gra ła  z Je n n ifc r  C ap ria ti (obie 
USA). K om ite t o rgan izacy jny  pod­
ją ł  decyzję o u k a ran iu  10 tys. do­
la ró w  za n iesportow e zachow anie , 
podczas m eczu z e  S tefanem  E d b er- 
g iem  (Szwecia) — am erykańsk ie­
go ten isis ty  Joh n a M cEnroe.

® Po lak  R obert K orzen iow sk i za  
ją ł  p ierw sze  m ie jsce  w  chodzie n a  
5 km  podczas m iędzynarodow ych 
zaw odów  lekkoatle tycznych  w  R e -  
im s (F rancja), a  Igor A stap k ow ic*  
(ZSRR), rzucił m łotem  n a  odleg­
łość .84,26 rri (najlepszy w ynik  vr 
b r. n a  św iecie).

Z bigniew  S pruch  w y g ra ł d ru  
gi e tap  kolarskiego w yścigu dooko 
ła N adrenii z T ie r do P irm ase^s 
(182 km) w yprzedzając  n a  fin iszu  
F ra n k a  A ugustina  (Niemcy) i A n ­
tona* T ak a  (Holandia). L iderem  w y  
ścigu po prologu i dwóch e tap ach  
jest A u s tr iak  G eorg Totsching, a  
S pruch  aw ansow ał n a  d rug ie  m te j 
sce ze s tra tą  3 sek.

Mowy» M aradona

W y p i ł a  
7 0  t o n  p i w a

N ajw iększa p iw iarn ia  w  L ondynie 
co ro k u  o rg an izu je  konkurs, pod­
czas k tó rego  p rzyznaw any  je s t  ho ­
norow y dyplom  najw iększego  w ie l­
b icie la  {ego nap o ju . W tym  roku  
dyplom  zdobyła H arriet B roox  z 
B irm ingham

L icząca obecnie 81 la t, a le  k rz ep ­
ko  trzy m ająca  s ię  dam a, p rzed sta ­
w iła  dow ody i  św iadków , t a  w  swo 
im  rodzinnym  m ieście zaczęła p ić 
p iw o w  w ieku  18 la t  i od te j pory  
codziennie w y p ija  rów ho litr .

Specjaliści obliczyli, że dam a w y 
,p iia  w  życiu, przez 73 la ta , rekordo  
w ą ilość piw a, ok. 70 ton  i należy  
praw dopodobnie do św iatow ych r e ­
kordzistów  w śród  piwoszy.

(PAP)

Pibe de Oro — Złoty M alec czyli Diego M aradona czyni w szystko, 
aby  przedstaw ić  otoczeniu sw ój now y w izerunek. W środę Diego s ta ­
nął przed  sądem  w  Buenos Aires. W ym uskany, k ró tko  przystrzyżony, 

-s ta ran n ie  ogolony, w  w ie lk ie j fo rm ie  fizycznej i psychicznej, odchu­
dzony o osiem kilogram ów . ‘Chętnie i z uśm iechem  pozdraw iał tłum  
sw ych w ielbicieli, zeb rany  w  przejściu  do sali sądowej.

Jakże  inaczej w yglądał w ielk i p iłk a rz  w  m om encie jego aresztow a­
n ia  za posiadanie narko tyków , na  zdjęciach w ykonanych  n a  m iejscu  
akcji po licy jnej W d n iu  28 kw ietn ia . T am  M aradona by ł w ręcz żałos­
ny : rozbiegane oczy, trzydn iow y  z a ro s t,. słow em  obraz „ćpacza” pasu ­
jącego do określen ia  „strzęp  człow ieka”.

Na p ierw szy  rz u t oka daw n y  k ap itan  rep rezen tac ji A rgen tyny  i za­
w odnik  SSC Napoli s tanął znów m ocniej na  nogach. Przeszedł k u rac ją  
odw ykow ą, w prow adził reżim  zajęć sportow ych, stosu je  zalecaną m u 
dietę. P rzebyw a na wolności dzięki w płaconej w ysokiej k aucji. W lip - 
cu m a  się  staw ić  p rzed  sądem  w  N eapolu, a  w e w rześniu  czeka go 
analogiczna „przyjem ność” w  Buenos Aires.

'IFJZAHKA
ź u z w m

Pierwszy raz 
w Anglii

W londyńskim  ogrodzie zoologicz­
nym  przyszły  na  św iat krokodyle 
egioskie. Je s t to p ierw szy  tak i przy 
p adek  w  Anglii. Żyjące w  w odach 
N ilu krokodyle  n ie chcą się rozm na 
żać w  niew oli.

M ałe m a ją  '30 cm długości. Za kil 
ka  tygodni będzie ju ż  jed n ak  n ie ­
zbyt bezpiecznie podsuw ać im  dłoń 
pod paszczę. D orosły krokodyl je d ­
nym  k łapn ięciem  p o tra fi odgryźć 
całe ram ię,

T UR NIEJ  
K RZYSZTOFA O K UPSK IEG O

•  14 bm . w  G orzow ie odbędzie 
się w ie lk a  gala  żużlow a z  okazji 
15-lecia s ta rtó w  n a  to rach  k a p ita ­
na m iejscow ej S ta li — K rzysztofa  
O kupsk iego. Z apow iadają  się  a tr a ­
kc je  n ie  ty lko  podczas tu rn ie ju  in ­
dyw idualnego (w gronie czołowych 
zaw odników  naszego k ra ju  w y s ta r­
tu ją  rów nież L eigh  A dam s z A us­
tra lii, M artin  D ugard z  Anglii, O l- 
H T y rra in en  z Fin landii oraz d u ń - 
czyk Jen s P eter  N ie lsen ). Im preza 
organizow ana przez zn an ą  firm ę 
„C olinea” pom yślana została  jako  
show  sportow o -rek reacy jn o -ro z ry - 
wkow y. K ażdy k ibic będzie m ógł 
w ystartow ać  w  k o n k urencjach  sp ra  
wnościow ych, b ęd ą  w ystępy  a r ty ­
styczne i liczne nagrody d la p u b li­
czności. Gościem  honorow ym  im ­
p rezy  będzie, być m oże, sam ... Boh 
dan  Sm oleń.

STAL  
N A D A L N A  CZELE

W spo tkan iach  9 ru n d y  I I  lig i uzy 
tk an o  n astępu jące  • w ynik i: Start 
G niezno — GKM  G rudziądz 51:38, 
O strovja — S tal-W csta  R zeszów  
27:63, P o lon ia  II  B ydgoszcz — KKZ  
K rosno 48:41, Ś ląsk  Św iętoch łow ice  
— P olon ez Poznań  43:48, W ybrzeże  
G dańsk — K olejarz-R em p.k Opole 
50:37, W łókniarz C zęstochow a —  
Sparta-A spro W rocław  26:22 (prze 
rw a n y  po 8 w yścigu z pow odu ule 
w y, ale w yn ik  zgodnie z  regu łam i 
nem  jest zaliczony).

TABELA

Stal-W esta 9 17 +2T74
W ybrzeże # 9 10 +  so
W łókniarz 9 16 +  81
K olejarz-R em ak 9 12 +  37
KKŻ 9 10 — 5
Sparta-A spro 9 9 +  67
Polonia H 9 8 — 22
S ta r t 9 6 — 12
GKM 9 6 — 46
Polonez 9 6 — 61
Śląsk 9 4 —123
O strovia 9 0 —249

Derfiy na Służewcu 
-  ofislawlać można 
w B r a w i e

Ju ż  150 la t  m a  to r  wyścigów k o s  
nych n a  Służew cu w  W arszaw ie t 
je s t jednym  z na jładn ie jszych  w  
w  E uropie. "W ielkim św iętem  n a  
ty m  torze są  doroczne derby  — 
wyścigi z udziałem  3-letn ich  koni. 
T egoroczne de rb y  odbędą się  w  n a j 
b liższą n iedzielę, 7 bm’. W y startu ­
je  w  te j  gonitw ie siedem naście k o * ' 
n i — trzy latków . C iekaw ostką jta-* 
now i fak t, że w  zak ładach  to ta li­
zatora  konnego m ożna w ziąć udział 
będąc w ... Gorzowie.

Od 25 m a ja  w  gorzow skiej k a ­
w ia rn i „M arago” w  cen tru m  m iasta,' 
p rzy  u l. C hrobrego, działa ekspo­
zy tu ra  zak ładów  wyścigów  k o n ­
nych. T o ta lizato r k onny  w  „M ara*  
go” cieszy się  coraz w iększym  za­
in te resow aniem  g rających , w  po ­
przedn ich  tygodniach- (a gon itw y 
i g ry  odbyw ają  się  w  środy, soboty  
i niedziele) pad ło  ju ż  w ie le  w y­
granych. N a m iejscu  p o p ija jąc  k a ­
w ę, m ożna uzyskać w szelk ie in fo r­
m acje , są  do nabycia  szczegółów# 
p rogram y gonitw . O w ynikach  w y­
ścigów g ra jący  i kibice in form ow a 
n i są  w  „M arago” n a ty ch m iast po  
zakończeniu gon itw y i  z  m ie jsca  
w ypłacane są  w ygrane.

J a k  nas po inform ow ał szef k a ­
w ia rn i „M arago” — R om an K ru p ę*  
cki, w  niedzielnych  derbach  faw o­
ry tk ą  w  op in ii fachow ców  je s t  dość 
niepozorna, krzyw onoga klacz „T a  
b ak ie rk a” , a  je j  głów ną ryw alk a  
pow inna być „K liw ia” . Być m oże 
pow alczy ogier „B rochw icz” , k tóry  
jed n ak  je s t po kontuzji. Po  raa 
p ierw szy  is tn ie je  m ożliwość zag ra  
n ia  w  derbach  będąc w  G orzow ie... 
E kspozytura  w yścigów  konnych w  
gorzow skiej k aw iarn i „M arago" 
p rzy jm u je  zak łady  zawsze od godz. 
15. K. HOŁ.

Rusza mityng brydżowy-Sława ’91
$ bm . (poniedziałek) w  S ław ie  rozpocznie s ię  34 ogólnopolsk i m ityn g  

b ryd żow y. Im preza rozgryw ana będzie do 20 bm . W  tegorocznych  za­
w od ach  w y stą p i ponad 500 u czestn ik ów , w  ty m  reprezentanci P o lsk i 
podczas ostatn ich  m istrzostw  Europy w  K illarn ey  (Irlandia).

T le n e k  a zo tu , p ro s ty  i zn an y  
Zw iązek ch em iczn y , w sp ó lw in o - 
■wajca k w a śn y c h  d eszczów  i sm o 
fiu, o k a z u je  s i?  gazem  ży cia  jak o  
Sedna z n a jp o tę ż n ie jsz y c h  su b s ta n  
c ii, k o n tro lu ją c y c h  czy n n o ści na 
szego o rg a n iz m u . U czestn iczy  m .in . 
w  w ie lu  p ro cesach  m ają cy c h  
^ 'p ły w  na o d p orność .

J a k  p o d a je  „N ew  Y o rk  T im es” , 
ta  z d u m ie w a ją c a  ro la  t le n k u  azo 
tu  w  k o m ó rk ac h  lu d zk ieg o  c ia ła  
U m ykała  d o ty ch czas  u w a d ze  fiz ­
jo logów , p o n iew aż  cząsteczk i te -  
Eo gazu  p rz e s ta ją  is tn ie ć  po  p ię  
ciu  se k u n d a c h  i n ie  p rzy  
p o m in a ją  żad n y c h  in n y ch  d o ty ch  
czas z n an y c h  re g u la to ró w  b io lo ­
g icznych .

N a jn o w sze  o d k ry c ia  n a u k o w ­
ców  w  U SA  i W . B ry ta n ii  w s k a ­

z u ją , że czą s teczk i t le n k u  a zo tu  
są  p o s ła ń ca m i u czes tn iczący m i w  
w ie lu  ró ż n y ch  c zy n n o śc iach : po ­
ś re d n icz ą  w  re g u lo w a n iu  c iśn ie ­
n ia  k rw i,  p o m a g a ją  sy s tem o w i 
im m u n o lo g iczn em u  z a b ija ć  m ik ro  
b y  w n ik a ją c e  do  k o m ó rek , p o w ­
s trz y m u ją  k o m ó rk i ra k o w e  p rz ed  
p o d z ia łem  i p rz e k a z u ją  sy g n a ły  
m ię d z y  k o m ó rk a m i m ózgu . M o­
gą  te ż  p rz y cz y n ia ć  się  d o  m aso ­
w e j śm ie rc i p e w n y ch  k o m ó rek  
m ózgu , p ro w a d z ą c e j do  u d a ru  
m ózgu , lu b  ch o ro b y  A lzh e im era .

N au k o w c y  w y ra z ili  zd u m ien ie , 
iż t le n e k  a z o tu  o d g ry w a  t a k  w a ż ' 
n ą  ro lę  w  t a k  w ie lu  sy s te m ac h  
b io lo g iczn y ch  i  ż e  t a k  d łu g o  teg o  
n ie  d o strzeg an o .

C ho c iaż  c z ę ść  b a d ac zy  odnosi 
s ią  do  o d k ry c ia  z p o w ą tp ie w a ­

n iem , f irm y  fa rm a c e u ty c z n e  b a r  
dzo  się  n im  z a in te re so w a ły  w  n a  
dz ie i, że n a  jeg o  p o d s ta w ie  u d a  
s ią  s tw o rz y ć  n o w e  le k a rs tw a , k tó  
r e  o b n iża ły b y  c iśn ie n ie  k rw i,  za­
p o b ieg a ły  zw ężen iu  n a cz y ń  k rw io  
n o śn y c h , u su w a ły  m ig re n y  i o sła  
n ia ły  k o m ó rk i m ó zg u  lu d zk ieg o  
zag ro żo n e  p rz ez  c h o ro b y  z w y ro d ­
n ie n io w e  i u d a ry .

M ic h a e l M a r le tta , b io ch e m ik  z 
U n iw e rsy te tu  M ic h ig a n  o św ia d r  
czy ł, że  o d k ry c ie  n o w e j ro li  t le n  
k u  a z o tu  je s t  „ c a łk o w itą  n ie sp o ­
d z ia n k ą ”.

D r  S a lw ad o r M o n cad a , d y r e k to r  
la b o ra to r ió w  b a d a w c z y c h  f irm y  
W ellcom e w  L o n d y n ie  p o w ie d z ia ł: 
„ n a tk n ę liśm y  s ię  n a  coś w ie lk ie ­
go ”. (P A P )

A oto jak  przedstaw ia  się prog 
ram  sław skich  .im p rez  w na jb liż ­
szym  tygodniu: 3 bm. godz. 1 5 .— 
V II tu rn ie j  korespondencyjnych  m i­
strzostw  Polsk i par, a o  godz. 20 — 
zapoznaw czy tu rn ie j  par, 9 bm. 
godz. 10 i 15 — drużynow y P u ch a r 
L ata  (e lim inacje ru n d y  1—S), godz. 
20 — specja lny  kongresow y tu rn ie j 
p a r  — sesja 1. 10 bm . godz. 9.30 — 
kongresow y tu rn ie j  indyw idualny , 
godz. 15 —• d rużynow y P u ch a r L a­
ta  — fin a ł o tw a rty  — ru n d y  7—9, 
godz. 20 — specja lny  kongresow y 
tu rn ie j  p a r  — sesja 2, 11 bm . godz.

10 — I kongresow y tu rn ie j p a r — 
1 sesja ,godz. 15 dalszy  ciąg tu r ­
n ieju  — se s ja .2, godz. 20 — d ru ży ­
now y P u c h a r L ata  — fin a ł zam ­
k n ię ty  — ru n d y  10—11, 12 bm . godz. 
10 — I I  kongresow y tu rn ie j  p a r —
1 sesja, godz. 1 5 — 2 sesja, godz. 
20 — drużynow y P u ch a r L a ta  — 
fin a ł zam knięty  — ru n d y  12—13, 
13 bm . godz. 10 — I I I  kongresow y 
tu rn ie j  p a r . — 1 sesja, godz. 13 —
2 s e s ja ,  14 bm . godz. 10 — kongre- 
sov tu rn ie j m ix tów  — 1 sesja, a 
o S -S .z . 15 — 2 sesja.

— •— .... .... ------- ; ^ r -  |

PIŁ K A  NOŻNA
•  W sobotę o godz. 18 w  m eczu 

P u ch aru  L ata  (In terto to ), Zagłębie 
L ubin  podejm ie  szw ajcarsk i zespół 
L ausanne.

ŻUŻEL
•  W niedzielę  o  godz 17 w  G o­

li rzow ia odbędzie się  m eca S ta ll

i KS M oraw ski Z ielona G óra, za­
liczany do m is trzo stw  okręgu  PZM. 
Po zaw odach drużynow ych odbędą 
się  trzy  w yścigi indyw idualno.

K A R T IN G
•  W niedzielę  o godz. 11 w  Go­

rzow ie (til. P iłsudskiego) odbędą 
się  zaw ody o  p u ch ar w ojew ody go­
rzow skiego.

Równy krok 
Lausanne i Zagłębia 
w Pucharze Lata

S zw ajcarska d rużyna  L ausanna 
i Zagłębie L ubin  p row adzą bez s tra  
ty  p u n k tu  w  grup ie  II  tegorocz­
nej ryw alizacji o P u ch ar L ata  (In­
terto to ). Po .zw ycięstw ie 3:1 (1:0) 
nad  IF K  N orrkoeping_ k o rzy stn ie j­
szym  b ilansem  b ram ek  w  tab e li 
przew odzą Szw ajcarzy.

T A B ELA  G R U F T  II:
L ausanne  2 4 7:1
Zagłębie 2 4' 5:1
N orrkoep ing  ‘ 2 0 2:5
L yngby B K  2 0 1:7

R ezu ltaty  pozostałych spo tkań  t 
g ru p a  I :  Slovąn B ra tysław a — M ai 
m oe F F  1:1 (0:0), B anyasz T atab an  
y a  — N euchatel X am ax  0:3 (0:1), 
G rupa  I I I :  Iaci Izzo — H allescher 
FC 2:1 (0:1), FC  Ik a s t — A ustria  
Salzburg  1:0 (1:0). G rupa  IV : H am  
m arby  Sztokholm  — D ukla  B ańska 
B ystrzyca 1:2 (0:2), E nerg ie  C ott­
bus — IF  S ilkeborg  0:1 (0:0). G ru ­
p a  V : D ju rg aard en  Sztokholm  — 
U nion E ger 0 :0, A u stria  W iedeń 
B K 1903 K openhaga 1:3 (1:1). G ru ­
p a  V I r F rem  K openhaga — B an ­
yasz S iofok 1:4 (0:1). G ru p a  V II: 
P ir in  B łagojew grad  — B ay er U e r-  
d ingen  2:0 (1:0). G ru p a  V III : B o- 
tew  P łow diw  — Dac D u n ajska  Stęa 
da 1:3 (0:1). G ru p a  IX : FC S T iro l 
In n sb ru ck  — B udocnost T itog rad  
5:0 (3:0), L ugano — S p o rtu l S tu -  
den tesc  B ukareszt 4:1 (4:0). G ru p a  
X ; M accabi H a ifa  — O erebro 0:3 
(0:2), H apoel P e tach  T ikva — FO 
S arb ru eck en  2:2 (0:1),
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„ESTRADA” — H ala  Ludow a — 
pt. 17, 19, sob., niedz. 16, 18 — 
Szkoła Biznesu (USA 15 1.)

„NEW A” — pt., .sob. 15.30, 17.30, 
19.30 — Heli caiftp (USA 18 1.), 
niedz. 14.30 — M ała Mi (bajki), 
15.30, 17,30, 19.30 — Lody na p a ty  
k u  (RFN 15 1.)

„NYSA" — pt.. 15 — Chłopcy z fe­
ra jn y  (USA 15 1.), 17.30 — Życie 

. za życie (pol. 15 1.), 19.30 — Czło 
i w iek  w ogniu (USA 18 1.), sob., 
! niedz. 15, 19.30 — Chłopcy z fe ra j 
[ n y  (USA 15 li), 17.30 — Życie za 

życie (pol. 15 1.)
„W ENUS” — nt., sob. 14.30; 19.30 — 

Szklana  p u łapka  IX (USA ls  1.), 
36.30- — Ojciec chrzestny II I  (USA 

i 13 1.), niedz. 14 — Szklana p u ­
łap k a  II, 16, 19 — Ojciec chrze­
s tn y  III

woj. zielonogórskie

BABIMOST — „ P ias t” 
pt., *ob., niedz. Nocny jastrząb 
(USA 15 1.), J a k  to się roffi w  Chi 
cago (USA 18 1.)

BYTOM —. „M ieszko” — 
pt., sob., niedz. K rokodyl Dundee 
I I  (USA 12 1.) K apita ł, czyli jak  
zrobić pieniądze w  Polsce (pol. 
15 1.)

GOZDNICA — „C eram ik” — 
pt., sob., niedz. 'K rokodyl Dundee 
(USA 12 1,), Gomza w ojow nik  
(jap. 18 1.)

GUBIN — „Isk ra” — 
pt., sob., niedz. Podejrzany  (USA 
15 1.), Św iadek m im o woli (USA 
18 1.), F ilem on i p rzy jacie le  (pol. 
bo)

IŁOW A — „Śląsk” . 
pt., sob., niedz. N ie tyka ln i (USA 
18 1.), Obcy — decydujące starcie  
(USA 15 1.)

KARGOW A — „Św iatow id” — 
pt., »ob., niedz. G lin iarz  z B everly  
Hi 11* II (USA 15 1.), I skrzypce 
p rzesta ły  g rać  (pol. 15 1.)

KOŻUCHÓW — „U ciecha” — 
pt. 17.45 — W ielka d rak a  w  Chiń 

| sk ie j Dzielnicy (USA 12 1.), 19.45 
I —• Dzika p laża (USA 18 L, prem ie j ra), sob. — nieczynne, niedz. 12 
i •— P o jedynek  w  buszu (pol. bo), 
! 15.30 — W ielka d rak a  w  C hińskiej 
j D zielnicy, 17.30, 19.30 — D zika p la  

ża
KROSNO — „W zgórze" — 

przerw a urlopow a 
LUBSKO -  „ P a tr ia ” — 

pt., sob., niedz. Sm iecionośna śli­
cznotka (USA 18 i.), Fałszyw y 
tro p  (fr. 15 1.)

NOWOGRÓD — „B óbr” — 
pt., sob., niedz. C zerw ona gorącz 
ka  (USA 15. 1:), Ucieczka z kina 
Wolność (pol. 15 1.)

NOWA SÓL -  „O dra” — 
pt„  sob., niedz. R am bo (USA 15 1.), 
Zam ieć (kan. 15 1.), Księżyc 44 
(USA 15 1.)

SŁAW A' — „Żeglarz” — 
pt., sob., niedz. Złote dziecko 
(USA 12 10, P rzek lę ty  zły  los 
(niem. bo)

SZPROTAW A — „As” — 
pt. 18 — Ślicznotka z M em phis 
(USA 12 1.), 20 — C hora z miłości 

i (fr. 15 1.), sob. — nieczynne, niedz.
1 15 — K rasno ludek  (bajki), 16 — 

Old S h a tte rh an d  cz. I  i II  (RFN 
| bo), 18 — Ślicznotka z M eąiphis 
■ (USA 12 1.) 20 — Fałszyw y trop  

(fr. 15 1.)

ŚWIEBODZIN — „P rzy jaźń ” — 
pt., sob., niedz. S tow arzyszenie 
złoczyńców (fr. 15 1.), G lin iarz 
do w ynajęcia  (USA 15 1.)

WOLSZTYN —' „T a try ” — 
pt., sob., niedz. G lin iarz  do w y 
najęcia  (USA 15 1.), F a ta ln e  za­
uroczenie (USA 18 1.)

ZBĄSZYNEK — „M uza" — 
pt., sob., niedz. Ludzie k o ty  (U S A . 
18 1.), Pow rót na  ziem ię (USA 
12 1.)

ZBĄSZYN —■ „O bra" — 
pt., sob., niedz. K ró tk ie  spięcie 
(USA 12 1.), C zarow nice z E ast- 
w ick  (USA 18 1.), C zarna w do­
w a (USA 15 1.)

ŻAGAŃ — „M eteor” — 
pt., sob., niedz. H a rry  i H ender 
sonow ie (USA bo), K a ra te  K id II 
(USA 15 1.)

ŻARY — „P ion ier” — 
pt., niedz. 17, 19.15 — Ind iana  Jo 
nes — O statn ia  k ru c ja ta  . (USA 
15 I.) . . .

LUBUSKI TEA TR w Zielonej Gó­
rze — przerw a  urlopow a

APTEKI
dyżur nocny pełnią:
Lubsko, pt. — ul. X X -Iecia, sob., 

niedz. — ul. K rakow skie  P rzed ­
m ieście

N aw a Sól, pt., sc/o., niedz. — ul.
P iłsudskiego 

Sulechów  — dyżury  zawieszona 
Św iebodzin, pt.. sob., niedz. — ul. 

1 M aja
W olsztyn, pt., sob., ńiedz. — ul.

Św ierczewskiego 
Zielona Góra, pt., sob., niedz. — ul.

Pod F ilaram i 
Żagań, p t. — ul. Śląska, sofo., niedz.

— ul. Ś ląska 
Ż ary , pt., sob., niedz. — ul. Osad 

ników  W ojskowych

“BP TELEFONY
Pogotow ie Policyjne 997
S traż  Pożarna- 993
Pogotow ie R atunkow e 999
Pogotow ia E nergetyczne • 991
Pogotow ie Ciepłownicze 993
Pogotow ie W odn.-Kan. 994
Pogotow ie Gazownicze 221-81
In fo rm acja  PK S 223-01
In fo rm ac ja  P K P  38-38
Szpital W ojewódzki centr. 42-61
Telefon Z aufania (17-21) 7G8-5J 
B ank Inform acji
Gospodarczej P rzedsięb iorstw  652-23 
Bank Inform acji Usługow ej 293-43

ui. W yszyńskiego 
ul. Podgónna
— dworzec
— bagażów ki

52-37
226-67
226-60
228-25

Pieszo...
W najb liższe  dwa w olne od p ra ­

cy dni, oby ciepłe i słoneczne, od­
dział PTTK  w Zielonej Górze p ro ­
p o n u je  dw ie piesze wycieczki.

W sobotę tra sa  3,5 godzinnej w ę­
drów ki prow adzić będzie leśnym i 
i polnym i ścieżkam i z N iedoradza 
przez Ługowo do Z ielonej Góry 
(14 km ). Is tn ie je  m ożliwość sk ró ­
cenia trasy  do 10 km  i pow rotu  
autobusem  MZK za 2400 zt.

Prow adzący w ycieczkę Je rzy  L a- 
tw lńsk i oczekiw ać będzie uczestn i­
ków  o godz. 11.50 na dw orcu PK P 
przy  osta tn im  w agonie pociągu do 
W rocław ia — peron  3 . (bilet za 
1600 zl);

W niedzielę na  pieszą w ędrów kę 
(w um iarkow anym  tem pie) brze­
giem  Odry — od Radnicy do N ic t- 
kowie (13 km) zaprasza  S tanisław  
Spław ski. T rasa  przebiega nado.d- 
rzańsk im i łęgam i i w ałem  przeciw  
powodziowym . Będzie m ożna podzi 
w iać  s ta ry  drzew ostan, w iele  in te ­
resujących krzew ów , kw iatów , traw  i ziół. Z biórka uczestn ików  o godz.

9.30 przy  osta tn im  w agonie pocią­
gu do G ądkow a W ielkiego, z w y­
kupionym ' biletem  wycieczkow ym  
(50, proc.) do R adnicy i z pow rotem  
za 2400 zł. Pow rót do Zielonej Gó­
ry  około godz. 15.30.

. ..i  na rowerze
K lub row erzystów  PT T K  „L ubu­

szanie ’73” w  Zielonej G órze za ­
prasza  chętnych w sobotę, 6 bm., 
na  wycieczkę row erow ą. T rasa  li­
czy 40 km i w iedzie przez D rosz- 
ków, Czarną,. Zabór, Łaz, Frzytok, 
S tary  K isielin  do Z ielonej Góry. 
W program ie m. in. kąp ie l w  je ­
ziorze koło Zaboru.

S potkan ie  uczestników  o godz. 10 
przy  fon tann ie  na  placu B ohaterów . 
Przew idyw any pow rót około godz. 
J5. W ycieczkę prow adzić będzie 
przew odnik  tu rystyk i ko larsk ie j 
M arek Skuza.

(P)

Pan Janek w amfiteatrze
W  poniedziałek, 8 lipca o godz.

19 w zielonogórskim  am fitea trze  
rozpocznie się w ystęp  k ab are tu  
„Pod Egidą”. W raz 7 Jan em  P ie t­
rzakiem , p rzy jedzie  g rupka zna­
nych i łubianych wykonawców.

W stąpią w ięc jeszcze — Ew a Bła 
szczyk, Jan u sz  G ajos, K rzysztof Ja  
roszyński, E m ilian  K am iński, M a­
rek  M ajew ski, J a n  Jak u b  N ależyty 
i J a n  T adeusz S tanisław ski.

(5P)

Ku| żelazo, piki 
Hichorzewski

S o b o tn ia  w y s ta w a  p la k a tu  sp ó łk i Janiak — Michorzewskl (BWA 
godz. 17 — Z ie lo n a  G ó ra ) je s t  o  ty le  w y ją tk o w a ,' że są  to  jedyna 
z ie lonogórscy  a r ty śc i,  k tó rz y  p re z e n tu ją  sw o je  p ra ce  w  m ie jsco ­
w y m  S a lo m e W y staw . Do k o ń ca  sezonu  p rz y  N iepod leg łości od ­
b y w ać  sią  będ ą  w y łączn ie  „ w y stęp y  gośc inne".

W ito ld  M ich o rzew sk i je s t  tw ó rc ą  ta k  n iep o sp o lic ie  łk ro m n y m , te  
om in ę ły  go: re c e s ja  a r ty s ty c z n a  i k ło p o ty  c h a ra k te ry s ty c z n e  d la ; 
„b ezro b o tn eg o ” s ta d a  p la s ty k ó w . O d w ie lu  la t  z a jm u je  się  g ra fik ą  
u ż y tk o w ą  (o s ta tn io  k o m p u te ro w ą ); n a jw ię k sz e  sa ty s fa k c je  osiągał 
p ro je k tu ją c  p la k a ty . W  1989 ro k u  o trzy m a! p re s tiż o w ą , św ia to w ą  na  
g ro d ę  za p la k a t  z  o k a z ji 50 ro czn icy  w y b u c h u  I I  w o jn y  św ia to w e j. 
Z a  s ły n n y  —  p ro s ty  i p o m y sło w y  — p la k a t  p t. „ K u j żelazo  póki 
G o rb aczo w ” o trzy m a ł s re b rn y  m ed a l n a  B ien n a le  P la k a tu  w  K a ­
to w icach . W łaśn ie  sz y k u je  się  do w y ja zd u  do L a h ti  w  F in lan d ii, 
d o k ąd  zo sta ł zap roszony  n a  M ięd zy n aro d o w e B ien n a le  P la k a tu .

Z  s a ty s fa k c ją  zgoła n ie p ro w in c jo n a ln ą  m o żn a  zaliczyć M icho-, 
rzew sk ieg o  do „p o lsk ie j skkoły p la k a tu ” (T om aszew sk i, Św ieży, 
G e t-S tan k iew ic z , P ągow sk i). B ły sk o tliw e  pom ysły  sp ó łk i M icho­
rzew sk i — J a n ia k  s ta w ia ją  ich  obok by łego  z ie lo n o g ó rzan in a  J e ­
rzego  C zern iaw sk ieg o . S ilą  p la k a tu  p o litycznego  M ichorzew sk iego  
je s t  sk ró t  i la p id a rn y  z n ak  p las ty czn y . P re z e n to w a n y  „H u cz  lib e ­

r a ln y ” (p ro je k t  p la k a tu )  je s t  b a rd zo  d o sad n y m  dow o d em  n a  to , co 
n a jle p sze  w  tw ó rczo śc i M ich o rzew sk ieg o  — Ja n ia k a .  S a m  M icho­
rz ew sk i zw ycięży ł o s ta tn io  w  b a rd zo  s iln e j k o n k u re n c ji  n a  p ro ­
je k t  logo K o n g re su  L ib e ra ln o -D e m o k ra ty cz n e g o  (zn ak u  sa m o p rzy ­
lepnego).

W y staw a  w  z ie lo n o g ó rsk im  BW A p o w in n a  stać  się w y d a rzen iem . 
W arto  p rzy  te j  o k az ji p rz y p o m in ać  aż  do z n u d zen ia  o siąg n ięc ia  
M ich o rzew sk ieg o  — Ja n ia k a .  N aszym  a r ty s to m  su k ces je s t  p o trz e b ­
n y  ja k  s ty p e n d iu m  tw ó rcze . •

C Z ESŁA W  M A R K IE W IC Z

Tak czy o w a k  

zawsze N o w a k !
N o w ak ó w  ci u  n a s  w  Z ie lo n ej 

G órze m oc, a le  i tego  p rz y jm ie ­
m y . A d am  N o w ak  — n iek w es tio ­
n o w a n y  l id e r  s c h a rz -g ru p y  „Raz, 
d w a , t r z y ”, po  k ra k o w sk ic h  poszu  
k iw a n ia c h  tożsam ości, po te lew i 
zy jn y ch  „p o p łu k iw a n iac h  H ła sk i”, 
ja k  n a p is a ł go rąco  Z. R y n d a k  — 
w reszc ie  w Z ie lo n ej G órze z pły 
tą . W łaśn ie  n a  d e p ta k u  będzie  
p o d p isy w a ł w  sobo tę  (6 bm .) czar 
n y  (oby n ie  łab ęd zi) k rą ż e k  fono 
g ra fic zn y  „R az, d w a , t r z y ”.

Z an im  n a  n aszy ch  ła m a c h  b ę ­
dziem y się  p a s tw ić  n a d  n ied e fin io  
w a ln y m i te k s ta m i A.. N o w ak a  — 
dziś d o nosim y , że p assu s „Z  n ie ­
ja sn y c h  p rzy czy n  z a jm u ję  się  n i­
czym ” , p rzy toczony  w k o n tek śc ie  
p o lsk ie j n a ro d o w o śc i a u to ra ,  po­
w in ien  s ta ć  się  o b o w iązu jący m  
zw iązk iem  frazeo lo g iczn y m  określa  
jący m  śro d k o w o eu ro p e jsk ą  m en ­
ta ln o ść . M ało  to , czy dużo? Ż eby 
odpow iedzieć  n a  to  p y tan ie , t rz e ­
ba1- w s łu ch ać  się  w  n ib y  lu m p ia r 
sk ie  zaw o d zen ie  w iecznego  s tu d e n  
ta  A d am a  N o w ak a . R ozpoznacie 
go z ła tw o śc ią  p rzed  k a w ia re n k ą  
PSI* w  sobo tę  o g o d zin ie  13.

(Czem )

( C i ą g  d a l s z y  z e  s t r .  9 )

W łaścic ie l „ M a x a ” P io tr  G . za 
ło ży ł f irm ę  b ęd ąc  jeszcze s tu d e n ­
tem . B yw ał na  Z ach o d zie  i o rien  
to w a ł się, ja k  ro b ić  in te re sy . H en  
ry k  K . by ł d la  n iego  p ra c o w n i­
k iem  n ieo cen io n y m . M iał d o św iad  
czen ie  (w cześn ie j m .in . by ł p reze  
sem  G S i k ie ro w n ik ie m  w ydzia  
łu  h a n d lu  u rz ęd u  w Ś w ieb o d z i­
nie), a le  n a d e  w szy s tk o  jego  ka 
p ita łe m  b y ły  . ..k o n ta k ty .

— P rzez  o k re s  lis to p a d a  i g ru  
d n ia  1939 ro k u  d o p ro w a d z ił ob ro  
ty  f irm y  z 2 do 14 m ilia rd ó w  m ie  
s ięczn ie  — w y ja śn ia ł  w  k o m en ­
dz ie  po lic ji P io tr  G. — D la p o ró w  
n a n ła  m ogę dodać, że  n a jw ię k sz a  
f irm a  w  n aszy m  re jo n ie  o siąg n ę  
ła  o b ró t w  w y so k o śc i ok. 25 m i 
l ia rd ó w  za ro k  1939. z a t ru d n ia ją c  
p o n ad  100 osób. a  m o ja  w  ty m  sa 
m y m  czasie , z a t ru d n ia ją c  około  
30 osób, o sią g n ę ła  za je d e n  m ie ­
siąc , g ru d z ie ń  1989 r., p o n ad  14 
m ilia rd ó w .

— W iem , że d y re k to r  „ M a x a ” 
p re m iu je  w y łączn ie  e fe k ty  p ra cy  
— p o w ie d z ia ł p rz e s łu c h iw a n y  Cze 
s ła w  G., d o ra d ca  f irm y .

P io tr  G. d o d a tk o w o  p rz y zn a ł, iż 
u m a w ia ł się  z d y re k to re m  h a n ­
d lo w y m , że o ile  jego tr a n s a k c je  
się  pow io d ą , o trzy m a  70 p ro c en t 
zy sk u . D ało  to  o w e  p o n ad  5 m i­
lia rd ó w  p rem ii. P rz y  p e n s ji  w  wy 
sokości 250 ty s ięc y  m iesięczn ie .

S p ra w a  ro zp o częła  się  w  g ru d ­
n iu  u b ieg łeg o  ro k u . A d w okaci 
w dow y we w n io sk u  o z m ia n ę  w y 
sokości re n ty  n a p is a li :  ( . . . )  Nie 

| uleqa w ątpliw ości, że  z  ty tu łu  zatru  
dnienia  H enryka  K. zakład  w  III  
kw arta le  ub.r. opłacał sk ła d kę  
ZU S w  w ysokości 5 p ro c e n t, a to

Jaki fest i powinien być festiwal w Opolu
M A JK A  JE Ż O W S K A : — T o w a  

rz y stw o  je s t  cu d o w n e , z jech a ły  
n a jw ię k sz e  n a zw isk a . P rzy sz ły  ta  
k ie  czasy , że m u sim y  trz y m a ć  się 
razem . J e s te śm y  g ru p ą , k tó ra  n ie  
m oże z a s tra jk o w a ć . C h cem y  p o ­
k azać , że p o lsk a  p io se n k a  je s t, 
tw ó rc y  .p iszą  w c iąż  w sp an ia łe  
u tw o ry . K o n c e r t „ P re m ie r” b y ł 
zn ak o m ity . Od d a w n a  n ie  b y ło  
ty lu  św ie tn y ch  w y k o n a w c ó w  i 
p io sen ek . To św iad czy , że c h y b a  
o d b ija m y  1 się  od  d n a . N ie  m o żn a  
n a rz e k a ć  n a  teg o ro czn y  fe s tiw a l, 
n a w e t je ś li n a  w ie le  sp ra w  za ­
b ra k ło  p ien ięd zy . D la  n a s  w y k o  
n a w có w  liczy się  to , że je s te śm y  
razem , u d o w a d n iam y , że z ro z ­
ry w k ą  w cale  n ie  je s t  źle. N ie 
p o w in n iśm y  p o d d a w ać  się  w  sy ­
tu a c ji,  g d y  szerzy  się  p ira c tw o  i 
m am y. co raz  m n ie j k o n ta k tu  z 
p u b liczn o śc ią .

JA R O S Ł A W  K U K U L S K I — 
k ie ro w n ik  m u zy czn y  X X V III 
K F P P : — Je ś li  n ie  będ zie  -festi­
w a lu  i  n ie  b ęd z ie  p o p a rc ia  ze 
s tro n y  ra d ia , te le w iz ji, f irm  fono  
g ra fic zn y c h , k tó re  p o w in n y  p ro ­
m ow ać w y k o n aw có w , n ie  b ęd zie  
p o lsk ie j p io sen k i. P rzec ież  je d n a

d l a t e g o ,  i i  H e n r y k  K .  b y ł  r e n c i ­
s t ą .  S a r n a  s k ł a d k a  Z U S  o d  w y n a  
g r o d z e n i a  w  l i s t o p a d z i e  1 9 8 9  r o k u  
w y n i o s ł a  1 1 5 .0 0 0 .0 0 0  z ł ,  a  w  g r u d  
n i u  1 9 8 9  r .  1 4 9 .0 0 0 .0 0 0  z l .  Z n a m i e n  
n e ,  ż e  Z U S  n i e  k w e s t i o n o w a ł  p o  
b o r u  t a k  w y s o k i e j  s k ł a d k i  i  n i e  
p r z e p r o w a d z a ł  ż a d n e g o  p o s t ę p o w a

x p rzy czy n  m n ie jsz eg o  zain teres®
w a n ia  p u b liczn o śc i fe s tiw a le m  w  
ty m  ro k u  w y n ik a  z  tego , że n ie  
s ły c h ać  p o lsk ich  u tw o ró w  w  r a ­
d iu , n ie  w id ać  w  te le w iz ji. S k o ro  
ju ż  je s te śm y , w e  w ła sn y m  dom u, 
to  p o w in n iśm y  m ieć  p ra w o  ró w  
n ież  do w ła sn e j tw ó rczo śc i i do 
w ła sn e j ro z ry w k i.

EW A  K U K L IŃ S K A : — Je ś li fe  
s t iw a l o p o lsk i u p a d a , to  m o żn a  
n a d  ty m  tylk<» u b o lew ać , zw łasz­
cza  w  sy tu a c ji ,  gdy  ta k  m ało  je s t 
im p re z  p re s tiż o w y c h . „O po le” to  
im p re za , n a  k tó re j  t rz e b a  być, 
a b y  n ie  d a ć  się  zap o m n ieć  sw o ­
je j  p u b liczn o ści. M iędzy  in n y m i 
z tego  p o w o d u  z d ecy d o w a łam  się 
po  r a z  p ie rw szy  w z iąć  u d z ia ł w  
fe s tiw a lo w y m  k o n k u rs ie .

JA N U S Z  K O N D R A T O W IC Z  — 
k ie ro w n ik  l i te ra c k i  X X V III 
K F P P : — Z aw sze  b y ł p o trz e b n y  
fe s tiw a l, a  te r a z  w  szczególnoś­
ci. W  sy tu a c ji ,  g d y  z a m y k an e  są 
ra d io w e  1 te le w iz y jn e  s tu d ia  n a ­
g ra ń , g d y  n a g ry w a  się  w  s tu d ia c h  
p ry w a tn y c h  za  p ry w a tn e  p ie n ią ­
dze, g d y  ro z ry w k ą  rz ąd z ą  p ra w a  
ry n k u , co n ie  zaw sze o znacza  p ro  
m o w a n ie  rzeczy  n a jlep szy ch . — fe  
s tiw a l o p o lsk i je s t  je d y n ą  im p re

t ą  n a p ra w d ę  tw ó rc z ą  i o k re ś la j*  
ęą  s ta n  p o lsk ie j sz tu k i e s tra d o -  
w «j. „O po le” o b ecn ie  m n ie j k re u ­
ją  g w iazd y  — chodzi n ie  ty lk o  o 
w y k o n a w c ó w , a le  k o m p o zy to ró w  
i a u to ró w  — a le  je s t  d o b ry m  m ie j 
scem  s ta r tu  ii to  s ta r tu ,  k tó ry  za ­
zw y cza j b y w a  zau w ażo n y .

ROMAN RADOSZEWSKI — ’ 
dziennikarz katowickiego „W ie­
czoru”: — W  ty m  ro k u  c h y b a  r ’J  
ty n a  w z ię ła  g ó rę  n a d  o ry g in a ln o *  
c ią . A p o w ro ty  n a d  co d ziennością . 
B yło  w id a ć  z u n ila rm iz o w a n ie  m l o 
d ych  ta le n tó w  p rz e z  s ta ry c h  f a ­
chow ców  w  czasie  „D eb iu tó w ”. 
N a to m ia s t a r ty ś c i „ ś ro d k a ” n i­
czym  n ie  z a s k a k u ją  — i do  teg o  
też  zd ąży łem  się  p rzy zw y czaić . 
G orsze , że s ta g n a c ja  p rz e n ik a  ró w ­
n ież  do  n u r tu  ro ck o w eg o , k tó ry  
— ja k  m ało  k tó ry  p o w in ie n  b y ć  
a w a n g a rd o w y . B ez w zg lęd u  n a  
w szy s tk o  fe s tiw a l p o w in ien  być. 
P y ta n ie  ty lk o : ja k ą  zn a leźć  d la  
n ieg o  fo rm u łę . M yślę , że sy tu a c ja  
„O p o la” je s t  t ru d n ie js z a  n iż  „So 
p o tu ”. T en  fe s tiw a l je s t  n a sz ą  we 
w n ę trz n ą  sp ra w ą , ta m te n  m oże 
z a in te re so w a ć  obcy k a p ita ł.  „Opo 
le ” trz e b a  w ięc  m ą d rz e  oprzeć  o  
ro d z in n y c h  sp o n so ró w . Po p ie rw  
sze, d ać  im  m o ra ln ą  sa ty s fa k c ję , 
po  d ru g ie  p o w iązać  ją  z p o zy ty w  
n y m  sn o b izm em . (aij)

c a c h  1 9 8 9  r o k u  s t w a r z a  w s z e l k i e  
p o d s t a w y  d o  d o m n i e m a n i a  i s t n i e  
n i a  c h ę c i  z e  s t r o n y  p r a c o d a w c y  
u n i k n i ę c i a  o b c i ą ż e ń  p o d a t k o w y c h  
z  t y t u ł u  p o d a t k u  d o c h o d o w e g o  n a  
l e ż n e g o  o d  d o c h o d u  z  d z i a ł a l n o ś c i  
g o s p o d a r c z e j  p o p r z e z  w y k a z a n i e  
— w  i s t o c i e  f i k c y j n y c h  w y n a g r o

PONAD POŁ MILIARDA

n i a  w y j a ś n i a j ą c e g o .  ( . . . )  W  I V  
k w a r t a l e  1 9 8 9  r .  ł ą c z n y  z a r o b e k  
H e n r y k a  K .  w y n o s i ł  5 .2 8 0 .2 2 6 .4 0 0  
z ł .  A c z k o l w i e k  k w o t a  t a  w y d a j e  
s i ę  b y ć  s z o k u j ą c ą  t o  ( . . . )  j e s t  o d  
p o w i e d n i a  d o  d y n a m i k i  r o z w o j u  
p r z e d s i ę b i o r s t w a .  ( . . . )  P r z e l i c z a j ą c  
z a t e m  ś r e d n i ą  p ł a c ę ,  j a k ą  H e n ­
r y k  K .  o t r z y m a ł  w  I I I  k w a r t a l e  
1 9 9 0  r . ,  p o p r z e z  w s k a ź n i k  w y n a ­
g r o d z e n i a  ( . . . )  r e n t a  r o d z i n n a  w y  
n o s i  5 8 1 . 4 2 6 .5 3 5  z ł .

Z U S ró w n ie ż  n ie  p ró żn o w ał. 
Z w ró cił się  do  P ro k u r a tu r y  W oje  
w ó d z k ie j w  Z ie lo n e j G ó rze  o w y 
ja śn ie n ie , czy d o k u m e n ty  d y re k ­
to ra  f irm y  są p ro w a d zo n e  p ra w i 
d łow o  i czy p rz y p a d k ie m  ow a 
k w o ta  5 m ilia rd ó w  p rem ii n ie  zo 
s ta ła  w y p ła co n a ' „n a  n ib y ”, bo 
n ieco  p ó źn ie j p o d o b n e  p ien ią d ze  
„M a x ” pożyczy ł „ Z a s ta lo w i”. 
Z w ró cił się  ta k ż e  do sąd u  z w n io  
sk iem  o zaw ie sz en ie  p o s tę p o w a ­
n ia  do czasu  zak o ń czen ia  p ra c y  
p ro k u ra to ró w . U z a sa d n ia ją c  p ro ­
śb ę  m .in . (...) N i e w s p ó ł m i e r n a  w y  
s o k o ś ć  w y n a g r o d z e ń  r z e k o m o  o -  
t r z y m y w a n y c h  p r z e z  H e n r y k a  K .  
t y l k o  w  d w ó c h  o s t a t n i c h  m i e s i ą

d z e ń ,  a b y  w y k a z a ć  j e  j a k o  k o s z  
t y  p r o w a d z o n e j  d z i a ł a l n o ś c i .  ( . . . ) .

P r o k u r a tu r a  p ra c o w a ła  n a d  sp ra  
w ą  sk ru p u la tn ie .  P rz e s łu c h a n o  ro  
d z in ę  i p ra c o w n ik ó w  „ M a x a ”. F ir  
m y, k tó ra  pod k o n iec  1989 ro k u  
p rz eż y w a ła  n a  Z iem i L u b u sk ie j 
p ra w d z iw y  boom . G d y  n iem a l 
w szęd zie  b ra k o w a ło  lo d ó w ek  i za 
m ra ż a re k  o ra z  d ro b n e g o  sp rz ę tu  
g o sp o d a rs tw a  dom ow ego  z W ro­
c ław ia , „ M a x ” w szy s tk o  m ia ł w  
c ią g łe j sp rz ed a ż y . P o d  sk le p e m  
u s ta w ia ły  s ię  k o le jk i.

T ak ż e  Z U S p rz e p ro w a d z ił  d w u  
d n io w ą  tzw . k o n tro lę  d o ra ź n ą  f ir  
m y. U s ta lo n o  że (...) w  o k r e s i e  o d  
s i e r p n i a  1 9 8 9  r .  t j .  o d  p o c z ą t k u  
p o d j ę c i a  d z i a ł a l n o ś c i  d o  k o ń c a  
1 9 8 9  r .  o b r o t y  z a m k n ę ł y  s i ę  k w o ­
tą  ok. 2 6 . 0 0 0 .0 0 0 .0 0 0  z ł .  c o  w s k a z u  
j ę ,  ż e  i s t n i a ł a  m o ż l i w o ś ć  d o k o n a  
ii i a  w y p ł a t  w y n a g r o d z e ń  H e n r y k o  
w i  K .  ( . . . )

W d o k u m e n ta c h  H e n ry k a  K. 
je s t  u m o w a  o p ra c ę  w  f irm ie  
,.M ax ”. P isze  w  n ie j  m .in .: „ P r e m i a  
b e z  o g r a n i c z e ń  w  z a l e ż n o ś c i  o d  
w y n i k ó w  e k o n o m i c z n y c h  f i r m y " .

— Wielu właścicieli w Polsce,

ch cąc  z a in te re so w a ć  p ra c o w n ik a  
w y n ik a m i p ra cy , u s ta la  ja k  n a j  
n iższe  s ta łe  w y n a g ro d ze n ie , u r u ­
c h a m ia ją c  p re m ie  lu b  p ro w iz je  W 
zależn o śc i od w y n ik ó w  — w y ja ś  
n ia ł  w  czasie  p rz e s łu c h a n ia  d o ra d  
ca  p o d a tk o w y  i f in an so w y  „ M a - 
x a ”, C zes ław  G.

— N au czy łem  się  n a  Z achodzie , 
że p rz e d s ta w ic ie l f irm y  m u si b y ć  
s ta ra n n ie  i d o b rz e  u b ra n y  i jeź ­
dzić  e fe k to w n y m  sa m o ch o d e m  — 
d o d a w a ł P io tr  G . — A, że ja  osią  
g n ą łe m  doch ó d  oko ło  m ilia rd a , 
m n ie j n iż  H e n ry k  K ., to  n ic  d z iw  
nego . J a  m ia łe m  z a ra b ia ć  w  p rz y  
szłości...

S ze reg o w i p ra c o w n ic y  ,,M ax a ’* 
p o tw ie rd z ili, że o b ro ty  f irm y  b y  
ły  z a s łu g ą  H e n ry k a  K . A w ła śc i 
c ie l z w y k ł s łó w  d o trz y m y ­
w ać . 17 k w ie tn ia  b r .  w y d z ia ł po 
s tę p o w a n ia  p rz y g o to w aw czeg o  P ro  
k u r a tu r y  W o je w ó d z k ie j w  Z ielo­
n e j  G ó rze  p o s ta n o w ił u m o r zy ć  
ś le d z tw o  w  sp ra w ie  (...) P o ś w i a d  
c z a n i a  w , l i s t o p a d z i e  i  g r u d n i u  
1 9 8 9  r o k u  n i e p r a w d y  w  d o k u m e n  
t a c h  p ł a c o w y c h  f i r m y  „ M a x "  u )  
Ś w i e b o d z i n i e  w  c e l u  u z y s k a n i a  k o  
r z y ś c i  m a j ą t k o w e j .  W jego  to k u  
u s ta lo n o  p o n a d to , że H e n ry k  K . 
p o z o staw ił m ilio n o w e  k w o ty  n a  
k o n ta c h  b a n k o w y c h , p o m ag a ł ro  
d ż in ie , w y b u d o w a ł i w y p o s a ż y ł  
dom  córce , w sp o m a g a ł in s ty tu c je  
k o śc ie ln e . Ż ona  p o tw ie rd z iła , że  
k u p o w a ł sp rz ę t  d la  D o m u  D zieckal 
w  Ś w ieb o d z in ie , p rz e k a z y w a ł j 
zn ac zn e  k w o ty  d la  ż ło b k a  i n a  k o  
ścin ły .

S ą d  w  Z ie lo n e j G ó rz e  je s t  p ie r  
w sza  in s ta n c ją ,  p rz e d  k tó rą  z a ­
p a d n ie  w y ro k . P o te m  je s t  jeszeże 
S ą d  A p e la c y jn y  w  P o z n a n iu  i._ 
r e w iz ja  n a d z w y c z a jn a .

G R A Ż Y N A  C U D A K

tor

ty
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P a r i y j n y  e r o t y z m
Ro z m o w a  z  s y l w e s t r e m  Ma r c z a k i e m , l id e r e m  p o l s k ie j  p a r t ii e r o t y ­
c z n e j .

~~ Sk ąd  i lq  wziął p o m y sł *two wych 1 cielesnych ora*  — J*k*
K en ia  P o lsk ie j  P a r t i i  E ro ty c zn e j?  jed n o ść  c z ło w iek a  z n a tu rą .

U g ru p o w an ia  e ro ty c zn e  o ch a  
*«kterze p o lity c zn y m  d z ia ła ją  od 
«°sć d a w n a  w  k r a ja c h  E u ro p y , w  
ym szczególn ie  b lisk ie  n a m  — 

Partie  n a  W ęg rzech  i w  C zecho- 
, ow acji. N p . W yzw o lo n a  In ic ja -  
Jw a  E ro ty c zn a  je s t  w  C zecho- 
•owacji je d n ą  z n a jlic z n ie jsz y c h  

Partii, sk u p ia  p o n a d  1,5 m in
Osob.

Pow odem  d e cy z ji o s tw o rz en iu  
p r t i i  je s t  sp rz e c iw  w o b ec  n a rz u  
®ania  „c iem n o g ro d u ” o b y cza jo w e  

P rz e d te m  b y ła  d y k ta tu r a  „czer 
wonych” , te ra z  zaczy n a  s ię  d y k -  
a^ o in n y m  z a b a rw ie n iu . P ie rw s i 

^ d n a k  n ie  w trą c a li  się  za  b a rd zo  
życia oby cza jo w eg o , d ru d z y  

M ieć w ła d zę  n a d  w szy stk im !
. N asza k o n c e p c ja  w y w o d z i 's ię  z 
“P a ła ją ce g o  ju ż  w  P o lsce  od po 

^  ^  r u c *lu  n a tu ry s ty c z n e g o , 
tó ry  sk u p ia  rzesze  lu d z i i n a d a l

ro zw ija .
~~ Czy je d n a k  u z a s a d n ia  to  po ­

r ę b ę  p o w o ła n ia  e ro ty c zn e j p a r -  
^  Politycznej.?

~~ T ak . N asze ' cele  i za łożen ia  
P rogram ow e są  b o w iem  szersze , 
*lSgają do  ź ró d e ł eu ro p e jsk ieg o  
“ Um anizm u i to le ra n c ji.
..O d w o łu je m y  się  ta k ż e  do  id e a -  
Ow, w y p ły w a ją c y c h  w p ro s t z n a  

K ościo ła . R e lig ia  g łosi p rz e -  
:e^: „M iłu j b liźn ieg o  swfego ja k  
>ebie sam eg o ” . W  te j p e rsp e k -  
ywi« w id z im y  też  szczęście  lu d z -  
le: ja k o  jed n o ść  w a rto śc i d ucho

— A  n ie  bo icie  się  ośm iesza­
n ia , d rw in ?

— B ez w ą tp ie n ia  b ęd zie  te n d e n
c ja  do o śm iesza n ia  n a sz e j p a r t i i  i 
n a sz y ch  idei. A le  k to  n a s  będ zie  
ośm iesza ł?  C i, co o śm iesza li ru c h  
n a tu ry s ty c z n y , a  w ięc  lu d z ie  i 
u g ru p o w a n ia  p ry m ity w n e , o b sk u  
ra n c k ie .

N asz  fu c h  p o lity c zn o -id eo w y  
m oże  i p o w in ien  p o s ta w ić  ta m ę  
w y n a tu rz e n io m  se k su a ln y m , zale  
w o w i p o rn o g ra f ii . N ie  a k c e p tu j­
m y  z cy w iliz ac ji z ac h o d n ie j w szy 
stk ieg o , co n a jg o rsze . N ik o m u  n ie  
ch cem y  n a rz u c a ć  sw y ch  p o g lą ­
dó w , zaś p o d z ia ł n a  „g o lasó w ” i 
„ te k s ty ln y c h ” u w a ża m y  za  sz tucz 
ny , n a rz u c o n y  p rzez  „ciem no­
g ró d ”. C hociaż  — c en im y - sw e 

• „ s tro je  o rg a n iz a c y jn e ”.

— Cóż to  je s t  te n  „ciem n o ­
g ró d ” ?

—  T ego  w  P o lsce  n ie  b ra k u je . 
C iem n o ta , z aco fan ie  i n ie to l.e ran  
c ja  sze ro k ic h  k rę g ó w  sp o łeczeń ­
s tw a . C h cem y  w ięc  ro z w ija ć  dz ia  
ła ln o ść  e d u k a c y jn ą  i p ro p a g a to r  
sk ą  w_ s fe rze  o b y cza jó w , k u l tu ry  
se k su a ln e j, k sz ta łto w a n ia  św iad o  
m o śc i — w  d u c h u  w o ln o śc i i p o ­
s tęp u .

— Z ja k im i p a r t ia m i  i u g ru p o ­
w a n ia m i p o lity c zn y m i je s t  w a m  
„po d ro d z e ” ?

— N a jw ięk sze  p o k re w ie ń s tw o  
id eo w e  d o s trz e g a m y  z p a r t ia m i  li 
b e ra ln y m i, a  w  P o lsce  —  k o n ­

k re tn i*  i  K oo£r«M tm  L ttw ralno^D *
m o k ra ty cz n y m ,

— G dzie  widzicie swych p o te n  
c ja ln y c h  sy m p a ty k ó w  o ra z  tzw . 
b a zę  C złonkow ską?

—  P rz e p ro w a d z o n y  n ie d a w n o  
p rzez  P o lsk ie  R a d io  (w  „ T ró jce ”) 
so n d aż  w sk a z u je , że poza  ru c h e m  
n a tu ry s tó w , p o p ie ra ją  n a s  p rz ed e  
w sz y s tk im  k o b ie ty  i m łodzież . 
T rz e b a  to  w id z ieć  p rzez  p ry z m a t 
zag ro żen ia , ja k ie  o d c zu w a ją  te  g ru  
p y  — ze s tro n y  śro d o w isk  zacho  
w a w c zy c h , d ą żą cy c h  m .in ., do 
u c h w a le n ia  u s ta w y  a n ty a b o rc y jn e j  
czy  z ak a zu  u ż y w a n ia  ś ro d k ó w  
a n ty k o n c e p c y jn y c h .

T ra d y c y jn ie  z n a jd u je m y  w s p a r  
cie w  śro d o w isk ac h  tw ó rczy ch  i 
a r ty s ty c z n y c h  — w śró d  n aszy ch  
sy m p a ty k ó w  są  z n a n i a k to rz y ; 
p o p ie ra ją  n a s  n o w i b izn esm en i, 
k tó rz y  p ra g n ą  — w  ra m a c h  n a ­
szej p a r t i i  — stw o rzy ć  e k sk lu z y ­
w n y  k lu b  p o n  n a z w ą  „N ow y 
E d e n ”.

—  W  ja k ic h  fo rm a c h  o rg an iza  
c y jn y c h  z am ie rz ac ie  dz ia łać?

— G łó w n e  fo rm y  d z ia ła n ia  n a  
szy ch  k lu b ó w  to  n p  . sp o tk a n ia  
to w a rz y sk ie , p laż o w a n ie , sa u n a , 
k ą p ie le , w y c ieczk i, k u lig i.

— I  jeszcze je d n o  p y ta n ie :  k im  
p a n  je s t  z zaw odu?

—  Je s te m  p o lito lo g iem , w y k ła ­
d o w cą  w  L ic eu m  M ed y czn y m  w  
O tw o ck u .

ro z m a w ia ł:
A D A M  K L A C Z Y N S K I

LOKALE

Czesi budują 
Pomnik Wlasowa

M ieszkańcy P rag i zaczęli sam o- 
łJ utnie, bez uzgodnienia z w ładza 

adm in istracy jnym i, wznosić pro 
^ lzoryczny pom nik  ku  czci gen. 
^ d r i e j a  W łasow a — tw órcy  i do­
wódcy oddziałów , złożonych z wzię 

^ do niew oli i w alczących po 
*lronie h itle row sk ie j żołnierzy ra - 

z,eckich. Je d n a  dyw izja „w łasow  
łów " zdradziła  w  1945 roku  Niem  

Przechodząc na  s tro n ę  pow ­
i t a ,  k tó r te  w ybuchło  w  Pradze. 

®becnie, gdy m ożna ju ż  m ówić 1 
Pisać p raw d ę  o tym  pow stan iu  —
kult
któ;

gen. W łasow a — „człow ieka,
^  n ie  bał się S ta lin a” — rośn 

* m iesiąca n a  m iesiąc.
Pom nik je s t konstruow any z 
ragrnentów cokołu i stojącego na 

czołgu radzieckiego — rzeko- 
*T>0 Pierwszego, k tóry  w jechał w 

roku  do osw obodzonej Pragi. 
?°lg, pom alow any na  różowo. 

ln ajdUj e się  nieopodal m iejsca  no 
VeS0 k u ltu  W łasowa. (PAP)

C i s z a  w o k ó ł  s z t u k i
H is to ry k  z U n iw e rsy te tu  M os­

k iew sk ieg o  w zy w a, rz ą d  ra d z ie ­
ck i do  u ja w n ie n ia  w ie lk ic h  k o le  
k c ji  dz ie ł sz tu k i z a g a rn ię ty c h  po 
w o jn ie  z te ry to r iu m  N iem iec  i 
d o  o s ią g n ię c ia  p o ro z u m ien ia  z 
k ra ja m i,  do  k ó ry c h  te  d z ie ła  n ie  
g d y ś n a leża ły . C hodzi o ro z s ian e  
po ra d z ie c k ic h  m u zeach , b ib lio te  
k a c h  i a rc h iw a c h  d z ie s ią tk i ty s ię  
cy  ro z m a ity c h  dz ie ł n ie  ty lk o  z 
N iem iec, a le  ta k ż e  Ja p o n ii,  P o l­
sk i, W ęg ier, R u m u n ii, F ra n c ji  i 
H o lan d ii. W  a r ty k u le  n a p is a n y m  
d la  lo n d y ń sk ieg o  d z ie n n ik a  d r  
A le k sie j R a s to rg ie w  zas trz eg a  je 
d n a k  n a  w s tęp ie , że rad z iec k ie  
w ład ze  o k u p a c y jn e  w  ów czesnych, 
N iem czech  t ra k to w a ły  sk a rb y  
sz tu k i n ie  ty lk o  ja k o  łu p  w o je n  
n y , a le  i ja k o  o d szk o d o w an ie  za 
o g ro m n e  s t ra ty ,  ja k ie  po n io sły  w  
w o jn ie .

N ie m n ie j — p isze  R a s to rg ie w  
— Z S R R  n ig d y  n ie  s ta ra ł  się  zale 
g a lizo w ać  sw o ich  zdobyczy an i 
n a w e t n ie  p ró b o w a ł p rz ed s ta w ić  
sw o ich  p ra w . Z d a n ie m  h is to ry k a , 
e k sp e rc i i k u sto sze  m u zeó w  w

Z SR R  „ m a ją  n a d z ie ję , £» n ie le ­
g a ln e  d z ied z ic tw o  re ż im u  S ta li ­
n a  zo stan ie  w  k o ń c u  p o d zie lone  
m ięd zy  z a in te re so w a n e  k ra je ,  głó 
w n ie  m ięd zy  Z SR R  i N fem cy”. 
W  k a ż d y m  ra z ie  — pisze —  d łu  
ga c isza  n a  te m a t ty c h  sk a rb ó w  
z o sta je  w  k o ń cu  p rz e rw a n a .

W śród  z a g a rn ię ty c h  dz ie ł są 
m .in . o b ra zy  E l G reca , T y c jan a , 
V elazq u eza , C ra n a c h a , D u e re ra , 
f ra n c u sk ic h  im p re s jo n is tó w , a 
ta k ż e  c h iń sk a  p o rc e lan a , n u m iz ­
m a ty , cen n e  m eb le , rzeźb y  i b ro ń . 
P rz y n a jm n ie j  część  z ty ch  s k a r ­
b ó w  pochodzi z ra b u n k ó w  n ie ­
m ieck ich . N p. g ło śn y  h o len d e rsk i 
k ró le w sk i zb iór ry c in  zo sta ł n a j-  
p ierW  w y w iez io n y  p rz ez  h itle ro  
w ców  z R o tte rd a m u  do  D rezna , 
a  p o tem  p rzez  S o w ie tó w  Z D rez­
n a  do M oskw y.

Ja k o  .h is to ry k  sz tu k i R a s to r­
g iew  s ta r a ł  się  u d o k u m en to w a ć  
za ró w n o  - ro sy jsk ie , ja k  i n iem ie  
ck ie  s tr a ty  w o jen n e  w  te j  dz ie ­
dz in ie . N ie k tó re  n iem iec k ie  zbio 
ry . zw rócono  b y łe j N R D , n p .1 dzie 
ła  z g a le r ii  d re zd e ń sk ie j. (P A P )

Drogie wczasy 
nad morzem

M iejsce  w  p o jed y n c zy m  p o k o ju  
^  o śro d k a ch  w czaso w y ch  n a d  m o 
J^ern: w  Ł eb ie , U stce , R o w ach
lub w  Ja ro s ła w c u , k o sz tu je  1,5

zł. w  p o k o ju  w ie lo o so b o w y m  
""  co n a jm n ie j  840 ty s . zł. S ą  a m a  
*0rzy, a le  ty lk o  n a  lip iec  i s ie r -  
Pleń. C zerw iec  m in ą ł p ra w ie  bez 
W czasowiczów. S y tu a c ję  f in a n so -  
W') w ła śc ic ie li p e n s jo n a tó w  p ry ­
w atn y ch  r a tu j ą  cud zo z iem cy , k tó  
f *y z a trz y m u ją  się  n a  'W y b rzeżu , 
^  P odróży  po  Polsce.

(PA P)

Dziki zacM
M ieszkańcy w iosk i Porajew o w 

gm inie B ogatyn ia  zatrzym ali i za 
a resztow ali n a  godzinę m iędzyna­
rodow y pooiąg, zm ie rza jący ' z RFN 
do Czechosłowacji. B ył to  p ro test 
przeciw ko zn iesien iu  p rzez  PK P 
ze w zględów  oszczędnościowych 
stanow iska d rużników  na  poblis­
kich przejazdach , co zagraża prze 
chodniom , pojazdom , pasażerom , 
pociągów. P o d ję to  rozm ow y z w ła 
dzam i gm iny. Pociąg uwolniono, 
o trzym ując  zapew nienie, że postu  
la ty  będą rozpatrzone. O tym,- że 
gw ałtow ne zatrzym anie  pociągu też 
je s t groźne d la życia - pasażerów  
n ik t n ie  w soom niał?

■ (PAP)

TY WSTKęW 
KOMUCHU!!!

ZAMIENIĘ m ieszkanie 38 m kw. 
(*półd-z'ielcz« lu b  własnościowe) i  
telefonem  w  B iałym stoku na  -wię­
ksze w  Zielonej Górze. O ferty : B ił 
łystok, tel. 275-00 lu b  Zielona Gó­
ra  — G azeta Nowa d la  102-Z.

102-Z

K U PIĘ  m ieszkanie w  Głogowie lub  
okolicy. O ferty  Biuro Ogłoszeń 
„G łogow skiej”. 3289-C

M-3 spółdzielcze w łasnościowe 44 m 
kw ., I p ię tro  —■ sprzedam  lub  za­
m ienię na  Szczecin. Szczecin, tel. 
305-373, 7.30—15.30. K am iński.

S27-Z

SPRZEDAM M-3 now e 50 m  kw . w 
Żarach. Zary, Szym anow skiego 
33/30. ________________  453-Z

POMIESZCZENIE 300 m kw ., ul.
M atejk i 12, nadające  s i ę  na  m agazyn 
lub  h u rtow nię  — w ydzierżaw ię. Go 
rzów, tel. 248-82. 633-Zb

DOM częściowo wykończony, ba­
ra k  przerobiony na kiosk  — sprze 
dam . Nowa Sól, W rocław ska 2a/8.

478-Z
---------------------------- --------  — :---------V-

POMIESZCZENIE do wykończenia 
w ynajm ę na  działalność. Głogów, 
33-28-72. _________________ 3288-C

SPRZEDAM rozpoczętą budow ę w 
Nowej Soli. Głogów, 33-50-82.

3393-C

| POSIADAM lokal w dobrym  p u n k ­
cie. N adaje  się na działalność go­
spodarczą. O ferty  Głogów 33-48-89.

3292-C

K U PIĘ ziemię, dom y, zabudow ania 
gospodarcze, w szelkie nieruchom o^ 
ci. Tel. 67-265 Zielona Góra.

440-Z

SPRZEDAM dom ek jednorodzinny  
o. pow, ponad 100 m  kw ., c en tra l­
ne  ogrzew anie, woda, gaz. 30 arów  
ogrodu, 1 ha  pola. S ta ry  L ubin  lOa, 
tel. 44-14-33. ' 233S-L,

TANIO now y dom. P rzylep , k. Zie­
lonej Góry. Szczecin, tel. 230-161.

450-Z
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_  J u  PIETRZAK. Jauiuiz GAJOS, Ew* BŁASZCZYK, Kr*y 
iztof JAROSZYŃSKI, Emilian KAMIŃSKI, Marek MA­

JEWSKI, Jan J. NALEŻYTY, Jan T. STANISŁAWSKI.

E s tra d a  z a p ra sz a  do  a m f i te a tr u  w Z ie lo n e j G órze  8.07^1, 
godz. 19.00. B ile ty  do  n a b y c ia  w b iu ra c h  p o d ró ż y  i E s t r a d f i i ,  

. te l .  728-64, 728-73, 223-31.
AK-9S8
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K a w a l e r o w i e  m a l t a ń s c y
Jednym  z trzech am basadorów , jacy  złożyli p re  

Jydentow i Lechowi W ałęsie lis ty  uw ierzy teln iające , 
“ył am basador Z akonu K aw alerów  M altańskich 
^ a b ia  F ranco is de  W aresquiel. S tosunk i dypłom a 
tyczne z Zakonem  Polska naw iązała  9 lipca 1990 r.

Suw erenny W ojskowy Zakon Szpitala pw. św . Ja  
Chrzciciela z Jerozolim y, • Rodosu i M alty — 
brzm i pe łna  nazw a kaw alerów  m altańsk ich  

lub joann itów  — pow stał ok. 1100 r. przy szpitalu 
Sw- J a n a  C hrzciciela w Jerozo lim ie , założonym  _w 
celu p ielęgnow ania  chorych i udzielan ia  schronie- 

pielgrzym om  w Ziem i Św iętej. In ic ja to ram i po 
Wołania Zakonu byli krzyżow cy orzybyli z całej Eu 
ropy w  celu w yzw olenia Ziem i Św iętej spod w ła­
dzy m uzułm anów .

W 1113 r. papież P aschalis II  zatw ierdził kon­
sty tucję  joannitów , k tó rzy  łączyli opiekę nad po­
trzebującym i z w alką zb ro jn ą  w obronie chrześ­
cijańskich m ieisc  k u ltu  n a  tym  teren ie . Od 1.197 r. 
— no unadku  Jerozo lim y  — ży-li na Cyprze, a  od 
1308 r. na  R odosie .'W  1530 r., po opanow aniu  vjy- 
spy przez m uzułm anów , p rzen ieśli się  na M altę

(od które-j w zięli sw ą obecną potoczną nazwę), 
skąd  w  1798 r. usunął Ich N apoleon B onaparte., 
Od 1830 r. siedzibą Zakonu jest ttzym._

K aw alerow ie m altańscy  są  jed y n ą  m iędzynaro­
dow a o rgan izacją  ch ary ta ty w n ą  u trzy m u jącą  sto ­
sunki dyplom atyczne z innym i pań stw am i — obe­
cnie ie s t ich ponad 50.

Zakon dzieli się na 8 tzw . języków  (obszarow ję­
zykowych, n ie  pokryw ających  się zresztą  z rzeczy 
w istym i podziałam i językow ym i), te  zaś n a  5 prze 
oratów  wielkich. 3 podprzeoraty , kom andorie  i 
35 zrzeszeń narodow ych. Od 1920 r. is tn ie je  Z rze­
szenie Polski. Są 3 k lasy  członków św ieckich, za­
leżnie od stopn ia  przynależności do arystok rac ji, 
p rzy ' czym najn iższa , do k tó re j m ogą należeć oso­
by, n ie  m ające  pochodzenia z wyższych sfer, dzieli 
się jeszcze n a  4 kategorie.

Przełożonym  Zakonu jest w y b ierany  dożywotnio 
w ielki m istrz , od 1988 r. jes t nim  jego em inencja 
książę i w ielki m istrz  b ra t A ndrew  W.N. B ertie  
ze Szkocji.

ZAMKI 
BŁYSKAW ICZNE 

„SO LA  TECH N ICS”
Ceny fabryczne!!!

40 k o lo ró w  —  4 ro d z a je  
d o w o ln e  d łu gośc i 

Zielona Góra, 
ul.. Siemiradzkiego 28 

dojazd od ul. Lwowskiej 
lub Wrocławskiej 

w  k ie ru n k u
Wieży B ra n ib o rsk ie j .

Z A PR A SZ A M Y  
w gódz. 8.00—16.00

483-Z

AUTO-MOTO
SPR Z ED A M  au tob u s je lcz  PR-H®.
1980, siln ik  stojący, na  gw arancji, 
now a re je s trac ja  na  k ra j  i zag ran i­
cę. Głogów, 33-89-89 godz. 20.00— 
21.00. 3296-C

ZAKŁAD OPTYCZNY
(PUNKT PRZYJĘĆ) 

w  Z ie lo n ej G órze, przy Gazowni 
PAWILON NR 12

WYKONUJE OKULARY
w  c ią g u  2  dni 

p o s ia d a :  s z e ro k i w ybór opraw  
(k ra jo w e  I im p ortow ane)

• p e łn y  z a k re s  
s z k ie ł o k u larow ych .

ma

FORDA fiestę  1,6, 1984 
Głogów 33-86-09.

sprzedam .
3284-C

- najnowocześniejsza 
diagnostyka komputerowa 

SERCA, jamy brzusznej i narządów 
rodnych.CIĄŻY, tarczycy. 

N O W O Ś Ć  -  G A S T R O S K O P I A  

badanie przełyku, żołądka, dwunastnicy, 
Zielona G ó r a ,  

al. Wojska Polskiego 46/3, 
rejestracja wyłącznie telefoniczna

Po 15.00 tel.66-888
2 1 2 2 -Z

SPRZEDAM przyczepę cam pingo­
wą zachodnią, używ aną, 4-osobowa, 
z dużym  przednam iotem , ogrzew a­
nie gazowe . itp . Głogów, Łokietka 
20/3. 3290-C

O d z i e ż  u ż y w a n a  

z  E u r o p y  Z a c h o d n i e )  

n l e s o r t o w a n a  

( w  w o r k a c h  f o l i o w y c h )  

S p r z e d a ż  h u r t o w a  

Głogów, tóir33-48-48 
w  g o d z .  6 . 0 0  -  9 . 0 0  

i  1 7 . 0 0  - Ź 3 . 0 0  

C e n a k o n k u r e n c y j n a

3 2 9 3 C

e i k a d e n t
Z I E L O N A  G Ó R A  

u l .  Z A C I S Z E  1 6 I I  p .  

t e l .  6 4 9 - 5 9  w .  2 6 6  d o  1 5 . 0 0  

6 2 7 - 6 4  p o  1 6 . 0 0

• GABINET STOMATOLOGICZNY 
. 9-16.00

NAJNOWOCZEŚNIEJSZE METODY 
LECZENIA IPROTEZOWANIA

♦MATERIAŁYI SPRZĘT 
DENTYSTYCZNY

* SOLARIUM, ul. Budziszyńska 28 
9-19.00
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GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SCH” 
w Witnicy, ul. Gorzowska 10 

o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na ipriedai nilaj wymUnlonyeh irodków trwałych!

1. Budynek mieszkalny, rok budowy 1976, o pow. 110 m kw.
w ra z  z z a g o sp o d a ro w a n y m  w o k ó ł te re n e m , p rz y  u l. S p o r­
to w e j 17. C en a  w y w o ław cza  w y n o s i 500 m in  zł. O b ie k t 
te n  o b ecn ie  z a ję ty  je s t  p rz ez  lo k a to ra .

Ł P a w ilo n  w o ln o s to jąc y , ro k  b u d o w y  1989, o pow . 98 m  k w . 
w  m ie jsco w o śc i M o sin a  z p rz ez n ac ze n iem  n a  d z ia ła ln o ść  
g o sp o d a rczą . C e n a  w y w o ła w c za  40Ó m in  zł.

3. P a w ilo n  h a n d lo w y  w o ln o s to jąc y , ro k  b u d o w y  1979, o pow . 
108 m  k w . w  m ie jsco w o śc i K a m ie ń  W ie lk i. C en a  w y w o ­
ław cz a  450 m in  zł.

P rz e ta rg  o d b ęd z ie  się  16 l ip c a  1991 r. o godz. 12.00 w  sie­
d zib ie  sp ó łd z ie ln i w  W itn icy  p rz y  u l. G o rzo w sk ie j 10. P rz y ­
s tę p u ją c y  do  p rz e ta rg u  z o b o w iązan i są  do w p ła c e n ia  w a d iu m  
w  w y so k o śc i 10 p ro c . c en y  w y w o ła w c ze j n a jp ó ź n ie j  do  godz. 
10.00 w  d n iu  p rz e ta rg u . Z as trz eg a  się  u n iem o ż liw ien ie  p rz e ­
ta r g u  bez  p o d a n ia  p rzy czy n .

P o n a d to  sp ó łd z ie ln ia  w y d z ie rż aw i:
—  o b ie k t m ag a zy n o w y  600 m  k w . 

o raz
__b u d y n e k  po  b y ły m  o śro d k u  N o w o czesn a  G c jp o d y n i z m o ­

ż liw o śc ią  p ro w a d z e n ia  d z ia ła ln o śc i g o sp o d a rcze j.
Możliwość innej w sp ó łp ra cy .

Kontakt teł. 15-110, telex 443491.
637-Zb
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KOMORNIK SĄDU REJONOWEGO 
REWIRU II 

Zielona Góra, pl. Słowiański 2 p. 110

Z A W IA D A M IA

ia w  d n iu  8 l ip c a  1991 r .  o godz. 11.00 w  Z ie lo n e j G órze, u l. N a fto w a  J 
(m ag a zy n  K P R fn ż .) —  o d b ęd zie  sią  w  try b ie  a r t .  867 k p c .

I I  l i c y t a c ja
ruchomości należących do KPUP „KOMBUD” Ziel. Góra, pl. Matejki 4 

1 składających się z:

—  R u ry  o cy n k . i r e d .  1/2 — 13.200,— R u ry  o cynk . ś re d . 3/4 — 13.700,—
—  B lac h a  c z a rn a  g r. 2,5 —  3.800,— B la c h a  a lu m . p o w l. 2500 x  1000— 59.000,—
—  B lach a  a lu m , pow l. 6000 x  1000 — 70.000,— B a te r ie  zlew oz. 1313 Z —  434.700,—
—  B a te r ie  w a n n o w e  1325 C  —  345.600,— B a te r ia  w a n n o w e  1322 —  569.800,—
—  B a te r ie  z lew oz. 1307 P Z  —  163.300,—  B a te r ię  w a n n o w e  1326 C —  342.000,—
—  D e zo d o ra n ty  F A  —  20.000,—  D esk i sed eso w e  —  25.000,—  W ia d ra  51. —  9.000,—

C en a  w y w o ław cza  s ta n o w i 50 p roc . o szaco w an ia . R u ch o m o śc i m o żn a  o g ląd a ć  w  d n iu  

l ic y ta c ji  w  m ie jsc u  1 czasie  oznaczo n y m  w y że j.

AK-937
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U W A G A !  H U R T O W N IE  S K L E P Y  !

Z A B A W K I
TURTŁE, LEGO, MATCHB0X, TRANSFORMERS

a  t a k ż e :

„ b a s e n y ,  p ł y w a c z k i ,  l a t a w c e ,
* d u ż y  w y b ó r  s a m o c h o d ó w ,  n a l e p k i ,  

z a b a w k i  d i a  d z i e w c z y n e k  
i 1 0 0  i n n y c h  z a b a w e k

o r a z  w  d u ż y m  w z o r z e  Z E G A R K I  I K A L K U L A T O R Y

o f e r u j e  P a ń s t w u  H u r t o w n i a  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  

u l .  Z a g ł o b y  3 S c z y n n a  w  g o d z .  8 . 0 0 - 1 6 . 0 0

O l a  h u r t o w n i  s p e c j a l n e  z n i ż k i  IS !

S Z  V B K O  • S O U D N I C  * T f l N l O

Zielona G óra, ul. W yp o czyn ek  4 

/dom ek jednorodzinny przy ul. W iśniowej/ 

P O L E C A  S W O J E  U SŁU G I. 

C zyn n y codziennie w  g o d z. 9;00 - 21.0 0  

oraz w e  w szystk ie  so b o ty 7.00 -1 5 .0 0

m m m
ZAPRASZAMY M M -
0 0  HAJWIĘKSIEJ »
iURTOWUI W * *  ,
W POŁUDNIOWO-ZACHODNIEJ POLSCEfea(magazyn 6000 m kw.) ^

HURTOWNIA PAPIEROSÓW 
" F I G A R © "

Polkowice 19 
informuje stałych i przyszłych 

_ odbiorców, że z dniem 7 lipca br. 
wydłuża godziny pracy 
tj. od 10.00 do 17.30. 

Jednocześnie hurtownia zaprasza 
do nowootwartego punktu sprzedaży 

papierosów 
w LUBINIU.

LUBIŃ, ul. Traugutta 11 ■ 
w godz. 8.00-16.00.

Oferujemy 
konkurencyjne ceny.

461-Z

H u r t o w n i a  p i l n i e  p o ż y c z y  

d o l a r y  ł u f t  t f o t ó w k l  

-  w i ę k s z ą  i l o ś ć .  r  

Spłata z procentowymi 
odsetkami miesięcznie 

l u b  100 procentowymi rocznie. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń 

"Głogowsklefcfla 3287,C
f ' ' 32B7-C

ARTYKUŁY SPOŻYWCZE m  Jn.

• napoje 1,5 L - cena 7.950 - 7.700,-
• piwo bezalkoholowe - cena 4.200 - 4.00,-
• wyroby cukiernicze "WEDLA" i "WALTERA*4
• kawę naturalną
• ketchupy, koncentraty pomidorowe i inne art. 

ARTYKUŁY CHEMICZNE I KOSMETYCZNE

• firmy "REINEX" - 20 pozycji
• firmy "C0LGATE-PALM0LiVEo - 40 pozycji
• najlepszych producentów krajowych
• obrusy winylowe - import Meksyk

REWELACYJNE WYROBY 
ZNANEJ FIRMY PAPIERNICZEJ

"PASANA"

• serwetki ozdobne - różne wielkości, setki wzorów
• kolorowy papier pakowy
• komplety tacek pod talerze, szklanki, kieliszki itp.

ŻADNA KLIENTKA NIE PRZEJDZIE 
OBOK WYROBÓW TEJ FIRMY OBOJĘTNIE

CENY KONKURENCYJNE

PRZY ZAKUPIE CAŁYCH TRANSPORTERÓW 
CENY I FORMY PŁATNOŚCI 
DO UZGODNIENIA.

NA PROŚBĘ KLIENTA 
WYSYŁAMY SZCZEGÓŁOWĄ OFERTĘ.

Zamówienia przyjmuje
oraz bieżących informacji udziela:
DZIAŁ HANDLOWY HURTOWNIA 
68-200 Zary, ul Zwycięzców 7 
tel. 38-30 i 37-58, teiex 433559

z a p r a s z a m y  do w s p ó ł p r a c y
AK-874 1

H u r t o w n i a  P i w a  " L C I B S E R y i C E "
59-300 Lubin. Kościuszki 12 A 

oferuje:

□  piwo czeskie ł polskie w szerokim asortymencie 

P gwarancja ciągłych dostaw własnpi transportem 

□  dogodne warunki płatności 

telefon: Lufein 44-34-21, telsx 0787288
2833-L

KI OS KI  
HANDLOWE 

IMPORTOWANE 
Z JUGOSŁAWII

■■■• -t

SPRZEDAZ "

t e l / f a x  3 3 - 2 7 - 6 1
; ,320$, ę

V

E X P O R T - IM P O R T
Hurtownia Odzieży Używanej

» 11 Małgorzata i Krzysztof Nowak
• ul. Waryńskiego 36/8

67-410 SUWA
cena 20.00,-/kg

G A L E R I A  A R T odbiór non-stop. •
— — — — — -------------------

■ 4S2-Z

w i m  a

f l p B i ł

Samochody ciężarowe różnych marek m in. •

- izotermy, ciągniki siodłowe, zestawy z przyczepami, 

chłodnie oferuje na zamówienie po atrakcyjnych cenach

Firma Exporiowo - Importowa "JA i ON"
Gorzów Wlkp. ul. Kazimierza Wielkiego 61 pokój 407 

tel. 272-51 wew. 275, 270-29
W chwili obecnej posiadamy duży wybór samochodów : 

Ford Cargo 1517, izoterma, podnośnik hydrauliczny 2 tony, ’ 

ład. 8 ton, rocznik 1983,

Mercedes 808 /plandeka, ład. 3,6 tony,

Mercedes 15S13 turbo /plandeka, ład. S ton, 
stan bardzo dobry/.

&42-lb

p.u.p. "weiutuwt
spółka z o. o, w Zielonej Góize 

ul. Armii Ludowej 75 
tel. 725-52

prowadzi w ciągłej sprzedaży

B L A C H Ę  T R A PEZO W Ą  
d w u stro nn iepow lekaną  

w różnych  kolorach.
407-Z

aK-774

H U R T O W N I A  A R T Y K U Ł Ó W  

S P O Ż Y W C Z Y C H
Sp. z  o.o. w  N ow ej soiL 

ul. Pocztowa 3a, 
tel. 21-44,27-78,

Łlx 43-25-37,43-32-33;

o f e r u j e  d o  s p r z e d a ż y :

art. spożywcza ! przemysłowe, krajowe i Importowane/
‘ rajstopy w różnych koiorach gładkie I cienkie, rajstopy z kiinem j/w, 

‘ rajstopy z nylonu w różnych koiorach,
‘ reklamówki białe w cenie 200 zł/szt przy zakupie 1 kr

" S U P E R  O K A Z J A "
R a d i o m a g n e t o f o n y  d w u k a s e t o w e  p r ż e n o s n e  

" I N T E R N A T I O N A L "  A K - 2 1 t2 3 - 2 5 - 4 1

j  u ż  o d  2 7 0  t y s  z ł / s z t .  C e n a  I w k o w a
/

C a n o n

5 A R E X I M

02-119 Warszawa, 
ul. Pruszkowska 13, 
tei. 23 69 70,
22 67 89, 659 09 09
tlx 814755 pvc, fax 659 76 76

Pruszcz Gdański 
ul, Westerplatte 24 

tei. 52-94-94 
7'4-30Q Myślibórz 

ui. Armii Polskiej 22 
tel. 25-65

Zapewniamy najtańsze materiały eksploatacyjnp 
i części zamienne da 

Canon, J4ita, Minolta, Nasliua

PRZYKŁADOWEtóEWY
R E G E N E R O W A N E
K O P IA R K I
NP 150 
NP 155
NP 500 
NP 3025

T O N E R Y  C A N O N

11.590.0002}
16.980.000 zł
20.400.000 zł
27.500.000 zł

150/15
270/500
3025/3525
1215/152

210.000 zł

1 9 9 .0 0 0  z ł

3 7 4 . 0 0 0  z ł 

2 4 7 . 5 0 0  zł

NOWE KOPIARKI
M IT A  1 2 0 5   ̂ 1 8 .8 0 0 .0 0 0 ,

MEZMIENNE CENY GR 
POCZĄTKU 1991 R.

T O N E R Y  N A SH U A
L T T 1  8 5 0 . 0 0 0  z ł

T O N E R  MITA
1 2 0 5 / 1 2 5 5  1 0 9 .0 0 0  zl

>Sl
i
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H U R T O W N IA
A R T Y K U Ł Ó W

S P O Ż Y W C Z Y C H
Głogów, ul. G alileusza 18 

o f e r u j e  
' wina k ra jow e od 10.000 zl 
' Piwo „Okocim ” w puszkach 

0,33 — 4.200 z l  
0,5 — 5.850 zl

3302-C

Przedsiębiorstw o H andlow e

„T A P I K O ”
w  Sulechow ie

jako  jedyny  d ystrybu to r

o f e r u j *

PREPARAT z io ł o w y  
„LEHAR”

Produkcji au striack ie j — znany 
* ceniony w  E uropie, bardzo 
•kuteczny n a  w szelkiego rodza­
ju dolegHWości.
Hurt:  31 S tycznia 24, tel. 31-32 
Detal: Sklep  — ul. Żw irki i W i- 
gUry 5, tel. 31-75.
Polecamy rów nież tan ia  kon se r­
wy m ięsne i rybne.

75-SG

KASETY m agnetofonow e nagrane
— cena 7.300 — p o l e c a :  h u rto w ­
nia m uzyczna „MUSIC MACHINĘ"
— Zielona G óra, K upiecka 62, od
11.00 do 18.00. 399-Z

W YTW ÓRNIA Fonograficzna E P  — 
o f e r u j e :  szeroki asortym ent k a ­
set m agnetofonow ych nagranych  
niem ieckojęzycznych i anglojęzycz­
nych, bardzo dobra jakość, cena 
6.500 z ł/sz t. Z.G. tel. 293-40, ul. 
T arpanow a 46. 398-Z

KASETY m agnetofonow e, n a jw ię ­
kszy w ybór w Zielonej Górze, naj 
niższe ceny, najw yższa jakość - — 
p o l.e c a — H urtow nia  „MUSIC- 
SH OP”, ul, Sulechow ska ,14, od
8.00 do, 20'ÓQ. Z a p r a s z a m y .

324-Z

DYSPONUJĘ telefonem . P rzy jm ę 
zlecenia. Głogów, S3-28-72. 3297-C

W YDZIER ŻAW IĘ zakład  k raw iec­
ki z kom pletnym  wyposażeniem  do 
p rodukcji, b lisko Głogowa. O ferty  
B iuro Ogłoszeń G azety G łogowskiej 
dla 3303-C. 3303-C

SPRZEDAŻ

AGENCJA „U sługa" p rzy jm uje  
zgłoszenia w  w olnych m iejsca w 
sam ochodach w yjeżdżających za 
granicę  lub  chcących z nich  sko 
rzystać* Zielona Góra, tel. 608-31 
do 22.00. 402-Z

7 LIPIEC  w olne m iejsca: Koln, 
Bonn. Zielona Góra, tel. 29-224.

475-Z

MONTAŻ żaluzji różnych, RFN i 
DUŃSKIE. Gorzów W lkp., tel. 238-13.

555-Zb

VIDEOFILMOW ANIE. Zielona Gó­
ra, tel. 665-34. 283-Z

MONTAŻ żaluzji różnych RFN. 
Głogów 33-46-23. 3208-C

ZALUZJE różne. Gorzów, 325-275, 
73-633. 631-Zb

ZALUZJE, drzw i „harm onijkow e”, 
tap ieerka . Zielona Góra, tel. 37-09.

439-Z

Z A L U Z JE ,, drzw i rozsuw ane, tap i­
cerka. Zielona Góra, tel. 72-992. ,

488-Z

DEZYNSEKCJA, deratyzac ja . K ro ­
sno Odrz., tel. 474, od godz. 9.00 
oraz DÓ 16 00, 28-Kr

pwleiy EURO. jednorazow e. 
Whsady. s ta ły  k o n trak t -  5000 szt. 
““ esięcznie. ZG — tel. 67-265.
„ __  440-2
5,1? *  tra k  — kupię. Szczecin, tel. 
2*63-96. 643-Zb

KU RKI A stra S, 12-tygodniowe. Z-.- 
dyń  52A, tel. 13 — Siedlec "k/Wol­
sztyna. 330-Z

SPRZEDAM sta re  m eble. Kopanica. 
tel. 252. . 74-Sg

DOM do m ałego w ykoiiczenia — pil 
nie sprzedam . Gorzów, 324-882.

644-Zb

SPRZEDAM przem ysłow e m aszyny 
k raw ieckie. Zielona Góra, tel. 604-58.

3304-C

SPRZEDAM now ą frtykow nicę  dw u 
zbiornikow ą. Nowa Sól, tel. 32-50 
lub  23-78. 498-Z

AUTO-MOTO

PRACA

LOKALE
' j  ' “ '•-Łi.lM M-5 z  telefonem . Gio 

Sienkiew icza 14A/29, oglądać 
^ 0 —20.00, 3299-C

^R Z E D A M  dom 12 km  od Kielc.
kohea tu rystyczna, las, zalew , stad 

„ lr>a koni R afał B ronkow ski, Kielce 
R ę c z n e  Wzgórze 23/78. 3301-C

S p r z e d a m  sklep  m urow any  32 m 
Głogów, M atejk i, te l 33-29-23 w 

*°c>z. 19.00—21 00 3300-C

SPRZEDAM sam ochód s ta r  A-2S. 
1979 i siln ik  SW-4C0 po rem oncie 
w A ndrychow ie. Grębocice, Spół­
dzielcza 13, 3231-C

SPRZEDAŻ starów  furgonów  sp raw  
nych technicznie. „PROH AN” Przy  
lep ul. 22 Lipca 65, tel. 720-42.

561-Z

SPRZEDAM ciągnik C-330 — 1990 
M orsko 8 , tel. 584 do 15.00.

29-Kr

USŁUGI

,J*Tuv. i .\ pilnie pożyczy dola- 
‘Wb zło tów ki — większą ilość.Sp)ala z 10 p rocentow ym i odsetka 

1 m iesięcznie lub 100" proc. rocz- 
'?■ O ferty  Biuro Ogłoszeń .G łogow 

e i" Gazety Nowej dla 3287-C. 
^ _____  3287-C

?-‘H ILACZE CB RADIO 13.8 V/4A, 
^°ZUCH OW , tel. 559, po 18.00.

466-Z

PODCIŚNIENIOW E czyszczenie dy ­
wanów, w ykładzin , tap icerk i m eblo­
wej, sam ochodowej. Zielona Gó­
ra, tel. 22-717, 66-407 - 8.00—10.00 i 
17.00—19.00. . 356-Z

TYLKO do 15 bm. tak  tanio! A nte 
ny " sa te lita rn e : S ta rring . Johanson 
— już od 4.200.000 — z m ontażem  
oraz E xtendery . Zielona Góra, tel-
65-900. . 455-Z

PROW ADZENIE ksiąg podatko­
wych.- Z.G., 66-669. 424-Z

MALOWANIE, tapetow anie. Z.G.
66-669. 424-Z

INSTALATORSTW O elektryczne. 
Zielona Góra, tel. 618-89. 473-Z

* H olender, lat 38/170 - pozna  
Panią do 35 lat z  1 dzieckiem .

Spotkanie 17 VII.
* H olender lat 33/180 - pozna  
Panią do 30 lat z 1 dzieckiem .

Spotkanie 30 VII. 
Informacje .-Biuro M atrym onialne 

"FEMINA1!
Gorzów, skrytka 10, 

Piłsudskiego 4/18, tel. 325-175.
640-Zb

ZAKŁAD Budowlany zatrudni pra 
cowników. Zielona Góra, tel. 603-34.

496-Z

MEDYCZNE
PolCHO TEKA PLA nerw ic — psy­
cholog m gr K rzysztof Jadkow ski. 
R ejestrac ja  telefoniczna środy, piąt 
ki po 16 — Zielona Góra, tel. 604-58.

H A L S Z K A ®
2ARY skrytka 12 

szczęśliwi© kojarzy małżeństwa 
• Działamy 10 lat. 

Pomógfómy tysiącom spmotnych. 
Proponujemy opłaty ratalne.

1 6 3 - P _______________________

ZALUZJE alum iniow e kolorowe. 
Głogów 33-51-35. 3264-C

P O L O N IA ®
68-206 Mirostowice Box 10 
Fołokataiogi-oferty matrymonialne 

krajowe, zagraniczne
I61-P

PIĄ TEK
8.35 Show -sklep, S.20 Schlagerpa- 

rade, 11.25 R eader, 12.10 P reis des 
m acht, 13.10 C alifo rn ia  Clan, 14 
W im bledon ’91, 20.15 A -Team , 21.10 
Szeryf w N ow ym  Jo rk u , 22.30 Wim 
bledon ’91, 23.03 Deyils Odds, 1.40 
And soon the  Darkness, 3.15 Film  
wł., 4.35 K ro n ik a  A nny M agdaleny 
Bach.

SOBOTA
6.50 T ransform es, 7.10 Im  land 

der Saurier, 7.35 K ochany w ujek  
Bill,- 8 K onfetti, 9.25 K lack. 10.10 
Jetsonow ie, 10.35 M r T, 11 Speziali 
st£n U nterw egs, 11.50 Insiders,
12.35 H e-M an, 13 B racia M ario, 
13.25 B ohaterskie żółwie, 13.50 For 
m uła  I, 14.10 S tree t H aw k. 15 Wim 
bledon ’91, 18.15 Im m er wenn er 
P illen  N ahm , 19.30 Houston Knig- 
hts, ■ 20.15 Um Tod und Leben, 
22 Teenies, 23.20 B lut jungę v e r- 
fu eh re rin n en , 0.50 Reich und G na- 
dien-os — erotyczny, 3.50 Was kom  
m t danach?. 5.25 K ap itan  Pow er.

NIEDZIELA
6.20 He M an, 6.45 Jetsonow ie. 7.10 

Miś Jogi, 7.35 Scooby-Doo, 8 L i-L a  
I Laune-som m erspass, 9.15 Scooby- 
I Doo i B racia M ario. 11 Rodzina T u t 

tingerów , 11.50 Rom ans bez końca,
12.35 PS G iganten, 13 Ju n io r Zeit, 
13.30 Form uła  I, 15 W im bledon '91, 
19.20 Mord to tw oje  hobby, 20.15 
D r D etroit, 21.50 Spiegel tv , 22.25 
P rim e Tim e, 22.40 M odelka i szpic

| le. 23.55 Nocą gdy krzepnie  k rew , 
‘ 0.15 S tre fa  m roku.

det bis au fs b lu t, 17.50 Zakochany 
w wiedźm ie, 18.15 Bingo, 18.45 Do 
b ry  w ieczór, N iem cy, 20 K leine bie 
ster, 23.45 Sim ons ist n ich t zu 
schlagen.

SOBOTA
8.30 H igh C hap arra l, 9.30 Forum  

gospodarcze, 10, K leine biester, 12.05 
Koło szczęścia, 12.45 Bingo, 13.10 
Hotel, 14.05 F ilm , 15.45 Angesagt, 
16.15 Zapp, 16.40 F o rt boyard, 17.35 
T ele tu rn ie j, 17.50 Zakochany w  wie 
dźmie, 18.50 K w adryga, 20.15 F ilm  
niem ., 22.05 Profis, 23.10 F ilm  niem ., 
0.50 Film .

NIEDZIELA
8.20 Ford  B oyard, 9.10 Drops, 9.35 

Zapp, 10 Z w ierzęta  i m y, 10.30 A uf 
und Davon, 11.05 D er K erl L iebt 
M ich, 12.45 Bingo, 13.10 H otel, 14.05 
Wiadomości film ow e. 14.30 F ilm  
niem ., 16.05 S tran d p ira ten , 17.05 Ta 
jem nica Inków , 18.50 M agazyn spor 
towy, 19.39 U w a g a , ' kam era , 20 
Zorro z b iałą  k lingą. 22 T alk  im 
tu rm , 23.15 M asakra  w  Chicago.

13 L iebe Som m er u n d  M usik. 14.33 
F ilm  dok., 15.25 K om edia USA. 17 
A u tostrada  do n ieba, 18.10 H aw aii 
5:0, 19.50 B ill Cosby Show . 23.13 
F ilm , 22.15 E ro tyk , 23.40 U lice San 
Francisco, 0.40 M.A.S.H.. 2.40 P e rry  
M ason.

NIEDZIELA
9.25 Sindbad, 9.50 F ilm , 11.25 B ill 

Cosby, 11.50 M.A.S.H., 12.13 A uto­
s trad a  do nieba, 13.53 F ilm  ang., 
15.35 H aw aii 5:0, 17.13 Trio m it 
v ie r  Faeusten , 18.20 F in iste re r 
S tern , 19.50 BiU Cosby Show. 20.15 
K rym inał, 22.15 U lica S a a  F ran c i­
sco, 23.10 F ilm .

PIĄ TEK
7 C a t from  o u ter space, 9 W iwie 

k ły  pies, 11 T hings Change, 13 
Love m e ton igh t — kbm edia m uzy 
czna 15 M idnight crosjfing, 17 Sleep 
w ell, prof. 01iver, 19 A m erican 
G raffiti, 21 L icence to k ill. 23 Mid 
n igh t cowboy, 1 T rapped , 3 D rack 
29, 5 Big top  Pee-w e.

SOBOTA 
7 How to fram e a figg, 9 ■ W. 

Disney przedstaw ia. 11 N ajw iększe 
w idowisko św iata, 13.30 H aunted 
Honeymoon, 15 R e tu rn  to snow y 
riv er, 17' Secret of nim b. 19 M an 
and his dream s, 21 Tap, 23 L ethal 
weapon, 1 C harm es 29 (dla doro- 
.słych). 1.30 E leven (nie d la dzieci), 
3 T ru e  confessionś, 5 D estiny to 
order.

NIEDZIELA
7 Glo friends — the quest, 9 W. 

Disney przedstaw ia, 11 Vice versa, 
13 Jezebel, 15 W. Disney p rzedsta­
w ia. 17 R om a (z Anną M agnani), 
19 Kto w rob ił k ró lik a  Rogera, 21 
Sw eet h earts dance, 23 M ight 
quinn, 1 She know s too m uch, 5 
Ran.

PIĄ TEK
7 K ot D J, 9.40 M rs Pepperpot, 

9.50 M rs P layabou t, 10 C ard  Sharks,
10.30 M ister Ed, 11 Lucy Show,
11.30 M łodzi lekarze , 12 Śm iały  i 
p iękny, 12.30 M łody i n iecierp li­
wy, 13.30 Sprzedaż stulecia, 14 P ra  
wdziw e w yznanie, 14.30 Inny  św iat, 
15.45 Zona tygodnia, 16.15 Oczaro­
w ana, 18 D ifferen t Strokes, 18.30 
M cHale’s N avy, 19 W ięzy rodzinne, 
20 Miłość od pierw szego w ejrzen ia ,
20.30 G row ing Pains, 21 R iptide. 22 
H u n ter, 23 Zapasy, 24 Fade to 
b lack  — horror.

SOBOTA 
7.30 L ata jący  k iw i, 8 F ab ry k a  

uciech, 12 D enger bay, 12.30 Sha 
n a  na — kom edia m uzyczna, 13 Po 
roku  2000, 14 Com bat — w ojenny, 
15 Zapasy, 16 M ałpa, 17 Big H aw an, 
l i  Czarodziej, 19 P. Lew is n ie  mo­
że przegrać, 19.30 R odzina A d- 
damsów, 20 T J Hooker, 21 Nie roz 
w iązane tajem nice, 22 Cops, 22.30 
G w iazdy zapasów, 23.30 K oszm ary 
nocne F red y ’ego, 0.30 L ast laugh, 
1 T riang le  facto ry  fire.

NIEDZIELA 
7 P ta k  Beileya, 7.30 Castaw ay, 

S F a b ry k a  uciech. 12 Osiem  w ystar 
czy, 13 To nie- do w iary , .14 Nowe 
przygody cudow nej kobiety . 15 
G w iazdy zapasów, 16 Zadziwa-jące 
zw ierzęta, 17 M ałe cudo, 17.30 H a rt 
to H art, 19.30 Simpsonowie, 20 21 
Ju m p  S treet, 2i R odzina Chisfcol- 
m ów, 24 Falcon crest, 1 R ozryw ka 
w ieczorem .

MUSłC TELEWISłOK'
PIĄ TEK

7 P rzebudzienie  z R . de  Ruv®, 18 
Big P ic tu re , 10.30 P a u l King, 15 
M ieszanka popołudniow a, 17 Coca 
Cola R eport, 17.15-17.30 Przeboje. 
18,30 MTV P rim e, 19.50 Dial MTV, 
20 R ay  Cokes, 21 Yol, 23 W sobo- 
tę  w ieczorem , 1 U nplugged w ith  
A llm an B rothers., 1.30 K ristiane  
B acker, S W ideo nocą.

SOBOTA
9 P a u l K ing, 11.30 L ista  przebo­

jów  w  USA, 13.30 X PO . 14 R ay  
Cokes, 16.30 FIJfil o P au li A bdul. 
17 Yo! Fab  F ivc Freddy , 18 T y­
dzień rocka, 13.30 B ik P ic ture . 1# 
L ista  przebojów  w  Europie, -1 
P a r ty  Zone, 24 K ris tian e  B acker, 
3 W ideo nocą.

NIEDZIELA
8 Rod S tew art i P a u l King, 11 

F ilm  o R. S tew art, 11.30 L ista p rze  
bojów  w  E uropie. 13.30 XPO, 14 
R. S te w a rt 1 R ay Cokes. 18.30 Ty­
dzień rocka, 19 L ista  przebojow  
w  USA, 21 120 m in u t, 23.30 H ead- 
bangers Bali, 1.30 K ristian e  B acker, 
3 W ideo naca.

PIĄ TEK
8.35 Sąsiedzi, 9.05 Szpital. 9.50 Te 

le-sk lep , 10.10 Film , 11.05 P iękna  i 
bestia, 12.05 Koło szczęścia. 12.45 
T ele-giełda. 14 G łów ka, główka, 
15.50. High -C haparral, 16.45 Y erfein

PIĄ TEK
9 Lessie. 10.50 Space, 11.45 Doogie 

H ow ser, 12,10 B arney M iller, 13.25 
P e rry  Mason, 14.20 T rick  7. 15.20 
L ebe Som m er und M usik, 17 H a rt 
ab er herzlicli, 18.05 Kom edia ang., 
19,50 B ill Cosby Show, . 20.15 Die 
Cowbovs, 22.25 Ulice San F ran c is­
co, 23.15 F ligende K ille r — P iran h a  
II, 1 M.A.S.H.

SOBOTA
9.15 N iklaas, 9.40 Die M uppet- 

show. 10.55 B arney  M iller. 11.20 
B ill Cosby Show. 11.45 M.A.S.H.,

tęlT w i z f r F N
PIĄTEK

ARD: 14.02 Ulica Sezam kow a — 
dla  dzieci; 15.20 Fo lk -festiva l ’91; 
17.25 P rogram  reg ionalny ; 20.13 
K lauen  w illg e lern t — film  wł.; 23 
G olden G irls; 23.50 Dany, b itte  
schreiben  Sie.

Z D F: 14.40 D as L eben Ist scho- 
en- 17.45 i 18.15 Zwei tolle  T ypen 
und T u rbo ; 20.15 E in  F a li fu e r 
zw ei; 22.50 Sport; 23.15 W ie R aub- 
ha tzen  (A. Delon, J . Fonda).

D F F : 14.30- F reu d  und  Leid e i-  
nes T ierfom es; 16.30 E LF 99: .20 
R ueckkeher nach  E den; 21.33 
KAOS; 23.05 C abaret.

SOBOTA
A RD : 18 D isney C lub ; 17.23 P ro ­

gram  regionalny; 20.15, D er C astil- 
Io -C o u p f 22.20 Zwei M illionen in 
Gold; 23.55 A dios Sabata  (Y. B ry - 
n e r ) .

Z D F: 15.43 T reu e  — film  USA; 
17.35 Die fliegenden Arzte, 20.15 
G rand  - P r ix  de r V olksm usik; 
22.10 Sport; 23.30 O h ara ; 0.25 F ilm .

D F F : 15.20 D ie P rinzessin  und  
de r fliegende S ch u ste r; 17.40 F ilm ; 
20 F ilm  ih re r  W ahl; 22.55 F ilm .

NIEDZIELA
ARD : 15.35 S p o rt-ex tra ; 18.40 L in 

d en strasse ; 20.13 T a to rt; 21.50 Mo­
z a r t:  F ig a ro ; 1 M agnum .

ZDF: 15.15 D er Ju n g s  aus K a la- 
brien ; 17.10 Sport; 18.10 M L-M ona 
L iza; 20.15 F ilm  n iem .; 21.50 F ilm  
USA: 23.30 P rogram  m uzyczny.

D F F: 12.40 OPUS — program  
m uz.; 16 E LF 99; 20 L aenderssp iel; 
20.30 D er K nabe au f dem  D elphin; 
23.05 In ter-C ity ; 23.50 Jacąu es  d e r  
F a ta lis t u n d  sein  H err,

PIĄ TEK, 5 L irC A

, ^UOGRASl 1: 5, 6.02, 6.30, 8, 9.02, 
i,.’02' 11.02, 13, 14, 15, 16, 20, 21, 22 
■>adomości; 5.20 G im nastyka po- 

nai 5.30 Poranne rozmaitości roi 
j , Cze: g—8 Sygnały dnia; 7.15 
gl * ty  w idzenia; 8.15 Radio 
l9^nes’ 3 T ransm isja  obrad  Sejm u;

Radio dzieciom: „Mary" Poy>- 
S ns”; 20.15 Koncert życzeń; 20.30 
^f-smieślnicze spraw y; 20.40 Notat 
J *  k u ltu ra ln y ; 21.30 Rzem ieślnicze 
Prawy; 20,40 N otatn ik  k u ltu ra ln y ; 

^■30 M uzyka i aktualności; 22.05 
różnych in strum en tach ; 22.15 

"j^!zyka B aroku; 23.15 Panoram a 
" ‘ata; 23.30 Chanson — znaczy pio 

%enka; 23.55 Pogaduchy do poduchy.

^ R O G R A M  n :  7, 11, 14, 20.55, 24 
,  wiadomości; 7.10 M ozaika m u- 
j“ 2na; 8 i 22.45 „C ockpit” — ode.;

w tó rka  z rozryw ki; 14.10 Polton 
p rzedstaw ia: P raw dziw a historia  
rock ’n . rolla  wg Dona K irschnera; 

.15.10 BRUM; 16—19.05 Z apraszam y 
rio T ró jk i; 19.15 L ista P rzebojów  
P rogram u III; 22.10 K lub folkow y; 
23.05 Zespół A dw okacki D yskrecja; 
2105—2 T ró jka  pod księżycem .

PBOGRAM- IV : U . 18.30, 19, 22, 
23, 23.55 — wiadomości; 6—8 Radio 
W olna Europa; , 8 M uzyka i języki 
obce; 8.30 Ż yją w śród nas; 9 Radio 
hajm łodszych; 10 A,udycja m uzycz 
na; 11.05 K w iaty  — zioła — krze;- 
w y _  drzew a; 11.20 E tniczne podró 
że m uzyczne; 12 Nowy T estam ent;
12.30 W idnokrąg; 13.20 Dzieła wszy­
stk ie  M ozarta; 14.30 W akacyjne spot 
k an ia ; 15 Św iat m uzyki: Opera', 
16.10 Słow nik h igieny psychicznej;
16.30 M uzyka i języki obce; 17—24 
Radio W olna E uropa: 18 W idziane

j. ..C zas na jazz; 8.45 i 17.50 „Jas- z k ra ju ; 18.45 Co nowego na' Wscho 
ka. ” ~  odc-; 10 W akacje z m uzy- dzie; 19.20 W ieczorne spotkania^ 21.30 

Artyści am erykańscy ; 11.05 R a- Kościół i św iat; 22.10 Fak ty , w yda- 
lr£ k o n tak t (44-72-75); 13 M uzyka rzenia, opinie; 23.05 P anoram a dnia. 
sP0tJ sm yka; 13.20 Z m uzyką pol- 

Przez w ieki; 14.05 Zapiski ze 
. sPółczesności; 14.50 P am ię tn ik i i 
.^ o rn n ie n ia :  R. F. Sim ons „Ogień 
j .^ e b io s” ; 15 A lbum  operow y; 15.30 
v.a?iisław Vincenz w oczach blis- 

i przyjaciół; 16 T ransm usicus;
•30 W ielkie dzieła, w ielcy wyko 

ta uCy; 18 Sinfonia V arovia na ply 
kom paktow ych; 19.15 W iado- 

,°sci k u ltu ra ln e ; 19.30 L etni Festiw iŁuituraine; iu.au licwh
^ M uzyczn3r; 21.25 Słuchowisko 
v, letni w ieczór: Elia Kazan „Du- 
l i9r” (4); 22 Czas na jazz; 23.05 
5 |?-r^Us m usicus ho rtus electronicus;
' a~~2 M usica n o ttu rn a .

, , p ROGRAM H I: 5, 6, 7, 8, 9, 10,
i}' 12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20,

■ • 22, 23, 24, 1, 1.57 — w iadom oś- 
5—9,05 Z apraszam y do T ró jk i; 
i 13 „Be-Bop dla Loli” — ode.; 

”•45 Business news; 9.05—15.05 Słu- 
, ” 5*1 razem  z nam i; 10.05 Codziennie 
Powieść w  -wydaniu dźw iękow ym : 
Michał C horom aóski „Głownictwó, 
•Modlitwa i p rak tyk arze”; 13.10 Po-

SOBOTA, 6 LIPCA

PROGRAM  I: 5, 6.02. 6.30, 8, 10,
13.07, 14, 15, 16, 18, 20, 21,- 22 — wia 
domości; 5.20 G im nastyka  poranna;
5.30 Poranne  rozm aitości rolnicze;
6—8 Sygnały  dnia; 8.15 Reportaż;
8.45 „B iografia  B ernarda  T ąp ie” ; 9 
Lato z rad iem ; 11 In fo rm acje  dla 
kierow ców ; 11.30 N ieznani są­
siedzi; 12.35 Radio kierow ców ; 13.05 
—18 Radio R elax; 18.05 M atysiako 
w ie; 18.40 V/ poszukiw aniu  ulubio- Clash.

21, 22 23, 24, 1, 2, 2.57 — w iado- lona Góra- — ludzie I sp raw y ; 
mości: 5—3.05 Zapraszam y do T ró j- 12 K oncert m elom ana; 13 Eko; 
ki; 8.30 i 13 „Be-Bop dla Loli” — 14 Saldo; 15 M oto-rądio; _ 16 
ode.; 9.05—14.05 Radio M ann; 14.05 Wiadomości BBC i wiadomości, lo- 
Lista przebojów  tea tra ln y ch ; 15.05 kalne; 16.15 M agazyn w akacy jny ; 18 
W szystkie drogi prow adzą do N a- P ro g ram  BBC — transm isja ; 18.30 
shville ; 15.35 K orek — m agazyn roz 22 P a rty  u  S tefana; 22 BBC — tra n  
ryw kow y St. F riedm ana; 16—19.05 sm isja,
Z apraszam y do T ró jk i; 19.05 Aria 
na tysiąc głosów — słuchow isko; 
20.05Ś—21.50 Baw się .razem z nam i; 
22.05 Cały ten  rock; 23.05—3 Radio

RADIO ZIELONA GORA

8 R adioporanek; 8.30 R eklam a na 
tele fon  (I); 9.30 P rzedpołudnie  z pio 
senką; 10 Radio — teraz; 11.30 Po­
w tórzenie lekcji j. niem ieckiego; 14 
R eklam a na telefon (II); 15 M uzy­
ka z duszą; 16 W iadomości EBC i 
w iadom ości lokalne; 16.15 Po­
kochaj jazz; 17.15 M uzyczny 
kw adrans; 17.30 A udycja D. L in 
kow skiego; 17.50 M uzyczny re ­
laks; 18 P ro g ram  BBC — tra n s ­
misja-; 18.V) G orzowskie studio; 19 
Oko w  ołio (powt.); 20 K w adrans 
m uzyczny; 20.15 Radio — wieczór; 
20.15 P rzeg ląd  w iadom ości; 20.20 Ko 
respondencje z regionu; 20.45 Ja k  
m inął dzień — m ów ią słuchacze;
20.55 Piosenka w ieczoru; 21 Pow ieść 
w  odcinkach K. V ounnegut „Rzeź­
n ia  n r  5” ; 21.10 K oncert R ad ia  — 
w ieczór; 21.30 M oje p rezen tacje :
21.55 P rzeg ląd  w iadomości 'dn ia ; 23 
—23 P rogram  BBC — transm isja .

n e j m elodii; 19.30 Radio dzieciom: 
„Supełek”; 21.15 K oncert życzeń; 
31.55 W k ilk u  tak tach , w k ilk u  sło 
w ach; 22.15 Jan k o  m uzykan t — jak  
pielęgnow ać ta len ty ; 23.15 P an o ra ­
m a św iata; 23.55 Pogaduchy do po­
duchy.

PROGRAM  II: 7, 8.55, 22.15, 24 — 
wiadom ości; 7.10 M ozaika m uzycz­
na; 8 i 22.45 „Cockpit” — ode.; 8.20 
Tydzień  w  Dwójce; 8.45 i 17.50 „Jas 
ność” — ode.; 9 W s ty lu  folk; 10 
Poranek  m uzyczny; 13 „U bu K ró l” 
— wokół twórczości A lfreda Ja -  
r r y ’ego; 13.45 T ea tr  K lasyki d la 
Młodzieży; 15 K oncert m uzyki pol­
sk ie j; 15.45 Rozmaitości operowe; 
16.30 U tw ory  M ozarta; 17.30 Reci­
ta l W iesław a Gołasa; 18 M uzyka ba 
letow a Igora  S traw ińskiego;
Vivi — m agazyn m uzyczny

NIEDZIELA, 7 LIPCA

PROGRAM  Is 7, 8, 14, 16, 18, 20
— wiadomości; 6 K ierm asz pod ko- 
g tukiem ; 6.55 Abyś dzień św ięty 
święcił...; 7.35 K ron ika  m uzycznych 
w spom nień; 8.05 R adiow y m agazyn 
w ojskow y; 9 Msza św. rzym skoka­
tolicka — tran sm isja  z Kościoła św. 
K rzyża w  W arszaw ie; 10.15 M uzy­
ka organow a; 10,30 TOP — lista  
przebojów  am erykańskiego m agazy 
nu; 11 ZSYP — m agazyn sa ty ry cz­
ny; 11.30 K oncert chopinow ski z na  

PROGRAM  IV: 6, 6.30, 7, 7.30, 7.55 g rań  P io tra  Palecznego; 13 Radio- 
— wiadomości; 6—8 Radio W olna w a piosenka tygodnia; 14.20 Znane 
E uropa; 8 M uzyka i języki obce; w  now ej w ersji; 14.30 W Jeziora- 
8.30 Im pulsy; 9 K lub pod znakiem  nych; 15 K oncert życzeń; 16.05 

y  Czw órki; T ea tr  P R  — słuchow isko; 16.33 Sje- 
Bogu dzię- sta  — m agazyn k u ltu ra ln y ; 17 Kon 

aud. cert z Jed y n k ą ; 18.15 P rzedw ie-

zapytan ia ; 11.05 W ypraw, 
12 Rock’n  Gospel; 12.15 
kujcie, ducha n ie gaście
Red. K ato lick ie j; 12.45 K oncerty za czorne opowieści m uzyczne; 21.05

R ok 
chow: 
godnia;

arta ; 22 T e a tr  P R  — słu - 
; 23.15 Św iat — tem at, ty -  
3.30 Jazz  i piosenka.

K rzysztof Pendereck i: „U bu rex ' 
— opera w  2 ak tach  — tran sm isja  
p rem iery  św iatow ej z M onachium ; 
22.20 Słuchow isko n a  le tn i wieczór: 
Elia K azan „D ubler” (5); 23.20 T ur 
n ie j w irtuozów ; 0.05 Czas na  jazz; 
2—3 M usica n o ttu rn a .

PRO GR AM  IU s 5, 6, 7, 8, 9, 10,

trzy m an e  w  czasie; 13.45 P o rtre ty  
ludzi nauk i i techn ik i: prof. W a­
le ry  G oetel; 14.15 W akacje z Ą aią 
— słuchow isko; 15 M agazyn Roz­
głośni H arcersk ie j; 16 T ropam i 
tw órców : W ładysław  R eym ont; 16.30 
M uzyka i ję z y k i ' obce; 17—24 Ra­
dio W olna E uropa; 17.10 Zestaw  
prog. sob.-niedz. 18.10 P ro g ram  li­
terack i; 18.35 Polscy tw órcy  na  em i 10.30 Słuchow isko poetyckie; 11 P ą - 
g racji; 19.10 Z dziejów  PR L ; 19.30. m iętna  w ydarzen ia  m uzyczne; 12.30 

18.47 W ieczorne spo tkan ia; 21.30 P ro g ra - Zakłócenia odb io ru : 13.05 Rom anse 
19.15 m y specja lne; 21.45 K om entarz  k u l i n ia  ty lko ; 13.50 Św iat będzie n u -

1AM D: 7.05, 13, 17, 21, 24 
ności; 7.15 P oran n a  serena 
200 k a n ta t Ja n a  Sebastia­

na Baciia; 9 M agazyn m uzyki i sztu  
k i ludow ej; 10 R ecital organow y;

P R r
— w 
da; 8.

tu ra ln y ; 21.55 Felie ton n a  m arg in e- cił p iosenkę francuską; 15 K oncert 
sie  dnia; 22.10 F ak ty , w ydarzen ia, chopinow ski; 15.45 P o r tre t  p isarza:
opinie; 23.05 P an o ram a  dnia.

RADIO ZIELONA GORA |

6 R adioporanek; 8.30 Piosenki s

Jerzy  K osiński; 16.15 Ś w ieck a  m u ­
zyk a  F rancji u  sc h y łk u  średnlow i*  
cza; 17.05 S llv a  reru m  — w yd arzę  
n ia  k u ltu ra ln e; 17.35 W  k rągu  g ita ­
r y  k lasycznej; 18 M ichał G linka  
„Iw an Susaniń" —  oper# w  4 ak­

i i ,  12, 13, 14, 15, 16, 17, 18,’ 19) 20, m yszką; 0.30 C zym  żyjem y! U  Z ie- tjach! 21.03 S łuchow isko; 22.12 Utw o

ry  Józefa H eydna; 23 Czas na  jazz; 
0.05—2 M usica n o ttu rn a .

PROGRAM  U I: 6. 7, 8, 9, 10, U ,
12, 13, 14, 15, 16, 17. 18, 19, 20, 21, 
22, 23, 24, 1, 1.57 — wiadomości: 
6—10.05 Z apraszam y do T ró jk i; 10.05 
K ab are t „D ługi”; 11.05 Pod dacha­
m i P ary ża; 12.05 R ecital E ugeniu­
sza M ogilewskiego; 13.05 Niech g ra  
m uzyka; 14.05 P ry w atn ie  u  E d w ar­
da Dziewońskiego; 15.05 P ow tórka  
z tygodnia; 15.38 M iędzy pu n k iem  
a fun-lciem; 15.50 W ydarzenia — m a 
gazyn k u ltu ra ln y ; 16.05 Tam tarn;
19.05 .Dzieła, in te rp re tac je , n ag ran ia ;
20.05 D uke E lling ton  i jego m uzy­
ka; 21.05 L ubię  s z u m 's ta re j  p ły ty ; 
21.30 Poeci piosenki; 22.10 S tudio 
el-m uzyki; 23.05 R ozm yślania p rzed  
północą; 0.05—2 T ró jk a  pod księży­
com.

PROGRAM  IV: 6, 7.30, 7.55, 17, 
18, 19, 20, 22, 23 — wiadomości; 6— 
8 Radio W olna E uropa; 8.20 Aneg­
do ty  i fak ty ; 9.30 Piosenki daw ne i 
nowe; 10.30 M uzyczne k ra job razy ;
11 M agazyn Rozgłośni H arcersk iej;
12 P ianiści na  estradach  św iata; 
12.40 Kościoły w  Polsce i n a  św ie­
cie; 13 N abożeństw o Kościoła Po l- 

;sko-katolickiego; 13.45 Sonaty 
J. H. Schm elzera; 14.15 W akacje z 
Anią — słuch.; 15.15 N iezapom nia­
ne ko n certy  jazzowe; 18 Quiz po­
p u larnonaukow y W IST; 17—24 R a­
dio W olna E uropa; 18.10 P rzeg ląd  
w ydarzeń  tygodnia: 20.10 R adiow e 
k orepetycje  n ie ty lk o  d la  m łodzie­
ży; 22.10 F ak ty , w ydarzen ia, opinie;
23.05 P an o ram a  dnia.

RADIO  ZIELONA GÓRA
7.30 Sp otk an ie z  m uzam i; 8.30 G ra 

Jące listy ; 9 K ultura  m ięd zy  d lle -  
pam l —  aud. R. Szury ; 9.30 K on­
cert życzeń; 11 M uzyka z p ły t; 13 
H it’s ‘ Radio; 18 P ro g ram  BBC — 
tran sm isja ; . 13.30 G rające  lis ty  
(powt.); 19 P o w tóraeale  leke ji j. n ie  
m leckiego;'19,30 R adio M łodych B an 
dytó-wj £2 P ro g ram  BBG «*' tfwtfr 
sm isja.

____ 1 . ■ .***



PROGRAM  I

8.1)0 Poranny  m agazyn rozm aito 
ści

9.00 Wiadomości poranna
9.10 T eleferie : M uzyczna k rzy ­

żówka oraz film  z serii 
„H e-M sn”

10.00 Szkoła d la  rodziców
10.25 „Janosik” (1) — „Pierw sza 

n au k i” — se ria l TP
11.13 A ktualności teiegazety

17.00 LTV — la to  -v  ts iew izjl
17.15 Tei eex press
17.30 LTV — L ato w  telew izji
18.00 „A lf” — seria l USA
18.25 LTV — lato w  telew izji
19.00 Od „K ap ita łu” do k ap ita ­

łu
19.15 Dobranoc: „B arta”
19.30 Wiadomości
20.05 „M iasteczko • Twin Peaks" 

~r se ria l USA
21.00 W eekend w  Jedyne*
21.10 Zespół „Zapis” p rzedsta­

wia...
21.50 Opole ’91 — T u rn ie j k ab a ­

re tó w  (1)
22.50 W iadomości wieczorna

r SOBOTO
PROGRAM I

7.00 W sobotę rano  — mag. in 
form .-gospod.

7.43 Tydzień na dziale*
fl.15 P iłk a rsk a  k ad ra  czeka
8.35 Z iarno — program  Red. 

K atol. d la  dzieci i rodzi­
ców

9.00 W iadomości poranne
9.10 Teleferie: W alt Disney 

przedstaw ia „Kacze opo­
wieści”, „-Niezniszczalny 
człow iek” (1) — film  scien 
ce-fiction

23.10 Dziś w  S en acii
23.25 Siódem ka w  Jedyne# ’ — 

„C arm en” — film  baleto­
wy

0.10 „A lf” — serial USA (w er­
sja  oryginalna)

0.33 BBC — W orld Servic»

■ PROGRAM  n

7-55—10.15 T elew izja śniadanio­
w a

7.55 P ow itan ia
8.00 CNN — H eadiine New j
8.10 Jęz y k , angielski (2).
8.40 Mag. tv  śn iadaniow ej

T Y P
©ci 5 d o  If  

l ip c a

1 9 9 1  r o k u

9.00 T ransm isja  ł  obrad Sejm u
16.45 Pow itan ia

.17.00 Opowieść o mieście: Po­
dróże — rep. z  G dańska

17.30 „Cućo-wna la ta ” (4) — se­
r ia l USA,-

18.00—21.30 P rogram  regionalny
^8,00 A ktualności
18.15 Dwa tygodnie w regionie
18.30 M agazyn k u ltu ra ln y
19.00 Rozmowa z Tadeuszem  Ma 

zow ieckira
19.15 Nasz gość — K rzysztof Ba 

ranow ski

19.30 T elew izyjny K lub Tenisowy
19.45 Z kam erą  przez A m eryką
20.00 M agazyn ekologiczny
20.30 Nasz gość — B ogusław  Ka 

■ czyńsld
20.45 Sport
21.00 DezaktuainoścS
21.15 A rch iw um  TV  Fozaań
21.25 K onkurs
21.30 P anoram a dnia
21.45 Sport
21.55 „Lekarz* bez fa£tuałłóV* 

(7-ost.) — se ria l ang.
■ 22.43 Legendy film u
23.35 CNN — HeadHn# New*

10.25 Na zdrow ie — program  r» 
k reacy jny

10.45 Z pieśnią n ad  Wilię — 
w ojskow y program  dok.

11.10 Z Polski rodem  — m aga­
zyn polonijny

11.40 W ędrów ki da lek ie  ■ i bli­
skie: „Jest nadzieja” — 
film  radz. dok.

12.20 K oncert roku: L aureaoi fa 
stiw ali i konkursów  m uzy 
cznych

13.20 T elem ost — rozm ow a z  
prof. J e ffre y ’em  Sachsem

13.30 K oncert galow y Dziecięce­
go Festiw alu  Piosenki i 
T ańca — K onin ’91 (1)

14.40 Siódem ka w  Jedynce: „Cza 
sy k a te d r” (4) — „K ate-

' d ra , m iasto, szkoła” — fr. 
film  dok.

-15.30 N iem cy 1990: „Bez m u ru "  
(1) — „N ieznany k r a j”  — 
niem . se ria l dok.

16.45 Flesz — m agazyn inf.-m uz.
17.15 T eleexpress
17.35 Studio Sport — koszyków 

k a  zaw odow a NBA
18.30 W kiriie i r.a kasecie
18.55 Z k am erą  w śród zw ierząt
19.15 Dobranoc: „Dom el”
19.30 W iadomości
20.05 „Co do grosza” (2-ost.) — 

film  ang.
21.40 Sportow a sobota
21.55 O p o le ’91 — T u rn ie j kab a­

re tów  (2)
22.55 W iadomości wieczorna

23.25 „Oko za oko" — . film  
k rym . USA

PROGRAM  II 
7.23 K aliber '91 — w ojskow y 

p rogram  public.
7.55—11.05 T elew izja śn iadanio­

w a
7.55 Pow itan ie
8.00 CNN — H eadiine News 
8.10 „K apitan  P lan eta  i P iana 

ta rian ie” — serial anim . 
USA

8.35 M agazyn tv  śniadaniow ej 
9.15 M ądrej głowie — program  

rozryw k. W. M anna i K. 
M aterny 

9.45 M agazyn tv  śniadaniow ej 
10.00 CNN — H eadiine News 
10.15 M agazyn tv  śn iadaniow ej

10.40

11.05

11.25
11.55
12.25
13.25

13.35

14.25
14.55
15.00

15.30

„Sekretny  dziennik  A dria- 17.00 
na  Mole ’a  — la t 13 i 3/4”
(5) — se ria l ang. 17.40

Taćjf sam i — p ro g ram  w 
języku m igow ym
Dookoła św iata: U  Inków  '18.00 
K onkurs 5 m ilionów  18.30
K ab are t Frisco . . 1.9.30
V I G dańskie Spotkania Gi 
tarow e — P ra sk i k w a r te t 20.00 
g itarow y
Zw ierzęta św iata: „Pora  21.00 
słońća” (2) — seria l ang.

Ze w szystkich stron ' 21.30
P rogram  dnia 21.45
Studio ta jem n ic : w k uż- 22.05 
ni H efajstosa  22.10
„Santa  B a rb ara” — seria l 
USA 23.45

100 p y tań  do... Jack a  Snoj>
kiew icza
W zrockowa lis ta  przebo­
jów  M arka  N iediw iecfcie- 
go

P ro g ram  lokalny  
W ielka g ra  — te le tu rn ie j 
G aleria  33 m ilionów  — ko­
lekc ja  G erard a  Lenza 

K arol Szym anow ski w 
tw órczości i życiu 
„H ala' i Pace” — ang. pr* 
g ram  rozryw kow y 

P an o ram a dn ia  
Bez znieczulenia 
Słowo c a  n iedzielą  
„Linia m ety ” — ang. fiTr» 
fa b u la rn y
CNN — H eadlina  New*

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.00 W itam y o siódm ej
7.30 K ra j za m iastem
7.55 Po gospodarsku
fi.10 Od niedzieli do niedzieli
8.55 P rogram  dnia
9.00 T eleferie: „Włóczęgi pół­

nocy” film  am eryk .-kan .
10.10 Żeglarska F orm uła  I  P u ­

char Św iata  jachtów  w 
klasie  1 tony

10.30 „Przygody roślin” (4) — 
franc. film  dok.

10.35 N otowania, czyli co się o- 
płaca rolnikow i 

. 11.20 W ojskow y korpus górniczy
— po raz d rug i — w ojsko 
w y p ro g ram  public.

11.45 .Telewizyjny k o n cert ży-

12.15 Circom  Regional p rezen tu  
je...

12.45 M agazyn „M orze"
13.03 K oncert galow y Dziecięce­

go Festiw alu  P iosenki 1 
T ańca — K onin ’91 (2)

13.50 Studio Sport: Koszyków ka 
zawodowa NBA

15.00 Z arch iw um  T ea tru  TV! 
Edm ond- R ostand „Cyrano 
de B ergerac” (wyk.: P. 
Fronczew ski, M. K ondrat
i inni)

10.50 T elew izjer
17.15 T eleexpress
17.30 P sah n u s — film  baletow y
18.00 Film  dokum entalny
19.00 W ieczorynka: W alt Disney

przedstaw ia: „Gum isie"
19.30 W iadomości •
20.05 „M ilia rderka” (1) — serial 

franc.
21.35 7 dni — św iat
22.05 Sportow a niedziela
22.25 W iadomości w ieczorna
22.45 R ew iz ji ' nadzw yczajna

PROGRAM  n

7.45 Przegląd tygodnia (dla nia
- słyszących)

8.25 Film  d la  n iesłyszących: 
„M ilia rderka”

9.50 P ro g ram  dnia
10.00 CNN — H eadiine News
10.10 Ju tro  poniedziałek
10.30 P ro g ram  lokalny
11.00 W spólnota w  k u ltu rze
11.40 „G etto” — re lac ja  ze spek

ta k lu  w  T ea trze  N ow ym  
w  Poznaniu

12.00 M istrzowie współczesnego 
k ina  — W ojciech M arcza 
wski

‘ 12.30 E xpress D im anche.
13.00 Polska K ronika Film ow a
13.10 100 p y tań  do... Ja rosław a 

K aczyńskiego
14.10 „Przyłbice 1 k a p tu ry ” (2) 

se ria l T P
14.50 Studio. Sport — Form uła I
15.25 Jerzego W ald o rffa ' „Poło­

w y na rzece w spom nień”

16.05 Podróżą w czasie i prze­
strzeni: „W ędrówki ludu 
nad Pacyfik iem ” (4) — 
au stra l. serial dok.

17.00 P rogram  dnia
17.05 Studio Sport — Form uła  I
17.30 Bliżej św iata — przegląd 

tv  sa te lita rn y ch
18.30 Ciśnienie — recita l Jo lan ty  

K aczm arek
19.00 W ydarzenia tygodnia
19.30 Tygiel — zagraniczny mag. 

k u ltu ra ln y
20.00 B arbara  H endricks w W ar 

sza w ie — nadzw yczajny 
rec ita l w okalny w F ilhar 
nionii N arodow ej

21.00 „Y a-hozna-dont" — recital 
' zespołu

21.30 P anoram a dnia
21.45 „Teresa R aguin" (2) — aa 

ria l ang.
22.40 Róbm y sw oje — program  

W ojciecha M łynarskiego
23.40 CNN — H eadiine  News

f 0
PROGRAM I

16.55 A ktualności teiegazety
17.00 LTV — lato w telew izji
17.15 T eleexpress
17.30 LTV — lato  w telew izji
18.00 „Alf” — s e r ia l ' USA
18.25 LTV — lato  w telew izji

19.15 Dobranoc: „Przygody Bol­
ka i L o lka”

19.30 Wiadomości

20.05 T ea tr  TV — sp ek tak l na 
bis —  G yorgy Spiro „Szal 
b ierz”

21.55 „Ach panie, panow ie” — 
program  z .udziałem  Jana  
Nowickiego, A nny Szała­
pak  i In.

22-.30 W iadomości w ieczorna

22.50 „A lf" — seria l USA (w er 
. sja  oryginalna)

23,15 BitiC — W orld Servić£

PROGRAM  II

16.45 Pow itan ie  . .
17.00 Czas akadem icki — kato li 

cki mag. młodzieżowy
17.30 „Cudowne la ta ” (8) — sa 

r ia l USA
18.00 Program  lokalny
18.30 P rzeg ląd  k ro n ik  film ow ych
19.00 O jczyzna — polszczyzna

19.15 Z apraszam y do Dwójki
19.30 Śpiew a Janusz Borowicz
20.00 Coctail personalny
20.30 R eduta — pro-gram studyj 

no-film ow y
21.30 Panoram a dnia
21.45 Sport
21.55 „Tan Sitong” (2) — film  . 

chiński
23.05 Rozmowy o cierpieniu
23.20 CNN — . H eadlina News

r WTOUEK
PROGRAM I

8.00 Dzień do b ry  — poranny 
* mag. rozmaitości

9.00 Wiadomości poranne
9.10 T eleferie  najm łodszych ze 

Sm okiem  *
9.35 Kino T eleferii: „Przygody 

m isia R uxp ina” — seria l 
ang.

10.00 To się może przydać — 
m agazyn dla pań 

10.25 „M atyas Sandor” (2) — sa 
ria l w ęg.-franc. *

,11.20 A ktualności teiegazety  
’ 17.00 LTV —  lato . w telew izji
17.15 Teieexpress
17.30 LTV — lato  w  telew izji
18.00 „A lf” — serial USA 
13.25 LTV — lato W telew izji
19.15 Dobranoc: „Ich dw óch l 

p ies”
19.30 Wiadomości
20.05 „M efisto w alc’,’ — film  poi.
21.05 T ełem uzak — m agazyn m u 

zyki rozryw kow ej
21.45 Poszukiwany- Zdzisław  N aj 

- m rodzki — rep.
22.40 W iadom ości w ieczorne
23.00 „A lf” — se ria l USA (wer 

sja  oryginalna)

23.25 BBC-W orld Service

PROGRAM II

7.53—10.25 T elew izja śn iadan io­
w a .

7.55 Pow itanie  
8.00 C N N -H eadline News 

• 8.10 Język  angielski (3)
8.40 „S an ta  B arb ara” — serial 

USA
9.25 M agazyn tv  śniadaniow ej

10.00 C N N -H eadline New s 
10.15 A m eryka w  m oich oczach

— rep  
16.43 Pow itan ie
17.00 A rchiw um  N eptuna — Po­

w rót na  F lak landy

17.30 „Cudow ne la ta "  — (9) — 
serial USA

18.00 Program  lokalny
18.30 M odlitw a wieczorna z san 

k tuarium  M atki Bożej B ar 
dzkiej

18.50 Seans film ow y
19.30 Z ziem i polskiej
20.00 Non stop kolor — m aga­

zyn
21.00 W ywiady Ireny  Dziedzic
21.20 M agazyn przechodnia
21.30 Panoram a dnia
21.45 Sport
21.55 „Przygody Sheilooka Hca- 

m esa” — film  ang.
23.15 C N N -H eadline News

Ś W

PROGRAM I

8.00 Dzień dobry — poranny  
m ag. rozm aitości

9.00 W iadom ości po ranne
9.30 T elefe rie : R ekordy N ep tu - 

na
8.35 • K ino T e le fe r ii: „S a fa ri”

— serial czech.
10.00 Przy jem ne z pożytecznym  
10.25 „D ynastia” (91) — serial

USA
11.15 A ktualności teiegazety
17.00 LTV — la to  w telew izji

17.15
17.30 
18.00 
18.25
19.15

19.30 
20.05

20.53

21.25

22.25
22.45

23.10

T eleexpress
LTV — lato  w  telew izji 
„A lf” — se ria l USA 
LTV — lato  w  telew izji 
D obranoc: „M akowy chło­
piec"
W iadom ości
„D ynastia” (Sl) — seria l 
USA
Jak im  praw em  — em ery ­
tu ry  i re n ty  — prog. D a­
n u ty  Szczersk iej-L aw skiej 
K abare t S tarszych Panów  
—P iosenka je s t dobra na  
w szystko
W iadom ości -wieczorne 
„A lf” — se ria l USA (w er­
s ja  oryginalna)
BBC-W orld Service

PROGRAM II

7.53

7.55
8.00
8.10
8.40

9.30
10.00
10.15

16.45
17.00 
17.30

18.00

— 10.25 r r i e n i i j ł  Śniada­
niowa
Pow itanie
C N N -H eadline News 
Języ k  angielsk i (4)
„W lab iry n c ie” (5, 6) — se 
ria l T P
M agazyn tv  śniadaniow ej 

CNN — H eadiine News 
A m eryka w  m oich oczach 
(2) — rep.
Pow itanie
M agazyn ekologiczny 
„Cudow ne la ta ” (10) — sa 
ria l USA 

P ro g ram  lokalny

18.30 
19.00

19.30

20.00

20.30 

21.00

21.30 
21.45 
22.00

22.53
23.05
23.50

„M.A.S.H.” — serial USA 
K adr — te le tu rn ie j film o­
wy

M uzyka C hopina w Żela­
zowej Woli — gra  K. Gie 
rzod

P ow ró t Czyngis-Chana — 
rep. z Mongolii 
W ielka szansa Małego Te 
a tru  •
C am erata  2 p rzedstaw ia — 
Paderew sk i 

Panoram a dn ia  
P rzegląd sejm ow y 
„Dziewczyna z M azur” (2) 
— seria l TP 
Sport
T elew izja nocą
CNN — H eadiine News

'O W flR T E K l
PROGRAM i

8.03 Dzień dobry  — poranny 
m ag. rozm aitości 

9.00 W iadomości poranne 
0.10 Kino T eleferii: „ Ja n k a ” — 

seria l polsko-niem .
10.10 Po sześćdziesiątce — pro­

g ram  d la  w szystkich 
10.30 ,,Van d e r  V alk” (1) — se­

ria l k ry m . ang.
12.13 A ktualności teiegazety  
17.00 LTV — lato  w telew izji

17.13 Teleexpress
17.30 LTV — lato  w  telew izji 
18.00 „A lf” — seria l USA 
18.25 LTV — la to  w telew izji
18.50 M agazyn katolicki
19.13 Dobranoc: „Nasi w iern i

przyjaciele”
19.30 Wiadomości
20.05 „Van d e r V alk” (1) — se­

ria l k rym . eng.
21.50 Gość A ndrzeja Zarębskiego
22.05 Pegaz
22.35 Wiadomości wieczorne 
22.53 Zespół publicystyki „Z a­

pis” p rzedstaw ia — Petenci 
23.23 „A lf” — seria l USA (w er­

sja  oryginalna)
23.50 BBC — W orld Servie»

PROGRAM  II

7.55—10,25 Telew izja śm adam o- 
wa

7.55 P ow itan ia
8.00 CNN — H eadiine News 
8.10 Języ k  angielski (5)
8.40 „Santa  B a rb ara"  — serial 

USA
9.23 T elek iin ika  d o k to ra  A. 

K aszpirow skiego
9.00 M agazyn tv  śniadaniow ej
10.00 CNN — H eadlina News 
'10.15 A m eryka  1 w  m oich oczach

— Chicago

' 16.43 Pow itanie
- 17.00 T elek iin ika doktora A. Ka- 

, szpiro wskiego
17.30 „Cudowne la ta ’ (11) — se­

r ia l USA
18.00 P rogram  lokalny
18.30 „Pod wspólnym  dachem "

(2) — se ria l franc.
19.00 M agazyn „102"
19.30 Z ziem i polskiej
20.05 S tudio Sport
21.00 Ekspres reporte rów
21.30 P anoram a dn ia  
21.43 Sport
21.53 S tudio  T ea tra ln e  „D w ójki ’; 

„W akacje k a ta ”
23.05 CNN — H eadiine Newa

Uwaga: tylko w sklepie
\ « I M  I T  M »

sprzedaż t e l e w i z o r ó w

o t a k e  na raty
Ponadto oferujemy:

• japoński© zestawy TV SAT Hi -  Fi,
atest CBJW, TANiE!

• rewelacyjne magnetowidy MITSUBISHI
- kamery video, telewizory,magnetowidy 
, inrtych renomowanych firm
• 4 głowicowe magnetowidy HITACHI

ATRAKCYJNE CENY. RÓWNIEŻ NA RATY! 
9 telefaxy z automatyczną sekretarką 

Sklep czynny przez 6 dni w tygodniu, 
także w wolne soboty.

Nasz adres: ZIELONA GÓRA 
ai. Konstytucji 3 Maja 10 

( naDrzeciw kina Wenus),tei. 3 2 -8 3  
ZAPRASZAMY

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  H A N D L O W E  |

WSPÓLNIE Z T O C Z N Y M  DYSTRYBUTOREM NA POLSKĘ,FIRMfc

• promocyjne ceny niższe średnio
o  8 0 %  m i w  N i e m c z e c h

•  p i e r w s z a  d o s t a w a  s a m o c h o d ó w  

V o i k s w a g e n  P a s s a t  O L  j u ż  w  i ś p c u  b r .

-  s i l n i k  2 . 0  i z  e l e k t r o n i c z n y m  

w t r y s k i e m  p a l i w a  ( 1 1 5  P S )

- 1  r o k  g w a r a n c j i  

b e z  l i m i t u  p r z e j e c h a n y c h  kilom etrów  
-  k o m f o r t o w e  i  b o g a t e  

w y p o s a ż e n i e  d o d a t k o w e  s a m o c h o d u  

•  c e n a  z  c ł e m  i p o d a t k i e m  o k .  2 8 9  m i n

Szczegółowych informacji udziela 
P.H. "0SSAF 

Zielona Góra, ul. Boh. Westerplatte S, pok. 215 
tel. 720-11 wew. 290, fax/iel. 35*32

AK-280

m m m m m a m a m m


